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ROK XVII NR 16 (857) Ł0D2, 18. IV. 1974 ROKU CENA 3 ZŁ

HALINA JAGIEŁŁO

JESZCZE Z ZASŁONĄ 
NA TWARZY

( k o r e s p o n d e n c ja  w ła s n a )
Turcja -  Syria -  Liban. O to długa I egzotyczna trasa mojej po­

dróży. Trudno by opisać wszystkie w idziane miasta, arcyciekawe za­
bytki zam ierzchłej przeszłości, kunszt tureckich, syryjskich czy 
skich mistrzów rękodzieła, zwyczaje i obyczaje mieszkańców tych od­
ległych krajów Bliskiego W schodu. Zresztq odczucia były zbyt przelot­
ne, obserwacje zbyt powierzchowne, a zatem i oceny byłyby me dosc 
pogłębione. D latego będq to luźne im presje ograniczone do Syrii, kto- 
rej egzotyka wywiera szczególnie głębokie wrażenie.

M oje pierwsze spotkanie z Syrią na­
stąpiło w lla leb , dawnym , sławnym 
Aleppo. To duże i ludne miasto, liczące 
dziś grubo ponad pół m iliona m ieszkań­
ców, leży na drodze do Damaszku. Do­
jeżdżając do Halebu ju ż  z daleka w i­
dać wyrastający nad miastem potężny 
masyw starożytnych umocnień obron­
nych. Zbudowane przez arabskich inży­
nierów  wojskowych, noszą wyraźne śla­
dy wpływów B izancjum  i Rzymu. Po­
dobne spotyka się w różnych rejonach 
kraju . Trzeba by dużego talentu, żeby 
móc opisać urzekające piękno tego m ia­
sta. Zadziw iająca architektura starożyt­
nych meczetów, bazaltowe posągi bogów, 

bajeczny urok starych domów zajezd­

nych — karawan-serajów — 7 Ich ko­

ronkowym i upiększeniam i w drewnie, 

urocze uliczki, cieniste sady, zaciszne 

stylowe wille.

Po kolacji, o jedenastej wieczorem, 
wychodzimy na spacer. Ruch ju ż  nie­
w ielki, wśród przechodniów ani jednej 
kobiety. Ciekaw i tycia Halebu by nighl 
wchodzimy do kawiarni-ogródka pod 
gołym niebem. Na wprost wejścia mała 
scenka, na niej kilkuosobowa orkiestra 
i refrenistka. Egzotycznej melodii w tó­
ruje mocny głos śpiewaczki. W okół sto­
lik i a przy nich sami mężczyźni. Ale 
rozglądając się dyskretnie, ale nieco u- 
w ażnicj, w odległym końcu ogródka do­
strzegamy trzy czy cztery samotnie sie­
dzące kobiety. Trudno powiedzieć, czy 
przyszły tu dla rozrywki. Może. Pośród 
stolików krąży chłopiec sprzedając m a­
łe bukieciki kw iatów , panuje tu bowiem 
zwyczaj, że obecni w kawiarence m ęż­
czyźni k upu ją  bukieciki I w dowód u- 
znania o fiarow ują je  śpiewaczce. Kelner
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JÓZEF PENC

SKĄD WZIĄĆ WOLNY CZAS

Przejeżdżaliśmy tędy często, z rzadka jednak zatrzymujqc się na 
dłużej tylko w pobliskim Urzędzie Miasta, albo w którejś z fabryk. Sta­
re centrum Zduńskiej Woli nie ma w sobie niczego atrakcyjnego. Zresz­
tą i samo miasto, to typowa ulicówka, która dopiero w ostatnich latach 
rozrasta się wszerz.

HENRYK POLAK 
KRZYSZTOF TUROWSKI

SAGA RODU
ŹRÓDLAKÓW

T ym  razem  Jednak  popas trw a ł 

k ilk a  godzin. P an i S te fan ia  S tęp ińska

w  rew anżu  za podw iez ien ie  je j z za ­

k ła d ów  od ległych od w łasnego m iesz­

k a n ia  o p raw ie  3 k ilom e try , z/iprosiła 

nas na  kaw ę. Skorzys ta liśm y  z te j o- 

ferty , bo od d aw n a  m arzy ło  nam  się 

spo tkan ie  z ro d z in ą  Ż ró d la k ów , o 

k tóre j tyle n am  opow iada ła . Bo pan i 

S te fan ia  nosi rodow e nazw isko  Źród- 

lak .

—  Jeszcze parę  m in u t  poczekam y, 

aż w róc i có rka  ze szkoły, a  i m ąż 

pow in ie n  zaraz być. M ałego n ie  b ę ­

dzie  d łu że j —  nauk ę  rozpoczyna na 

d rug ie j zm ian ie . M am us ię  i ta tusia  

zaraz poproszę —  m ieszka ją  obok.

U sied liśm y  w ięc p rzy  św ieżo  n a ­

k ry tym  stole. P o jaw iła  się kaw a , za 

c hw ilę  rzeczyw iście zaczęli się scho­

dz ić  dom ow n icy .

—  Patrzyc ie  ja k  m ieszkam y —  roz­

poczęła rozm ow ę p an i S te fan ia  w i­

dząc, że rozg lądam y się po poko ju . 

P rzy taknę liśm y , bo co p raw da , to 

p raw da .

—  T u ta j poddasze by ło . Jeszcze n ie  

tak  daw no  tynk  sypał się na  głowę. 

A le  w y rem on tow a li. Teraz są dw a  

poko je i k uchn ia . W łaśc iw ie  to było  

m ieszkan ie  m am us i, bo m yśm y m ie ­

li  ty lko  jeden pokó j. I  m am u s ia  po­

w ied z ia ła : „co m n ie  na  starość po ty ­

lu  m ieszkan iach , a wy z dz iećm i g n ie ź ­

dz ic ie  -się w  je dne j k litce ". No i za ­

m ien iliśm y  się. N aw et chętn ie . Bo w  

b lokach  też m og liśm y  o trzym ać 

m ieszkan ie . T y lko  n ie  tak ie  du że  ja k  

to, no i co n ie  jest bez znaczen ia , 

trzeba by w p łac ić  w iększy  w k ład . A  

tu ta j w  śródm ieśc iu , w szędzie b lisko , 

ty lko  do pracy trochę da le j. A le ja k  

p ada  deszcz, to m o żna  pod jechać a u ­

tobusem .

W  trakc ie  tej opow ieści w  m iesz­

k a n iu  z ja w ił się sam  gospodarz —  

K az im ie rz  S tęp ińsk i. T ak na oko w y ­

g ląd a ł n a  n iew ie le  po czterdziestce. 

Potem  się okazało , że m ie liśm y  rację . 

Czterdziestkę kończy w  tym  roku.

Dalszy ciqg na str. 5

FELIKS BĄBOL

DOM NA BUCZKA
A  w ięc  n a jp ie rw  od  ka żdego  erion-

|ta zw iąziku zaw odow ego z a tru d n io n e ­

go  w  zak ład ach  „Lodex", „Fen iks” 1 

„D u ra c z” po 20 z ł roczn ie —  to  n a  

d z ia ła ln o ść  tzw . m erytoryczną , n astęp ­

n ie  _  od każdego  p racow n ik a  40 zl 

ro czn ie  —  n a  d z ia ła lno ść  ad m in is tra ­

cy jno-gospodarczą. A le n ie  z a p o m i­

n a jm y  i  o  do tac jach  na jw iększego  w 

L o d z i m ecenasa k u ltu ry  zak ładow e j

—  Z a rząd u  G łów nego  Z w ią z k u  W łó k ­

n ia rzy  i do tac jach  Ł ó d zk ie j Bady 

Z w ią z k ó w  Zaw odow ych . R azem  w y­

nosi to  oko ło  200 tys. z i rocznie.

A  w ięc  n a s tępna  baza  m a te r ia ln a : 

gala w idow iskow a , k tó ra  w razie  po ­

trzeby sta je  się sa lą p rób , sa lą  do  p ro ­

je k c ji  f ilm ów , na konferencje , do tego 

L e n a ,  św ie tlica  z  TV , c iem n ia  foto­

g ra fic zna , m ode la rn ia , pokó j gier d la 

m łod z ie ży , b ib lio teka  z  5 1 poi tys. to 
m ów , ins trum en ty  m uzyczne, oDrazKJ 

ma śc ianach  — „L ód ż  s tara” i „Lodź 

n o w a ” , m agnetofony , adapter.
M iędzyzak ładow y D om  K u ltu ry  

„ liO dex” prezen tu je  się od  u licy B ucz­
k a  dość okazale , ju ż  od początku  sw e­
go is tn ien ia  śc iąga ł uw agę oko licz ­
nych  m ieszkańców , zw łaszcza m ło ­

dzieży , k tó ra  n ie  w iedz ia ła , co zrob ić 

z  w o lnym  czasem , k tóre j obm ie rz ła  

a lte rn a ty w a  p ic ia  w in a  po b ram ach , 

b a łag an ie n ie  w  p arku  Staszica, k tóre j 

n ie  chc ia ło  się igrać z p raw em . S tąd  

•też —  co czw arty  m łody cz łow iek  ko ­

rzysta jący  z usług  „L odexu " to m iesz;  

k an iec  re jonu  u lic  Buczka , N ow otk i, 

R e w o lu c ji 1905 roku i Ja racza , a by ­

n a jm n ie j n ie  —  e tatow y p racow n ik  

zak ład ów  w p łn ia nych  „L odex ” , czy 
dziew iarsko-pończoseniczych „D u racz”
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IDZIE MŁODOŚĆ
Zwykło się uważać, że młodość trwa do lat 30, ale  

czasem można być młodym — myśleć i czuć jak czło­
wiek młody — znacznie dłużej. Można też nie mieć 
ukończonych 30 lat i być zmęczonym życiem, postępo­
wać jak człowiek stary. Zależy to nie tylko od usposo­
bienia, temperamentu, ale też i od wychowania, od 
tego, czy człowiek stawia sobie jakiś ambitny cel w 
życiu, czy do czegoś dqży, czy też jest mu wszystko 
jedno i żyje tylko z dnia na dzień. Proces wychowy­
wania nie kończy się jednak w szkole, a składa się na 
niego wiele różnorodnych czynników, które wpływajq 
na człowieka, kształtując jego osobowość.

Stawiamy sobie — jako naród
— ambitne cele. Chcemy nie 
tylko w szybszym tempie nad­
rabiać zspóźnienia, ale też zna­
leźć dla siebie należne miejsce 
w dokonującej się rewolucji 
naukowo-technicznej. Dlatego 
potrzeba nam ludzi nie tylko 
dobrze wyszkolonych, przygoto­
wanych . do życia, ale ludzi, 
którzy swoim twórczym zapa­
łem, talentem, wiedzą i umie­
jętnościami mogliby porywać 
innych, rozbudzać ich ambicje, 
kształtować klimat twórczych 
poszukiwań i osiągnięć. 1 dla­
tego w programie partii tyle 
uwagi przykłada się do spraw 
wychowania.

„S to i przed n am i zadan ie  za ­

p e w n ie n ia  spo łeczeństw u p o l­

s k iem u  w  nadchodzącym  d w u ­
dziesto lec iu  pow szechnego do ­

stępu  do zdobyczy nowoczesnej 

c y w iliz a c ji” — głoszą „Tezy 
Komitetu Centralnego PZPR" 
uchwalone na X III plenarnym 
posiedzeniu KC.

W ocenie mijającego trzy­
dziestolecia nie zatrzymaliśmy 
się na osiągnięciach, spojrzeliś­
my w przyszłość. Partia zaryso­
wała przed nami wizję przy­
szłej, nowoczesnej Polski, kraju 
z przełomu XX i XX I wieku. 
Uznaliśmy rok 2000 symbolem 
nowoczesności, granicą dwu

Dyskusje o kulturze należą 
u nas do stałego repei tuaru.
Co jakiś czas przez łamy czaso­
pism i gazet przewala się lawi­
na dyskusyjnych wypowiedzi, 
które częstokroć sprowadzają 
się do stwierdzenia, czego to u 
nas nie ma i co nam potrzeba, 
aby było dobrze? Tym razem 
jednak rozważania spowodowa­
ne zostały inicjatywami woje­
wódzkich organizacji partyj­
nych, które bądź już odbyły 
swoje plenarne posiedzenia po­
święcone sprawom kultury, 
bądź je dopiero przygotowują. 
Rozważania te różnią się od in­
nych tym, że koncentrują się 
nie tylko na ocenie niedostat­
ków, ale zmierzają do ukształ­
towania programu rozwoju kul­
tury w danym regionie. I to 
programów dalekosiężnych.

Jedno z takich posied/eń od. 
było się w Krakowie. Z tej to 
okazji W łady s ław  M aohe jek  o- 
pUblikowal na łamach „Ż yc ia  

L ite rack iego " artykuł pod tytu­
łem: „Ideologia, człowiek. kul­
tura” (nr 14, 7 kwietnia 1974 r). 
W artykule tym  pisze, on mię­
dzy innymi:

„Zaw sze  o dw o ływ a liśm y  się 

do  k u ltu ry  i dz ie l artystycz­

nych , żeby ksz ta łtow a ły , zw a l­

czały zle p rze jaw y  1 in teg row a­

ły . A le skoro m a ją  konkre tn ie  
kszta łtow ać, to sam e także  m u ­

szą być kszta łtow ane  i k iedyś 

uksz ta łtow ane . N ie m o żna  le ­

czyć d ia b ła  B e lzebubem , cho­

c iaż s ka la  p o rów nań  jest tu bez 
p o rów n a n ia  m n ie jsza . Rektor 

Je rzy  K rasow sk i, m a jący  w 
sw ym  do robku  reżysersk im  

w ysokiego lo tu  w iz je  sztuk i, 

m ów ił chyba n a  W o j. K o n fe ­

renc ji Spraw ozdaw czo- W y b o r­

czej P Z P R  w K rakow ie , że n a ­

leży  d ąży ć  do s tw orzen ia  dzie ł 

na m ia rę  soc ja lis tycznych w a r ­

tości i dopiero  w tedy p rzy s tą ­
p ić  do o fensyw y na m a lu czk ich  

duchem , zw yk łych  z jadaczy  

chleba. n iew innych , a lbow iem  

łn n e j s traw y pow szechn ie  sm a ­

k u ją c e j nie m a ją . Tali o debra ­
łem , m nże sie przesłysza łem . W  

ka żdym  razie  c z y je jk o lw ie k  

au to rs tw a  jest tak a  teza, p ach ­

n ie  de fcnsyw nośc ią '1.

epok, za którą otwiera się per­
spektywa dalszego rozkwitu na­
uki, kultury, życia spoino/nago. 
Partia postawiła przed całym 
społeczeństwem wyraźny cel: 
wejść w XX I wiek jako kra; 
nowoczesny, dostatni, dorównu­
jący najlepszym. Ale tvi'izacja 
tego celu zaczyna się iuż dziś. 
Pracujemy dla siebie, realizując 
jednocześnie przyszłe zadania. 
Sięgając daleko w przyszłość, 
przyczyniamy się do lepszej 
pracy dziś i szybciej będziemy 
osiągali najbliższe cele. Zrozu­
mienie tej zależności zawiera w 
sobie wieLki walor wychowaw­
czy.

„ R o zw ija ją c  soc jalistyczne 

stosunk i poleczne — czy tam y 

w „Tezach Komitetu Centralne­
go PZPR“ — będziem y tw orzyć 

1 u trzym yw ać  w łaśc iw y  k lim a t 

społeczny —  k lim a t s ta łe j za ­

chęty d la  lu d z i o fia rnych , p ra ­

cow itych. zdo lnych  i am b itny ch . 

B ędz iem y d ąży ć  do tego, aby 

ob iek tyw n ie  sp raw dza lne  k w a ­

lifik ac je  ideow o-m ora lne  i za ­

w odow e sta ły  się u nas je d y ­

nym  kry te r ium  aw ansu  życ io ­

wego jednostk i. K ażdy , kto p ra ­

cuje, będzie  m ia ł zapew n iony  

odpow iedn i u d z ia ł w  podziale  

dochodu narodow ego. A le  cl, 

k tó rzy  p ra c u ją  w ięce j i lep ie j, 

k tó rzy  p rzyspa rza ją  k ra jo w i

Władysław Machejek wątpi 
w istnienie „gotowego nowego 
cz łow ieka w ska li m asow e j", 

ale też jest przeciwny czekaniu 
z założonymi rękoma aż czło­
wiek laki się objawi. Jego zda­
niem, jeśli chcemy tworzyć no. 
wą kulturę, noszącą określone 
wartości ideowe, to musi być 
to kultura nie tylko adrtsowa- 
,na do współczesnego człowie­
ka, ale takiego człowieka 
kształtująca.

„Z a  n a jb a rd z ie j pom ocną w  

ksz ta łtow an iu  człow ieka  — pi. 
sze on — w sensie u św iado ­

m ien ia , k im  jest i ew en tua ln ie  

pow in ien  być —  uw ażam  sztu ­

kę w ie lk ich  treści ideow ych, 

po litycznych 1 m o ra lnych . (...) 

przede w szystk im  ze w zg lędu  

na kształcen ie m łodych  gene­
ra c ji na w ie lk ich  dośw iadcze ­

n iach . P okazu jąc  ja k  było, jak  

jest — brać ich na  dobre i na 

złe. W  tak im  w łaśn ie  n ie ko ­
n iu n k tu ra ln y m  w yborze rodzi 

się n ie ko n iu n k tu ra ln y  soe ja lis . 

tyczny c z łow iek”.

W uchwale przyjętej przez 
Komitet Wojewódzki PZPR w 
Krakowie stwierdzono — jak 
informowała „T rybuna  L u d u ”

—  kon ieczność opracow an ia  

w spó lnego  d la  całego regionu 

p rog ram u  d z ia ła n ia  do r 1980 

oraz określa jącego  g łów ne  za ­

d an ia  i p rzeds ięw zięc ia  inwes- 
tycy jno-organ izacy jne  do roku

1990".

W rozważaniach o kulturze 
miasta i regionu zwykliśmy nie­
kiedy uciekać się do przykła­
dów z innych stron Polski Po. 
dobają się nam niektóre inicja­
tywy i poczynania Wrocławia, 
Poznania, Bydgoszczy, Krako­
wa, Gdańska, ale najczęściej 
zapominamy, że „wszędzie lam 
dobrze, gdzie nas nie ma" i o 
tym, że każdy ma sw:>je własne 
kłopoty i zmartwienia. Pisze o 
nich w kwietniowym czwartym 
numerze „ M L K "  — czyl: ..m ie ­

s ięczn ika  k u ltu ra ln eg o  lite ry "

—  J a n  B ożychow sk i w arty­
kule zatytułowanym: „Kultura 
gdańska jaka jest?”. I choć re­
dakcja „ L ite r "  zastrzega w no. 
cie, że Jan Bożvcho*vski „p a ­

trzy jednostronn ie , przesadn ie

d ób r  o szczególnej w artośc i, 

n iech ko rzysta ją  z wyższego 

s ta ndardu  m ateria lnego . P o w in ­

n iśm y  Ich w y różn ia ć  i otaczać 

pow szechnym  szacunk iem . M u ­

s im y  kszta łtow ać w  obyczajach 

społecznych i um ys łach  lu d z ­

k ich  now ą h ie ra rch ię  w artośc i, 

w  k tó re j m o tyw y d z ia ła n ia  

jednostk i, je j am b ic je  i goto­

w ość do szczególn ie  in te nsyw ­

ne j pracy godziłyby  się w  spo­

sób n a tu ra ln y  z na jszerze j po ­

ję ty m  interesem  spo łecznym  *.

Program wychowania młode­
go pokolenia zawarła partia w 
uchwale VII Plenum KC PZPR. 
Program ten jest konsekwentnie 
realizowany. Zobowiązują do 
tego wytyczne I Krajowej Kon­
ferencji Partyjnej, zobowiązują 
one partię, zobowiązują pań­
stwo, zobowiązują naród. W po­
lityce wychowawczej naństwa 
podejmuje się coraz to nowe 
inicjatywy, których celem jest 
realizacja zadań nakreślonych 
przez VII Plenum KC PZPR. 
Ostatnio pierwsze swoje posie­
dzenie odbyła Rada do spraw 
Wychowania, powołana przez 
Radę Ministrów. Na jej czele 
stanął minister oświaty i wy­
chowania — Je rzy  K ubersk i. 

Rada będzie sprawowała kon­
trolę nad realizacją -polityki wy­
chowawczej państwa, ooiieimo- 
wała w tej dziedzinie niezbędne 
inicjatywy oraz sprawowała 
funkcje opiniodawcze, będzie 
koordynatorem wychowawczej 
działalności w kraju.

W województwach urzędy 
wojewódzkie, a w Lodzi U rząd  

M iasta opracowują i przedsta­
wią radom narodowym progra­
my wychowania, kształcenia i 
poprawy warunków socjalnych 
młodzieży. Program taki został 
już opracowany w Urzędzie  

M ias ta  Lodzi. Jest to program 
obszerny, ale na plan pierwszy 
wysuwają się w nim sprawy 
kwalifikacji, kształcenia i nau­
czania.

Według danych statystycz­
nych w 1972 roku w Łodzi 
mieszkało 774,2 tys. osób, w tym 
201,7 tys. osób w wieku od Hi 
do 29 lat. Według nieco wcześ­
niejszych danych, bo z 1970 r.,

MIEJSCE
pom n ie jsza  lu b  p o m ija  w artości 
k u ltu ry  pow stałe  na przestrze­

n i lat ', to przecież zgłasza on 
szereg interesujących propozy­
cji, formułuje wiele ciekawych 
opinii.

Jaka więc jest "kultura gdań­
ska? Czy kształtują ią imprezy 
„Sopockiego lata”, kiedy to zgo­
dnie z dowolnie interpretowa­
nym prawem Greshama — Ko­
pernika „gorsza kultura wypie­
ra lepszą"? Czy też Wybrzeże 
ma coś do zaoferowania innym 
regionom kraju?

„W y m ian a  dób r k u ltu ra ln y ch  

pom iędzy  reg ionam i — pisze — 
jest kon iecznośc ią , je że li k u ltu ,  

ra  —  ro zu m ia n a  ja k o  h a rm o ­

n ijn e  upow szechn ian ie  — nic 

m a  ug rzęznąć w  sferze m ałych , 

lo ka lnych , reg iona lnych  w a r ­
tości. M a łych , reg iona lnych  w y . 

b itnośc i. S zansą d la  gdańsk ie j 

k u ltu ry  jest ty lko  k u ltu ra  o 
w ym ia rze  p on ad lo k a ln ym , o- 

gó lnopo lska , sprzym ie rzona  z 
dz iedz ic tw em  przeszłości..., a 

także  z d z iedz ic tw em  sam o rod ­

ne j k u ltu ry  K aszub , K o c itw a  1 

P ow iś la " .
Jan Bożychowski doskonale 

rozumie, że nie ma „kultury 
gdańskiej", lak jak nie ma 
„kultury łódzkiej”, rzeszow­
skiej, bydgoskiej, krakowskiej. 
Jest tylko kultura polska, bo po­
wstaje ona niezależnie od miej­
sca zamieszkania twórcy, bo 
ma służyć wszystkim, nieść 
wartości narodowe i ogólnolu­
dzkie. Każdy region może i po­
winien dokładać do narodowej 
kultury swoją cząstkę, wyrosłą 
z doświadczeń przeszłości i 
współczesności. Dla Wybrzeża 
•szansą jest morze. Daje ono mo­
żliwość wyjścia z problemami 
kultury zarówno na .-tły kraj, 
jak na zagranicę. Wspomina 
wjęc przedwojenną działalność 
Instytutu Bałtyckiego oraz 
współczesne już inicjatywy,

„W  basenie M orza B a łty ck ie ­

go — pisze — zaczęło ksz ta łto ­

w ać się m yślen ie  ka tegoriam i 

ju ż  nie  p artyku la rny ch  in te re ­

sów poszczególnych na rodów  i 
państw , lecz ka tegoriam i ca łe j 

ludzkości. Ż adnem u  z m órz nie 

przydano , ja k  B a łty kow i, m ia ­
n a  „M orza  P o k o ju ”.

na 188,5 ty*, osób w wieku 16—  

29 było w Lodzi 6,4 tys. osób z 
wyższym wykształceniem, 57,7 
tys. — ze średnim, pomatural­
nym i niepełnym wyższym, 45,4 
tys. — z zasadniczym zawodo­
wym i 72,1 tys. osób — z wy­
kształceniem podstawowym

Losy ludzkie układają się w 
różny sposób i choć coraz 
szersze są możliwości kończenia 
szkoły średniej, to nie wszyscy 
z tych możliwości korzystają. 
Problem jednak nie sprowadza 
się tylko do tego, aby młodzi 
ludzie, przechodzili bezpośred­
nio z progu jednej szkoły na 
inny, wyższy. Chodzi również o 
stworzenie takiego systemu 
kształcenia, aby każdy — nie­
zależnie od jego osobistych 
warunków — miał otwartą dro­
gę do podnoszenia kwalifikacji 
i zdobywania wiedzy. I taki 
system kształcenia już posiada­
my. Urząd Miasta Łodzi uznał 
jednak za wskazane zobowiązać 
zakłady pracy nie tylko do 
tego, aby zachęcały swoich 
pracowników do dalszego pod­
noszenia kwalifikacji, ale rów­
nież do stworzenia warunków, 
w których ci pracownicy mogli­
by z pożytkiem pracować i 
uczyć sie. Ma to być długofa­
lowa polityka, stanowiąca ele­
ment polityki kadrowej przed­
siębiorstwa.

W każdym programie wycho­
wawczym istotnym jest wzór 
osobowy, jaki chcemy przedsta­
wić młodym do naśladowania. 
Myślę, że w Polsce 1974 roku i 
w latach następnych, powinien 
obowiązywać model człowieka 
wykształconego, twórczo zaan­
gażowanego w przekształcenie 
naszego życia, w dościganie 
najlepszych na świecie, w two­
rzenie nowych wartości w róż­
nych dziedzinach życia. A są 
wśród nas tacy, i trzeba ich po­
kazywać innym, ale rozsądnie, 
umiejętnie, z umiarem, aby 
znów nie przedobrzyć i nie 
przesłodzić, do czego ostatnio 
mamy nadzwyczajne skłonności.

Czy środowiska twórcze Wy­
brzeża są w stanie z szansy tej 
skorzystać? Jan Bożychowski 
ma co do tego pewne wątpli­
wości.

„P ozorną  s ilą  k u ltu ro tw ó rczą

— pisze — są środow iska tw ó r ­

cze W ybrzeża. P ozorną dlatego, 

że w ew nątrz  środow isk n a s tą ­
p iły  procesy dez in teg rac ji i a- 
to n ii/ .a ijl. T rac i sens operowii-

nie p o ję c iam i: „środow isko p la ­

styczne", „środow isko lite ra , 

tów " czy „środow isko a rch ite k ­

tów ”. Ś rodow iska nie znaczą. 

Z naczą  jedyn ie , w raz  z pozy ty ­

w n y m i i u je m n y m i sensam i ta ­

kiego w y ró żn ie n ia : S. łleszaro-  

w a-M uskat, J . Ja rzynów na-  

-Sobczak, R . O strow ska, K . 

Bereźn ick i, S. H ebanow sk i. S. 
lło rno- P op law sk i, K . K u lk a  i 

k ilk u n a s tu  (?) m oże jeszcze in ­

ny ch ".

Jan Bożychowski przypomi­
na, że tylko w Sopoci-1 mieszka 
180 plastyków, ale — jego zda. 
n iem — „n ie  są on i w idoczn i 

b ard z ie j n iż  w  K ar tu zach , gdzie 

n ie  m ieszka  boda jże  an i Jeden". 

W Trójmieście natomiast mie­
szka około 1500 członków sto­
warzyszeń twórczych. Ale:

„Je że li system w artości d o m i­

n u jący ch  W’ ocenie dz ia ła lnośc i 

cz łonków  stowarzyszeń tw ó r ­

czych jest rzeczyw iście syste. 

m cm  s łu żbow ym , in s ty tu c jo n a l­

nych h ie ra rch ii, jestem  pełen 

n iepoko ju  o w artość s tow arzy ­

szeń tw órczych w pioccsie 
k sz ta łtow an ia  i tw orzen ia  g d a ń ­

sk ie j k u ltu ry . N iepokó j ter. jest 

tym  b ard z ie j u zasadn iony , że 

z jaw iskom  k u ltu ry  gdańsk ie j 

n ic  tow arzyszy kry tyka , je że li 

ju ż  n ic  u s ta la jąca  to p r z y n a j­

m n ie j o r ie n tu jąca  w  ska li w a r ­

tości d okonań  tw órczych"

I dalej.
„M yś ląc  o koncepcjach  k u l ­

tury , o je j  m ode lu  trzeba p a ­

m ię tać  nie ty lko  o d z ia łan ia ch  

in s ty tu c jo na lnych , ale o d z ia ła ­

n iach  sprzym ierzonych  z k l im a ­

tem postaw  ludzk ich , którego 

n ie  m o żna  rozdz ie lić  od m ie j. 

sca, w  k tó rym  lu d z io m  przyszło 

żyć".

Gdańskie „L ite ry ” zmieniając 
koncepcję pisma, sięgnęły rów­
nież po prace autorów spoza 
Wybrzeża. Wywołało to małe 
zamieszanie. Przypominają tę 
wymianę poglądów Jó ze f Cha- 

las ińsk i na łamach cytowanego 
już „Życia  L ite rack iego” w ar­
tykule pod wymownym tytułem 
„Trzeba likwidować prowincjo- 
nalizm” pisze między innymi:

A W IO S E N N A  S U S Z A . Cie­
szymy się, że wiosna w tym 
roku zawitała wcześnie, że oby­
ło się bez wiosennych rozto­
pów, ale zapominamy, że jest 
to radość jednostronna Ładna 
pogoda, codzienne słońce, w 
promieniach którego co wy- 
trwalsi i dysponujący wolnym 
czasem próbują się Iuż opalać, 
niesie też z sobą poważne nie­
bezpieczeństwo. Wiosenna su­
sza zagraża rolnictwu, komuni­
kacji wodnej i wodociągom. W 
Wiśle przed kilku dniami noto­
wano tylko 80 cm wody. Na O- 
drze — z powodu niskiego sta­
nu wody — barki rzeczne ła­
duje się tylko do połowy Nis­
ki stan wody zagraża również 
wodociągom, zasypując pias­
kiem ujęcia wodne.

A N A G R O D Y  I  P R E M IE  

D L A  S T U D E N T Ó W . Zagadnie­
niem tym zajmuje się specjal­
ny zespół Ministerstwa Nauki i 
Szkolnictwa Wyższego. Podsta­
wą do rozważań są decyzje 
rządowe, uchwalone przez Sejm 
PRL, a przewidujące na pomoc 
materialną dla studentów 200 
min zł dodatkowych pieniędzy 
rocznie.

Obowiązujący obecnie system 
premiowania dobrze uczących 
się studentów przewiduje so­
cjalne stypendia w wysokości 
od 400 do 1200 zl miesięcznie 
dla tych, którzy osiągaią naj­
wyższe wyniki w nauce i któ­
rzy uczestniczą w pracach ba­
dawczych uczelni. Premie te o- 
trzymywać mogą tylko studen­
ci, którzy pobierają stypendia. 
Dla innych — za dobre wyniki 
w nauce przewiduje -się jedynie 
jednorazowe premie w wyso­
kości 1500 zł.

Zespól Ministerstwa Nauki i 
Szkolnictwa Wyższego ujemnie 
ocenił ten system premiowania 
studentów, uważając, że za do. 
.bre wyniki w studiach jedni 
studenci otrzymują w seme­
strze około 5000 zł, a inni tylko 
J500 zł. Proponuje się pozosta­
wienie decyzji o premiowaniu 
studentów rektorowi, który 
działałby w porozumieniu z So­
cjalistycznym Związkiem Stu. 
dentów Polskich. Proponuje się 
przyznawanie specjalnego sty­
pendium naukowego każdemu 
sludentowri, który osiągałby wy­
niki w nauce równe 1,5 i wyż­
sze.

Propozycje zespołu Minister. 
Ktwu Nauki i Szkolniotwą Wyżi
szego budzą Jednak pe\?ne o-"
biekcje. Rodzi się pytanie, czy 
premiowanie tylko dobrych 
wyników nie będzie skłaniało 
Studentów  jedynie do mechani­
cznego przyswajania wyrr.aga-

„U de rza jący  jest fak t, że w y ­

chodzące w  W arszaw ie  czaso­

p ism o  „P raw o  i Życ ic” n ie d aw ­

no  ostro pro testow ało  p rzec iw ­

ko tem u, żc w  w ychodzącym  w 

G dańsku  m ies ięczn iku  „L ite ry " 

p is u ją  rów n ie ż  au torzy z W a r ­

szaw y na  ogólnopolsk ie  a nic 

reg iona lne  tem aty. K ucharz  d o . 

skona ły  z „K u ch n i po lsk ie j" , 

znany  pod k ryp ton im om  KTT, 

w  a r ty ku le  „C e n tra ln a ?  P ro ­

w in c jo n a ln a ?  Co to znaczy ?” 

(K u ltu ra  17 m arca  1971) w 

zw iązku  ze w spom n ianym  a r ty ­

ku łem  w „P raw ie  i Ż y c iu ” s łu ­

sznie p isze:

„Nikt nie rozumie, dlaczego 
„centrala” ma wchodzić w te­
ren, a „prowincja” nie ma 
wchodzić w „centralę".

W  zw iązku  z tym  sam ym  

przyznan i się tu ta j do grzechu, 

że jak o  redaktor „ K u ltu ry  i 
Spo łeczeństw a", k w a r ta ln ik a  
Po lsk ie j A kadem ii Nauk. b a r ­

dzo chę tn ie  um ieszczam  a r ty ­

k u ły  z p ro w in c ji. N iestety, n ic 

u da je  m i się o dpow iedn io  roz­

szerzyć i pog łęb ić ud z ia łu  p ro ­

w in c ji w  tym  czasopiśm ie. Ta 

po lity k a  redagow an ia  ni*. jest 

p rzypadk ow a ; jest ona konsek­

w enc ją  m ojego pog lądu , w e ­

d ług  którego przyszłość k u ltu ry  

naszego k ra ju  w ym aga lik w id o ­

w a n ia  p ro w in c ji w  życiu  k u ltu ­

ra ln y m  i w c iągn ięc ia  p row in c ji 

do ogó lnopo lsk ich  in s ty tu c ji z 
rozrzuconym i po ca łym  k ra ju  oś­

rodkam i na „ p ro w in c ji"  L i ­

kw idow an ie  p ro w in c jo n a llzm u  

m usi być ca łkow ite . T rzeba l i ­

kw idow ać  p row in c jo na lizn t z a ­

rów no  nnza W arszaw ą, ja k  i w 

sam e j W arszaw ie ".

KRONIKARZ

r e j  wiedzy, a co z „uczestni­
czeniem w pracach badawczych 
uczelni?" Z praktyki wiadomo, 
Że bardzo dobrzy uczniowie ze 
szkół średnich nie zawsze dają 
sobie radę na wyższej uczelni, 
gdzie obowiązuje inny system 
uczenia się, gdzie nie wystar­
cza umiejętne wykucie się lek­
cji, a trzeba też wykasywać du­
żą samodzielność w przyswaja­
niu wiedzy. Uczelnia ma przy­
gotowywać dobrych specjalis­
tów, ma ich przygotowywać do 
późniejszego samodzielnego ży­
cia. Często zdarza się, że śred­
niej miary studenci są później 
wybitnymi praktykami, a „pry­
musi” szybko schodzą do pozio. 
mu średniego wyrobnika. A 
przecież nam chodzi o kształ­
cenie ludzi, którzy potrafiliby 
samodzielnie rozwiązywać wie­
je problemów, którzy mieliby 
twórczy stosunek do pracy.

Miejmy nadzieję, obiekcje 
te nie są obce członkom zespo. 
lu Ministerstwa Nauki i Szkol­
nictwa Wyższego.

A „O D  T A T R  D O  BAŁTY*. 

K U ” — to nazwa tysiąca im­
prez, jakie zaplanowano na maj 
w związku z „Dniami Kultury,

Oświaty, Książki i Nauki". 
Również w maju „Wyścig Poko­
ju" przyniesie imprezę estrado­
wą, firmowaną przez Czecho­
słowację, NRD i Polskę. A od 
czerwca już zaczynają się festi­
wale: 12—15 czerw ca po raz 
dziesiąty w Z ie lon e j G órze  spo. 
tkanie z piosenką radziecką, 26 
i—29 czerw ca — dwunasty raz 
O pole , 10—13 lip ca  — piosenka 
żołnierska w K ołobrzegu , a 
21—24 s ie rpn ia  — czteinasty 
E es tiw a l P iosenk i w  Sopocie.

Zbliżające się lato spowodo­
wało, że „Exprcss W ieczorny" 

dokonał przeglądu planów es­
tradowych różnych i egionów. 
Oto w skrócie meldunki za 
■warszawską popołudniówką:

—  W  S Z C Z E C IN IE  premiera 
„Silnej Grupy Pod Wezwa­
niem” oraz eksplozja estrado­
wych imprez w amfiteatrach 
Szczecina, Świnoujścia, Między­
zdrojów, Goleniowa, Stargardu, 
a także koncerty plenerowe na 
Walach Chrobrego.

— Podobnie w P O Z N A N IU , 

gdzie przewiduje się koncerty 
w amfiteatrach Konina. Gniez­
na, Wągrowca i Chodzieży. Od 
lipca w Poznaniu czynna będzie 
wielka hala widowiskowo-spor­
towa ..•Arena". "

—  w  < i i> a n b k i j  tnrpTV7f
cykliczne' w nowej "hali „Olim­
pia'' i w sopockiej Oparze Leś­
nej.

—  O L S Z T Y N  rozpoczyna cy­
kliczne występy „Śpiewamy po­
ezję". Będą się one odbywały 
w zabytkowych zamkach War­
mii i Mazur.

— W K R A K O W IE  codzien­
ne wyświetlanie na ratuszowej 
wieży kroniki miasta oraz wy­
stępy „Groteski" na Kyr.ku. W 
Pieskowej Skale impreza 
„światło i dźwięk".

—  K A T O W IC E  planują w je­
dnym z zakładów Chorzowa o- 
tworzyć stałą scenę rozrywki.

A w Łodzi? Łodzi niestety 
nie ma w tym przeglądzie es­
tradowych zamierzeń Niedopa­
trzenie? Nie. „Express Wieczor­
ny" lojalnie informuje, ie w 
Łodzi odbyły się Ogólnopolskie 
Targi Estradowe.

A W Ł O D Z IM IE R Z  Ł U B A Ń -  

S K I prosił o cierpliwość kibi­
ców, a mimo to wystąpił w 
meczu z chorzowskim Ruchem.

—  N ajw ażn ie jsze , żc w yszedł 

na  boisko — powied«i<») „Prze­
glądowi Sportowemu” Kazi­
mierz Górski — że gral. R oz­
m aw ia łem  z n im  po meczu. 

M ów ił, że czu je  się dobrze i n ie  

odczuw a żadnych  doleg liw ości. 

To n a jb a rd z ie j pom yś lna  w ia ­
dom ość” .

Istotnie, ale to nie zmienia 
sytuacji, że źle dzieje się w 
drużynie reprezentacyinei Cho­
rują: J. Tomaszewski, A Szy­
manowski, J. Marx, J. Gorgoń. 
Zabraknie więc ich wszyst­
kich w spotkaniach sparringo- 
wych z VFB Stuttgart i w Bel­
gradzie.

W tych meczach wystąpią 
natomiast — powołani do re­
prezentacji przez Kazimierza 
Górskiego — Maszczyk i Osta- 
fiński. Miejsce Jana Tomasze­
wskiego w bramce zajmie Mo- 
wlik.

A swoją drogą można było 
wcześniej pomyśleć, o tym. aby 
uchronić kadrę piłkanką przed 
ligowymi kontuzjami. Do mis­
trzowskich spotkań nie pozo­
stało znów tak wiele czasu.

MARCIN RODAK

POGLĄDY, STANOWISKA

BEZ WZGLĘDU NA

NOTYi OPINIE
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SKĄD WZIĄĆ WOLNY CZAS
W socjalizmie na czoło różnych zagadnień społecznych wysuwa się 

stały wzrost stopy życiowej ludzi pracy. Różne bywajq oceny tego 

wzrostu, jak również różne odczucia jego skutków. Najczęściej wiqże 

się go z wysokimi zarobkami i powszechnq dostępnością dóbr rynko­

wych. Nieco mniejszq wagę natomiast przywiązuje się tutaj do dóbr 

niematerialnych, które sq do życia niezbędne. Takim dobrem -  bez­

cennym i niepomnażalnym jest czas wolny, czas którym człowiek może 

•wobodnie dysponować.

W ie lu  to c jo log ów  uw aża , te  p ro ­

b le m  w o lnego  czasu jest w  soc ja­

liz m ie  „na jdon io ś le jszym  p rob lem em  

ro zw o ju  społecznego’’ 1 rów no leg le  

do  trady cy jne j ka tegorii „społecznie 

n ie zbędny  czas p racy” u s iłu je  sfor­

m u ło w a ć  now ą ka tegorię : „społecz­

n ie  n iezbędny  czas w o ln y ” . Jes t o- 

czyw iste , że w y m ia r  tak ie j ka tegorii 

n ie  d a  się u s ta lić  ściśle i p recyzy j­

n ie . Is totne  jest tu ta j w s _ ;k że  to, że 

iw rozszerzan iu  tego czasu w id z i się 

je d .io  z pods taw ow ych  kry te r iów  po­

stępu  społecznego.

Rosną za in te resow an ia  ró żnych  dy ­
scyp lin  naukow ych  tym  czasem : in ­

te resu ją  się n im  lekarze  ł fiz jo lo go ­

w ie , psycho logow ie  i pedagodzy a o- 
s ta tn io  tak że  i ekonom iśc i. Coraz w y ­

raźniej p row adzone  w  tym  zakresie  

b a d a n ia  n a b ie ra ją  charak te ru  k o m ­

pleksowego, a ich  m o tyw em  prze ­

wodnim sta je  się u nas m arksow ska  
formuła o zapew n ien iu  w a run k ów  

dla w szechstronnego ro zw o ju  osobo­

wości człow ieka .

O  tym  ja k  bard zo  jest ten czas 

w spó łczesnem u cz łow iekow i potrzeb ­

n y  św iadczą  m . in . następu jące  oko­

liczności :

t. Wzrastające tempo 1 naplecie pracy 
przemysłowej, daleko posunięty le.l po- 
d/.lal i specjalizacja wywołują u człowie­
ka cały komnlekis wyczerpania flzyczncffo
1 zmęczenia nerwowego (tzw, znużenie 
przemysłowe!, obławiającego sic ro/.draż- 
■nieniem, otępieniem, bezsenności** w no­
cy, sennością w dzień, wzrostem zaburzeń 
neatro psychicznych i wypadkowości. Spra­
wia to, że pełna regeneracja sil do pracy 
Warunkująca dalsza lej wydajność staje 
sic utrudniona.

2. Szybki rozwój uprzemysłowienia, po­
wstawanie nowych gałęzi produkcji i dal­
sza Jej mechanizacja wymagała stałego 
doskonalenia kwalifikacji a nawet całko­
witej ich zmiany. Rosnącą złożoność p ra­
cy wymaga dłuższego okresu przygotowa­
lnia do zawodu i systematycznego podno­
szenia wiedzy.

3. W miarę rozwoju społecznego zwięk­
sza sie liczba informacji politycznych, 
naukowych, technicznych, kulturalnych 
itp., których przyswojenie sobie przez 
współczesnego człowieka fest nieodzowne, 
bez względu na wykonywany zawOd. 
Wzrasta również rola życia kulturalnego, 
w którym uczestnictwo choćby tylko w 
postaci biernej konsumpcji staje sie nie­
zbędna potrzeba w życiu cywilizowanego 
człowieka.

4. Daleko posunięta feminizacja zawo­
dowa, a zwłaszcza wielozmianowa praca 
(kobiet komplikują mocno procesy wycho­
wawcze. Zjawisko to urasta dzisiaj do 
rangi wielkiego problemu społecznego. 
Ko/budowana sieć Instytucji oświatowo- 
-wychowawczych nie jest w stanie za­
stąpić społecznych funkcji rodziny. Ale 
funkcjom tym nie może sprostać i współ­
czesna rodzina, a zwłaszcza kobiety ob­
ciążone podwójnym obowiązkiem — pra­
cy zawodowej I prowadzenia gospodar­
stwa domowego. W konsekwencji rozluź­
nia sie wież rodzinna, komplikują sie 
funkcje wychowawcze rodziny. Skutki zaś 
takiego stanu rzeczy są powszechnie znane. 
Wskazują one wyraźnie na potrzebę pod­
niesienia społecznej rangi rodziny, iako 
ośrodka wspólnoty nie tylko konsumpcyj­
nej. ale I emocjonalnej.

5. Współczesne warunki! wytwarzania 
rodzą możliwości produkcji dóbr I usług 
w skali dotychczas nie spotykanej. Jed­
nocześnie w miarę wzrostu poziomu ży­
cia i ogólnego posteou rośnie zakres od­
czuwanych potrzeb. Z drugiej strony ro­
śnie poziom zamożności społeczeństwa. 
Istnieje wiec potrzeba dysponowania przez 
łudzi odoowiednia ilością czasu dla kon­
sumpcji i tworzenia efektywnego popytu.

Tak więc, postępujący rozwój spo­
łeczno-gospodarczy stawia zarówno 
całe społeczeństwo jak i poszczególne 
jednostki wobec całego szeregu wy­
magań, którym muszą one sprostać 
całkowicie lub w głównej mierre w 
czasie wolnym od pracy zawodowej. 
■W konsekwencji nasila się potrzeba 
wydzielania z ogólnego funduszu cza­
su, którym człowiek dysponuje, coraz 
więcej wolnego czasu dla realizacji 
owych wymagań.

W naszym społeczeństwie czas wol­

ny jest jeszcze dobrem nader rzad­

kim. Jeśli pominąć określone grupy 

młodzieży i emerytów, to statystycz­

ny pracownik odczuwa wyraźnie na- 

piecie bilansu czasowego. Napięcie to 

szczególnie dotkliwie odczuwają ko­

biety oraz młode, stabilizujące się 

małżeństwa.

Czynnikiem wywołującym wyjąt­

kowo destruktywny wpływ na czas 
wolny jest praca nocna. Praca noc­

na — zwłaszcza kobiet — stanowi 

obecnie problem wymagający nader 

poważnego potraktowania. Wśród 

pracujących w tym systemie w prze­

myśle lekkim, 90 proc. ocenia go 

jako wyraźnie bardziej uciążliwy od 

innych systemów pracy, a 57 proc.

d łu ższą  m etę, tote* n łe  na leży  tu ła j

jego roli absolutyzować. Powszech­

ne skrócenie czasu pracy pozwoli 

zwiększyć czas wolny zaledwie o kil­

ka godzin tygodniowo, w najlepszym 

zaś razie o godzinę lub dwie dzien­

nie. Poza tym jest to jeszcze kwestia 

przyszłości. Tymczasem 2—3-krotne 

zmniejszenie nakładów czasu na ko­

munikację, gospodarstwo domowe 

itp., pochłaniających od 4 do 6 a na­
wet więcej godzin dziennie, pozwoli­

łoby już obecnie, przy aktualnym 

wymiarze czasu roboczego, uzyskać 

od 2 do 4 godzin wolnego czasu 

d .nnie.

Bez odpowiednio wydatnego przy­
spieszenia rozwoju usług, trudno bę­
dzie u nas mówić o osiągnięciu po­
ważniejszych ?m! 'n na korzyść czasu 
wolnego, mimo nawet znacznego 
skrócenia ustawowego czasu pracy. 
Bo, jeżeli nawet uzyska się w drodze

Wydawać by się mogło, że w wa­
runkach kiedy czas poza pracą wy­
nosi 60—70 proc. dziennego fundu­
szu czasu, czas wolny winien być do­
brem powszechnie dostęnnym i win­
no go wystarczać, by ludzie mogli w 
pełni zaspokajać swoje potrzeby w 
zakresie różnych form wypoczynku
i kultury. W rzeczywistości jest ina­
czej. Istnieje bowiem szereg wyzna­
czników wolnego czasu takich jak np. 
dodatkowe prace zarobkowe (praca po 
pracy) dojazdy do pracy i z pracy, 
zajęcia w gospodarstwie domowym, 
zakupy itp., które jego zasoby czynią 
pozycją marginesową. Szczególnie 
małą ilością wolnego czasu w dniu 
powszednim dysponują pracownicy 
przemysłu lekkiego. Ich możliwości 
w tym zakresie kształtują się znacz­
nie poniżej przeciętnej dla innych 
środowisk.

Z badań przeprowadzonych wśród 

załóg tego przemysłu — wynika, że 

jednej trzeciej badanych dojazdy do 

pracy pochłaniają ponad 30 minut, 

23 proc. — ponad godzinę, a 10 proc.

— ponad 2 godziny dziennie. Co­

dzienne dojazdy są ponadto oceniane 

jako zbyt męczące: 24 proc. uznało 
stan w tym zakresie za zly, 40 proc. 

dało ocenę średnią, a 20 proc.' nie 

umiało sprecyzować swego sądu. Na 
codzienne zakupy prawie 70 proc. an­

kietowanych przeznacza od 1 do 3 

godzin, a 17 proc. musi na ten cel 

poświęcać aż ponad 3 godziny. Po­

dobnie jak , komunikację, oceniają 
pracownicy działalność placówek u- 
sługowych i heblowych: 52 proc. 
ankietowanych uznało obecny stan 
usług za średni, 19 proc. oceniło je 

jako złe, a tylko 10 proc. dało ocenę 

dobrą, zaś 19 proc. nie umiało spre­

cyzować odpowiedzi.

W rezultacie tych i innych czyn­
ności poza pracą zaledwie 7 proc. 
badanych dysponuje trzema i więcej 
godzinami w ciągu dnia, dalsze 22 
proc. minimalnymi 2 godzinami, a 
zdecydo./ana większość — ponad 70 
proc. — ma sprowadzone możliwo­
ści wypoczynku do skrajnego mini­
mum. Wyjątkowo małą ilością wol­
nego czasu dysponują kobiety; ich 
możliwości w t/m zakresie są po­
ważnie zredukowane w stosunku do
i tak bardzo niskiej przeciętnej.

Wśród osób deklarujących posiada* 

n'e 2—3 godzin czasu dziennie ko­

biety są proporcjonalne prawie 3- 
krotnie rzadziej reprezentowane niż 

m,żczyźni — są natomiast niezwykle 

silnie reprezentowane wśród osób 
nie posiadających praktycznie możli­

wości wypoczynku. Nadmierne ob­

ciążenie pracą, wynikające z łączenia 

dwóch etatów (etat pracy zawodo­

wej i „etat" pracy domowej), rodzi 

soecyficzne zjawisko, jakim jest 

chroniczny brak snu. Wiele osób, 

zwłaszcza pracujących w systemie 3- 

zmianowym na sen przeznacza zale­

dwie do 6 godzin (52 proc. pracow­

ników z wykształceniem podstawo­

wym w tym głównie kobiety wielo­

dzietne). Ten stan rzeczy jest w du­

żej mierze wynikiem specyfiki zawo­

dowej załóg Drzemysłu lekkiego (60 

proc. kobiet) charakteryzującej się 

relatywnie niższym ich poziomem 

wykształcenia i społeczno-kultural­

nym. Powoduje to zachowywanie w 

życiu rodzinnym pracowników tego 

przemysłu tradycyjnego podziału r*- 

jęć zbytnio obciążających kobiety 

oracujące zawodowo. Mężczyźni na­

stawieni konformlstycznie, wsparci 

ponadto tradycją, odmawiają wyko­

nywania różnych koniecznych obo­

wiązków domowych, przerzucając je 

na bar-.:' kobiet. Podobnie postępuje 

młodzież, która, traktując jako po­

winność pracę w produkcji, stara się 

uwolnić od udziału w pracy domo­
wej.

uważa, że tego typu organizacja pra­
cy jest zbyt uciążliwa.

W praktyce pracę nocną stosuje się 
w wielu przemysłach i to nie tyle ze 
względów technologicznych, co ze 
względów ekonomicznych — dążenia 
do zwiększenia produkcji i możliwie 
pełnego wykorzystania zdolności pro­
dukcyjnych. Nie sposób naturalnie 
negować ekonomicznej roli trzeciej 
zmiany. Wielozmianowość prowadzi 
bowiem do obniżenia kosztów pro­
dukcji przez relatywne zmniejszenie 
kosztów stałych, zwiększenia ilości 
produkcji (istotne zwłaszcza w przy­
padku produkcji o przeznaczeniu 
rynkowym), pozwala osiągnąć lepszy 
stopień koncentracji nakładów inwe­
stycyjnych przez zmniejszenie tytu­
łów inwestycyjnych. Poprzez zwięk­
szenie zmianowości staje się także 
odpowiednio niższy koszt miejsca 
pracy. Ale nie można pomijać oko­
liczności, że praca w nocy wiąże się 
z odwróceniem ustalonego cyklu ży­
ciowego, pozostaje zawsze w niezgo­
dzie z naturalnym rytmem biologicz­
nym organizmu i chociażby była wy­
konywana stalt, nie prowadzi bynaj­
mniej do zmiany tego rytmu, a tylko 
zmusza człowieka do przyzwyczaja­
nia się do utrudnionych warunków 
pracy. W okresie nocnym nasila się 
zmęczenie, co powoduje m. in. spa­
dek wydajności pracy i jakości pro­
dukcji, wzrost wypadków, zmniej­
szenie zainteresowania pracą itp.

W Istocie rzeczy skracanie czasu 

pracy jest najbardziej bezpośrednim 
sposobem zwiększania czasu wol­

nego, ale nie jest to spo­

sób jedyny i najskuteczniejszy na

Fot. Włodzimierz Parys

tego skrócenia więcej czasu poza 
pracą, to 1 tak wobec braku odpo­
wiednich warunków dla zaspokojenia 
różnych potrzeb życiowych nie ma 
gwarancji, że zwolniony w tej dro­
dze czas stanie się czasem wolnym.

Rozwój usług jest zbieżny z celem 

rzeczywistego pomnożenia wolnego 

czasu a jednocześnie znacznie tańszą

i społecznie efektywniejszą drogą 

zwiększenia jego zasobów. Właśnie e- 

fekt społeczno-gospodarczy może się 

okazać o wiele większy, jeśli wysiłki 

będą skierowane nie tyle na  skraca­

nie czasu pracy, co na lepsze wyko­

rzystanie już posiadanego czasu poza 

pracą. Problem bowiem nie koncen­

truje się głównie na tym, jak zmniej­

szyć czas pracy, lecz przede wszyst­

kim na tym, jak zwiększyć czas wol­

ny, odciążyć ludzi pracy od różnych 

czasochłonnych czynności (zwłasz­

cza w przypadku pracujących na 

„dwóch etatach” kobiet). Toteż nale­

ży wyraźnie podkreślić, iż w dążeniu 

do zwiększenia czasu wolnego ofen­

sywa winna być prowadzona równo­

legle poprzez stopniowe skracanie 

czasu pracy, oraz poprzez polepsze­

nie struktury czasu poza pracą, w 

drodze usprawnienia funkcjonowania 

instytucji społecznych, kulturalnych, 
usługowych itp.

JÓZEF PENC

POLSKA 
i „BIAŁA”  
ROSJA
Są dzisiaj i tacy myśliciele, którzy gło­

szą, że przedmiotem zainteresowania his­
torii nie jest bynajmniej przeszłość, że 
zajmuje się ona po prostu człowiekiem w 
czasie, niezależnie jd tego, jaki jest ten 
czas: przeszły, teraźniejszy czy przyszły. 
Wątpię, czy kiedykolwiek Jednak ambit­
na historia, żywo reagująca la wielkie 
problemy współczesności, zdołała sie 
przekształcić w futurologię i zechciała 
zrezygnować z ambicji wyjaśniania spraw 
teraźniejszych w kategoriach genetycz­
nych. Bo i pocóż miałaby to czynić?

Jubileusz XXX-lecia Polski Ludowej po­
budza historyków do żywszego niż kie. 
dykolwiek zainteresowania się tymi oro- 
cesami i zdarzeniami ? przeszłości, które 
legły u podstaw nowej socjalistyczne’ rze­
czywistości w laszym kraju. Ale nauka 
historyczna nie ogranicza swojej badaw- 
ezej perspektywy, nie poprzestaje wiec 
na badaniu tego wszystkiego, co bezpo­
średnio warunkowało i poprzedzało odg­
rodzenie się niepodległej Polsk) w jej 
nowym, socjalistycznym kształcie, ale 
sięga dalej wstecz, do spraw dawniej­
szych, których lednak związki ze współ­
czesnością są niezmiernie Istotne dla 
zrozumienia naszych czasów. Do takich 
właśnie wielkich problemó /. mających 
odniesienie do naszel współczesności, 
należą dzieje socjalistycznej rewolucji w 
Rosji.

Rosja czerwona — Rosja Lenina i re­

wolucyjnej partii bolszewików: o tym* 

Jakie było je j stanowisko wobec pol­

skich dążeń niepodległościowych wiado­

mo od dawna. Ale przecież nie sposób w 

pełni zrozumieć znaczenia wielkiego 

Października dla Polski, Jeżeli nie pozna 

się i drugiej strony medalu, nie uzyska 

się udokumentowane) odpowiedzi na py­

tanie, Jak do tych samych żywotnych 

spraw Polaków odnosiły się te siły spo­

łeczne i polityczne w Rosji, które Paź­

dziernik zmiótł z powierzchni ziemi, za­

równo Rosja carska, jak Jej kolejni 

spadkobiercy, różni Kiereńscy, Kołcza- 

kowie, Denikinowie 1 inni. Sprawa Jest 
niebagatelna, tym bardziej, że obrosły 

wokół niej różne mity i sądy bez na j­

mniejszego pokrycia, które do dziś są 

orężem współczesnego zachodnioeuro­
pejskiego antykomunizmu. Rzecz bo­

wiem w tym, że różni wyrzuceni x 

siodła politycy I carsy generałowie, sku­

pieni w latach międzywojennych w róż. 

nych ośrodkach „białej** emigracji ro­

syjskiej, chętnie chwytali za pióro po to* 

aby ..wytłumaczyć" Polakom, że to wca­

le nie Lenin 1 |ego partia, ale właśnie 

oni, przedstawiciele „białej“ Rosji, z ca­

łego serca, szczerze pragnęli odrodzenia 

się niepodległego państwa polskiego. 

Dzisiejsza nauka historyczna konfrontu­

je te i tym podobne enuncjacje ze źród­

łami, powstałymi w burzliwych latach 

rewolucji i wojny domowej w ZSRR | 

nawet... nie wyraża swego zdziwienia, 

że w tamtych dokumentach nie ma ani 

śladu tego rodzaju dążeń. Jest natomiast 

aż nadto dowodów wskazujących, że 

czołowym, a nawet i mniej wybitnym 

przywódcom „bialej“ Rosji nie śniło się 

odbudowanie niepodległe i Polski, a Je­

żeli rzucali oni czasem iakies słowa w 

tej sprawie, były to niczym nie popar­

te, mgliste obietnice, mające na celu po­

zyskanie polskiego poparcia dla walki 
z rewolucją socjalistyczną.

O tych 1 Innych sprawach traktuje 
bardzo wieie prac historycznych z któ­
rych wiele ukazało się w ostatnich la . 
tach. Do książek E. Hurdżałowt, W. Naj- 
dus, W. Gostyńskiej, M. Toporowicz i in­
nych dochodzi dzis interesująca praca 
Adolfa Juzwenki „Polaka a „biała" Rosja 
(od listopada 1918 do kwietnia 1920 r.)“ 
(Ossolineum 1973), ogłoszona w eeril 
rozpraw Instytutu Historii PAN, książ­
ka niezmiernie interesująca, tym cie­
kawsza, że obejmując okres bezpośred­
nio po Rewolucji Październikowe i wkra­
cza w dzieje wojny domowej i kontr­
rewolucji. Oczywiście głównym przed­
miotem zainteresowań autora Jest spra­
wa oceny polityki polskiej wobec .bia­
łej** Rosji, zagadnienli* nadzwyczaj kon­
trowersyjne, skoro po dziś dzień nawet 
w poważnej literaturze runkcjonują roz­
bieżne poglądy w tej sprawie, by wska­
zać na jeden, -irzyznalący ówczesnej 
Polsce znaczenie jednej z głównych sil 
kontrrewolucji i interwencji, ora/ prze­
ciwny, sformułowany przez... A. Deni- 
kina, jakoby Polska. . uratowała rewo­
lucję socjalistyczną. W swych analitycz. 
nych rozważaniach historyk dokumentu­
je pogląd, że "tanowhko oolskirh kól 
rządowych, bynajmniej nie życzliwe do 
sil rewolucji, bvło lednak nacechowane 
znaczną rezerwą w stosunku do sil 
kontrrewolucyjnych i że przez wcale 
długi czas strona nolska opierała się na­
ciskom koalicji i starała się nie udzie­
lać swego poparcia wojskowym działa­
niom sił kontrrewolucyjnych.

Przy okazji omawiania tych kontro­
wersyjnych spraw raz po raz na kartach 
książki A. Juzwenki poławiają się nad­
zwyczaj ważne informacje o tym. Jak 
rzeczywiście ,biała14 Rosja odnosiła się 
do Polski I Polaków nawet wówczas, 
kiedy pańsiwo polskie było luż oczywi­
stym faktem, co zaważyło na tym, że 
ostatecznie nie doszło do porozumienia 
między Polską a rosyjską kontrrewolu­
cją. Złożyło się na to wiele przyczyn# 
oddziałały na to między innymi obawy, 
że poparcie mocarstw dla Polski pryś­
nie, z chwilą gdyby doszło do zwycię. 
stwa „białej** Rosji, a w znacznej rów­
nież mierze świadomość, że „biała“ Ros­
ja dopuszczająca co najwyżej istnienie v 
polskiego państwa w granicach dawrnveh 
„przywlślańsklch** guberni spoglądała 
na jego Istnienie nlechetnym okiem, ,,a 
często kwestionowała nawet prawo Pol* 
ski do niepodległości'*.
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GEORGES SIMENON WIEZIENIE
Prawie dwa lata żyli we troje w Pa­

ryżu. Następnie wzięli niańkę i od tej 
pory Kocur rzucił się na powrót w wir 
pracy, następnie dołączała do niego 
wszystko jedno gdzie, lub wracała ra­
zom z nim. późne w nocy.

Nie przyszło jej na myśl, żeby przed 
pójściem do łóżka zajrzeć do śpiącego 
dziecka. Przeważnie Alain szedł do ma­
łego sam.

Kupili 1 przerobili Nonnettes, jeździ­
li tam na każdy weekend, a ona wy­
korzystywała czas głównie na pracę.

— Rozumiem, co chciała przez to po­
wiedzieć — mruknął,

Rabut wstał, patrząc na zegar ścien­
ny, Na biurku odezwał się dzwonek. 
Podniósł słuchawkę.

— Tak. Proszę połączyć. Jest jeszcze 
tuta j.

I podając Alainowi aparat rzeki:
— Pańska redakcja.
— Hallo, Alain? Tu Borys. .luż od pól 

godziny usiłuję cię złapać. W domu u 
ciebie jakaś poczciwa kobieta, której 
głosu nie poznałem, powiedziała, że 
odebrałeś jakiś telefon i biegiem wypa­
dłeś z domu. Mówiła o adwokacie. Za­
dzwoniłem do Helbiga, ale nie było go 
w domu. Kiedy wreszcie go zlaoałem, 
poinformował mnie. je jesteś u Rabuta.

Mam nowe wiadomości, prawie od 
godziny. Komisarz Roumagne przybył 
tu z dwoma ludźmi. Okazał mi papier, 
podpisany przez sędziego śledczego i 
zainstalował się w twoim gabinecie. 
Skrupulatnie przeszukał wszystkie szu­
flady. Potem zażądał ode mnie listy 
personelu. Zawiadomił mnie, że chce 
przesłuchać wszystkich, ale długo to nie 
potrwa. Upierał się, żeby zacząć od te­
lefonistek.

— Zaraz tam będę.
Powiesił słuchawkę, zwrócił się do 

Rabuta. który się niecierpliwił.
— Komisarz Roumagne z dwoma po­

licjantami iest w moim gabinecie. Prze­
szukał moje szuflady i przesłuchuje 
mój personel. Upierał się, żeby zacząć 
od telefonistek.

— Nie mówiłem panu?
— Myśli pan, że podejrzewa któregoś

i  moich współpracowników?
— W każdym bądź razie wyruszył na 

polowanie i nic go nie powstrzyma. 
Dziękuję, że pan przyszedł. Niech pan 
próbuje odnaleźć naszego mężczyznę.

Naszego mężczyznę! Wyrażenie miało 
w sobie tyle ironii, że Alain nie mógł 
powstrzymać uśmiechu.

— Przydałby sie panu kieliszek. Z 
bramy na lewo znajdzie pan bar z tra­
fiką.

Alain miał do niego pretensję. Mial 
pretensję o wszystko, o formę w jakiej 
wezwał go do siebie, o to że powtórzył 
mu słowa Kocura, o to, że przypomniał, 
iż przydałby mu sie kieliszek.

Ze spuszczoną głową czekał na win­
dę, po czym istotnie znalazł się przed 
kontuarem małego baru.

— Podwójna scoth.
— Co?
— Podw ójna whisky, jeśli pan woli.
Robotnicy w fartuchnch przyglądali

mu się z ciekawością. Nie miał ochoty 
na to spotkanie z Roumagnem. On też 
się domyślił po jego wyglądzie, jak 
spędził noc.

Nie odczuwał wstydu. Był wolny. 
Przez cale swoje życie prowokował łu­
dzi, budził zgorszenie, umyślnie, dla 
sportu.

Czemuż więc nagle czuł zażenowanie, 
że ktoś patrzy mu w twarz? Nic nie 
zrobił. Nie ponosił żadnej odpowiedzial­
ności, za to. co się stało. Tysiące mę­
żów sypia ze swoimi szwagierkami, to 
rzecz znana. Młodsze siostry wykazują 
tendencję do podkradania tego, co po­
siada starsza.

Adrianna nigdy go nie kochała 1 m iał 
to gdzieś. Może i Kocur też nigdy go 
nie  kochała?

A ostatecznie, cóż znaczy to słowo? 
On sam sprzedaje co tydzień milion eg­
zemplarzy o miłości. O miłości i seksie. 
To Jest to samo.

Nie lubił czuć się sam. Nie dlatego, 
że czuł potrzebę wymiany myśli, ani 
też potrzebę uczuciową.

— Na ulicę Notre-Dame-de-Lorette! —

rzucił do szofera, zatrzaskując drzwi
taksówki.

A więc potrzebę czego? Czyjejś obec­
ności, w sumie pierwszego lepszego to­
warzystwa. Samotni starcy mają psa, 
kota, kanarka. Niektórzy zadowalają się 
czerwoną rybką.

On nigdy nie uważał Kocura za czer­
woną rybkę, ale raz jeszcze patrząc na 
przeszłość nowym spojrzeniem, zdawał 
sobie sprawę, że dla niego była to 
przede wszystkim jej obecność. W ba­
rach, w restauracjach, w samochodzie. 
Po prawej ręce, parę centymetrów od 
łokcia.

Rano 1 po południu oczekiwał od niej 
telefonu i denerwował się, kiedy się 
spóźniała. Ile razy, przez te siedem lat 
prowadzili prawdziwą rozmowę?

W momencie zakładania tygodnika, 
rozmawiał z nią o tym, pewnie. Był 
pełen entuzjazmu, pewien sukcesu. Ona 
patrzyła na niego z uprzejmym uśmie­
chem.

— Co o tym sądzisz?
— Czy czegoś takiego nie było?
— To nie to samo. Zdaje się. że nie 

rozumiesz elementów osobistych, ele­
mentów intymności. Dziś ludzie usiłu­
ją wszystko Indywidualnie robić, dlate. 
go że wszystko fabrykuje się seryjnie, 
z naszymi przyjemnościami włącznie.

— Możliwe.
— Przystąpisz do zespołu?
— Nie. *
— Dlaczego?
— Zona szefa nie powinna stanowić 

części personelu.
Było także Nonnettes. Pewnej soboty 

po południu, kiedy wałęsali się po wsi, 
odkryli ten dom. W niedzielę, w karcz­
mie, w której się zatrzymali snuli już 
plany.

— Mieć dom na wsi to dla nas Ko­
nieczność, kapujesz?

— Możliwe. Ńie jest to trochę daleko 
od Paryża?

— Dość daleko, żeby zniechęcić nu­
dziarzy. Nie dosyć, aby odstręczyć na­
szych przyjaciół.

— Czy zamierzasz zapraszać wiele o- 
sób?

Nie protestowała, pozwalała mu robić, 
co mu się podoba, szła za nim. Ale nie 
dzieliła jego entuzjazmu.

— Panie, niech pan zatrzyma. Za tym 
czerwonym wozem.

— To pański?
— Tak.
— Zdaje się, że za przednią szybą wi­

dać dwie lub trzy kartki.
Tak też i było Zafasował dwa man­

daty. Kluczyk tkwił w tablicy rozdziel­
czej. Upłynęło sporo czasu nim motor 
zaskoczył. Przyglądał się lokalowi, w 
którym, z wyjątkiem ostatniej nocy, 
nigdy jego noga nie postała. Wśród fo­
tosów rozebranych dziewcząt, rozpoznał 
Bessie, w środku, na zdjęciu większego 
formatu, niż inne, jak gdyby była ona 
gwiazdą.

Dotarł do ulicy Marignan 1 wjechał 
w podwórze. Wahał się, czy iść na górę. 
Minęło południe. Pomieszczenia na par­
terze były zamkniete.

Czyż doszło do tego, że ma stracha 
przed zastępcą komisarza polic ji śled­
czej ?

Wszedł do windy. Korytarze, więk­
szość biur były puste. W swoim gabine­
cie, do którego drzwi były szeroko o- 
twarte, znalazł Borysa, który na niego 
czekał.

— Wyszli? .
— Jakieś dziesięć minut temu.
— Znaleźli coś?
— Nic mi nie mówili. Nie jesteś głod­

ny?
Alain wydął wargi.
— Wyglądasz, jak z krzyża zdjęty.
— Mam kaca. zwyczajnie. Pójdę chy­

ba z tobą coś przełknąć, a przy okazji 
opowiesz mi, jak było.

Byl przygotowany na to, że zastanie 
w biurze nieład Nie było go ani śladu.

— Twoja sekretarka zrobił wszędzie 
porządek.

— Jaki on byl?
— Komisarz? Uprzejmy. Na biurku 

leżał stos zdjęć tych, które odrzuciłem, 
ponieważ były zbyt śmiałe. Przeglądał

je dobre dziesięć minut. Z niego to też 
niezła Świnia!

R O Z D Z IA Ł  V I

W okolicy placu Saint-Augustin zna­
leźli restaurację, której nie znał, wyglą­
dającą na oko jak bistro, z serwetami i 
zasłonami w czerwone kwadraty, z du­
żą ilością miedzianych naczyń zamiast 
dekoracji. Patron, w stroju szefa ku­
chni, w wysokim białym czepku, cho­
dził od stolika do stolika i proponował 
swoje menu.

Dostali stolik w rogu, mimo źe było 
pełno ludzi. Alain nie znal nikogo z je­
dzących i prowadzących rozmowy gości. 
Nic o nich nie wiedział. Mieli swoje 
własne życie, swoje troski, swój świat, 
w którym krążyli z największą powa­
gą, jakby tylko to było ważne.

Po co mu było to wszystko? Mógłby 
na przykład wpaść na pomysł zjedzenia 
obiadu w domu, we dwójkę z Borysem. 
Mógłby zorganizować swoje życie ina­
czej.

W pewnym okresie próbowali nawet 
tego z Kocurem.

Ona uparła się, żeby gotować. Jadali 
razem i zasiadali naprzeciwko siebie, 
przed szeroką oszklona ścianą, nad któ­
rą wznosiły się dachy Paryża.

Niekiedy Alain patrzył, jak porysza- 
ją się usta Kocura. Widział, że mówi, 
ale słowa albo do niego nie docierały, 
albo też nie miały żadnego sensu. Zda­
wało mu się. żo są odcięci od życia, 
zapadają się nagle w świat nierealny, 
zastały, z którego usiłował wyrwać się, 
ogarnięty panika.

Nie był to tylko sen, który pojawiał 
się w nocy. Czuł potrzebę ruchu, chciał 
słyszeć hałas, widzieć krzątające się i- 
stoty ludzkie, być otoczonym przez tłum.

Otoczony, oto właściwe słowo. Być 
centrum, główną osobistością.

Jeszcze sam się do tego nie przyzna­
wał Zawsze żył w gronie kumpli i być 
może dlatego, z lęku. że zostanie sam, 
przedłużał wieczory do późna w noc.

Kumple? Czy też raczej niewielki 
dwór, który sobie stworzył, żeby się za­
bezpieczyć?

Podano im na wózku wędliny 1 zmu­
szał się do jedzenia przy wydatnej po­
mocy czerwonego wina.

— O co on ciebie wypytywał?
— Mniej więcej o to samo co innych. 

Przede wszystkim, czy żona często 
przychodziła do ciebie do redakcji, albo 
po ciebie. Odpowiedziałem, że nie, że 
telefonowała, że dołączaliśmy do niej 
na dole. albo w restauracji. Następnie 
czy znałem twoją szwagierkę. Odpowie­
działem prawdę. Nigdy jej nie widzia­
łem.

— Przyszła tu raz, trzy lata temu. 
Chciała zobaczyć miejsce, gdzie spę­
dzam największa część dnia.

— Byłem wtedy na urlopie. Pytał 
mnie również, czy nie masz notesu z 
numerami telefonów osobistych. Masz 
taki?

- „Gdzie?
- „Tutaj.
- Kiedy?
- Kiedy on ma na to ochotę. Prosi, 

żeby zostać po godzinach. Czekam, aż 
wszyscy wyjdą i wchodzę na górę

- „Czy pani uważa to za rzecz natu­
ralną?

- „Na pewno nie ma w tym nic nie­
naturalnego.

- Nigdy was nikt’na tym nie przyła­
pał?

- „Nigdy.
- „Co by było, gdyby weszła jego 

żona?
- „Przypuszczam, że byśmy sobie nie 

wymyślały.
- „Zna pani Adriannę Blanchet?
- „Znam jej głos.
- „Czy często telefonowała?

„Mniej więcej dwa albo trzy razy 
na tydzień, tączylam ją z szefem. Roz­
mowy były dość krótkie.

- „Kiedy telefonowała ostatni raz?
- „W zeszłym roku przed feriami Bo­

żego Narodzenia.
- „Czy pani wiadomo, że Alain Poi­

taud utrzymywał stosunki ze swoją 
szwaglerką?

- „Tak. To ja telefonowałam na ulicę 
Longchamp.

- „Na jego polecenie?
- „Kazał rezerwować studio i zamra­

żać butelkę szampana. Pewnie ona lubi­
ła szampana. On nie.

-,.I od grudnia ostatniego roku nie 
miało to już miejsca?
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- „Ani razu.
- „Czy nie próbowała do niego dzwo­

nić?
- „Nigdy".
Borys zajadał z apetytem nie przesta­

jąc opowiadać, gdy tymczasem Alain 
czuł obrzydzenie do tej wieprzowiny, 
która wypełniała talerze.

- Dwie inne telefonistki potwierdziły
lo co mówiła na temat twojej szwa- 
gierki. Następnie przyszła kolej na 
Colette.

Jego sekretarka. Jedyna, która okazy­
wała trochę zazdrości.

- Kiedy zadał pytanie czy z tobą 
spala, obruszyła się najpierw i zaczęła 
mówić, że życie prywatne to tajemnica. 
W końcu przyznała, że tak.

Dalszy ciqg nastąpi

— Nie.
— Tak właśnie powiedziałem. Potem 

postawił ostatnie pytanie Przepraszam, 
że je powtórzę. Czy wiedziałem, że 
twoja żona ma kochanka? Czy pośród
twoich współpracowników widzę kogoś, 
kto mógłby pełnić tę rolę? A ty w i­
dzisz kogoś?

Odpowiedział z niechęcią:
— Mógł to być pierwszy lepszy.
— Następnie wzywał do siebie tele­

fonistki. Pierwsza przyszła Maud. 
Wiesz, jaka ona jest. Chciał, 
żebym asystował przy wszystkich prze­
słuchaniach. być może naumyślnie, że­
bym ci wszystko powtórzył. Z Maud 
wyglądało mniej więcej tak:

- „Od dawna pracuje pani u pana 
Poitaud?

- „W przyszłym miesiącu minie czte­
ry lata,

- „Pani jest mężatką?
— „Panną bezdzietną, nie mieszkam z 

kochankiem, a ze starą ciotką której 
jest wszystko jedno.

- „Czy jest pani jedną z kochanek 
pana Poitaud?

- „Chce pan wiedzieć, czy od czasu 
do czasu sypiam z Alainem. Tak- Od 
czasu do czasu.

Dalszy ciqg ze str. 1

wręcza bukiecik I za każdym  razem 
wskazuje ofiarodawcę. Obdarowana 
kw iatk iem  uśm iecha się i składa niu 
głęboki ukłon. Ten ceremoniał pow ta­
rza się raz po raz i wygląda dość za­
bawnie.

Nazajutrz, ciąg dalszy zwiedzania. Na 
ulicach dużo kobiet, w ubiorach prze­
waża zdecydowanie kolor czarny. W ięk­
szość nosi długie czarne suknie, m ło­
de kobiety noszą też czarne płaszcze do 
kolan, przeważnie z krem pliny. U lem , 
w iem , dla mężczyzn to oczywiście 
śmieszne drobiazgi, ale kobiety docenią 
ten przekaz aktua liów  syryjskiej mody. 
A zatem dalej — wszystkie, m im o pie­
kielnego żaru — 50 stopni C w c irn iu !
— noszą obow iązkowo pończochy. I to 
beżowe. Wymogi mody? Zw yczaj? 
W iększość kobiet nosi na głowach czar­
ne chustki, w iązane w sposób pozw ala­
jący na łatwe I szybkie zasłonięcie tw a­
rzy. Odniosłam  jednak wrażenie, źe 
trak tu ją  je raczej jako rekwizyt, gdyż 
tylko nieliczne kryty twarze. Jeszcze 
szczegół: białych chust do przesłaniania 
twarzy używ ają  najczęściej kobiety 
starsze. Zwyczaj wymyślony z pewnoś­
cią przez mężczyzn. Żeby się nie po­
m ylić: czarna chusta — m łoda kobie­
ta. biała — starsza. Tak oto pan wsze­
lakiego stworzenia u łatw ia sobie życie.

Gros społeczności na ulicach, jak 
zresztą we wszystkich innych m ie j­
scach publicznych, stanowi hałaśliwa
I rozgadana pleć brzydka: kobiety prze­
m ykają szybko, milcząco, poważnie, 
bez zalotnych spojrzeń. Mężczyźni bry­
lu ją  też na bazarach, oni sprzedają i 
kupu ją , zachw ala ją towar, dob ija ją  tar­
gów'. Temu orientalnem u m isterium  
kupna i sprzedaży towarzyszą żywa ge­
stykulacja i wartki potok słów. Na 
kiermaszu wyrobów przemysłowych I

rękodzielniczych tłoczno. I  tu ta j rej 
w iodą mężczyźni. K iermasz jest swego 
rodzaju wydarzeniem, okazją do spot­
kań towarzyskich, wymiany poglądów 
na takie czy inne tematy, zaprezento­
wania nowej kreacji, i tak dalej. D la­
tego też i kobiet tu więcej, ale wyłącz­
nie w towarzystwie mężów i gromadki 
dzieci. Stroje tradycyjne, orientalne I 
europejskie — pól na pół.

Syryjskie elegantki m alu ją  paznokcie 
na rudo, łącznie z koniuszkam i palców.

JESZCZE Z
Szczególny rodzaj elegancji w idzia łam  
na prow incji, w drodze do miasta Ha­
n ia: dwie młode i piękne Syryjk i, u- 
hrane barwnie i bez zasłon na tw a­
rzach, m iały po złotym kolczyku w 
nozdrzach a podbródki, czoła i jeden 
policzek zdobiły im delikatne tatuaże w 
gw iadzki i krzyżyki. Co kraj, to oby­

czaj.

H am a, jest to starożytne, dziś ponad 
stutysięczne miasto, gdzie zdum iew a ją­
cym zabytkiem  są dwa kola wodne, 
czynne nieprzerwanie od dwóch tysięcy 
lat! Byl więc rok 26 przed naszą erą, 
kiedy czyjaś dłoń nadała im  pierwszy 
ruch. I obracają się do dziś. Ten fe­
nomen wztidza zadumę.

Z Halebu do Palm iry jedziemy auto­
karem przez Pustynię Syryjską. Dobra, 
asfaltowana droga. Tutaj spotyka nas 
zabawna przygoda.

Na trasie wyprzedza nas dychawicz- 
ns ciężarówka z dobytkiem arabskiej 
rodziny. Cała góra tobołków, a na nich 
głowa rodziny, m atka, córki i krewni.

W idocznie przeprowadzka. Ktoś wychyla 
się z autokaru, żeby zrobić zdjęcie. Na 
to Arab dobywa rewolweru i z groźną 
m iną mierzy w śm iałka. Moment kon­
sternacji. Ale Arab żartuje, tyle tylko, 
że n ikt nie był przygotowany na ta­
ką bombę poczucia humoru nieomal w 
samym sercu pustyni. Kończy się na 
śmiechu.

Po ujechaniu około 150 kilometrów  od 
Ila lebu z pustyni wynurza się Palm ira. 
Miasto, rozłożone am fiteatralnie u pod­

nóża skalistych wzgórz, Jest przepiękną 
oazą, ukrytą w cleniu figowych palm. 
Starożytną część Palm iry odkopano już 
całkowicie t piasków pustyni i dziś 
miasto to jest jednym  z najśw ie tn ie j­
szych i najpiękniejszych w świecie 
pom ników  archeologii. Należy wspom­
nieć, iż w pracach wykopaliskowych 
brała także udział polska ekipa nauko­
wa pod kierunkiem  prof. M ichałowskie­
go. Szczególny zachwyt turystów wzbu­
dza w iekowa św iątynia. Je j sklepienie, 
wyciosane w jednolitym  bloku kamfen- 
nym, zdobią wyobrażenia planet I zna­
ków Zodiaku — prawdziwe arcydzieło 
artystycznego kunsztu starożytnych m i­
strzów. Albo starożytny teatr usytuowa­
ny w samym centrum miasta. Z boga­
tą historią Palm iry w iąże się im ię kró­
lowej Zenobii. I choć w swych pradzie­
jach miasto uległo przemocy Rzym ian 
a późnie j pochłonęły je lotne piaski pu­
styni, sława królowej Zenobii przetrwa­
ła stulecia. Wiekowe przekazy głoszą, że 
im ię Zenobia było synonimem kobiety

o długich włosach. Echa tej legendy 
można dziś odnaleźć na starożytnych 
płaskorzeźbach nagrobnych. W yobrażają 
one głowy pięknych Syryjck ozdobione 
d ług im i, kunsztownie ułożonym i włosa­
mi.

Syryjczycy są m uzułm anam i. Kobie­
tom wolno wchodzić do meczetu, a 
jakże , wolno im się także modlić, ale 
ju ż  nie wolno im zajmować miejsc w 
pierwszych rzędach. Mahomet pozosta­
wia len przyw ile j wyłącznie mężczyznom.

Kobiety p rzy jm u ją  to z uległością i, u- 
suwane sprzed oblicza Mahometa, szu­
ka ją pociechy u świętych chrześcijań­
skich. Bowiem m uzułm anie i chrześcija­
nie m a ją  wspólnych świętych. W w iel­
kim  meczecie Omaj,jadów w Damaszku 
zna jdu je  się sarkofag, w którym spo­
czywa ponoć głowa św. Jana Chrzci­
ciela. W okół szklanych ścianek sarkofa­
gu, chroniących święte szczątki w idzia­
łam m uzutm anki pogrążone w głębo­
kiej modlitw ie.

Interesującym  zjaw iskiem  w Syrii 
jest przedziwne pomieszanie różnych 
ku ltów  religijnych. K ilkadziesiąt kilo­
metrów od Damaszku leży M aalu li, n ie­
w ielkie miasteczko wrośnięte w stok 
góry. Jest ono ważnym  ośrodkiem ku l­
tu religijnego. Tu. po raz pierwszy w 
Syrii, w idziałam  dwa kościoły wieńczo­
ne krzyżam i: .jeden byl rzymsko-kalo- 
licki, drugi — sekty m aronilów , będą­
cej chrześcijańskim  ugrupowaniem  reli­
g ijnym . W pieczarach okolicznych gór 
chronili się niegdyś prześladowani

wyznawcy Chrystusa, o czym świadczą 
liczne ślady chrześcijańskiego kultu re­
ligijnego. W Sednay, niedaleko Damasz­
ku. wznosi się słynny klasztor maronl- 
tów, miejsce licznych pielgrzymek. Choć 
maronici są katolikam i i nie dyskrym i­
nu ją  kobiet, n iem nie j i w Maaluli nic 
słabnie tradycyjny „w pływ " Mahome­
ta: wyraźnie widoczne uprzyw ilejow a­
nie mężczyzn każe przypuszczać, żc I 
tuta j m odlitwa mężczyzny znaczy, w ię­
cej, niż kobiety...

Nawet w Damaszku, w stolicy kraju , 
choć na ulicach spotyka się o wiele 
więcej m łodych kobiet ubranych na 
wzór eurooejskl I hardziej emancypo- 
wanyeli n i i  w innych większych m ia ­
stach kraju, to' i tu jednak dom inuje 
anachroniczny „m odel" kobiety — cie­
nia mężczyzny.

Żału ję , żc będąc w Halabie nic mo­
głam obejrzeć jednego z na jhardzie j in ­
teresujących rejonów Syrii — doliny 
Eufratu, będącej niemym  św iadkiem 
wszystkich etapów rozwoju ku ltury 
ludzkości. Ani też budowy w ie lk ie j ta­
my na n ieujarzm ionym  Eufracie, która 
stanie się podstawą Industrie llzacji 
kraju . Decyzja budowy tego gigantycz­
nego kompleksu elektroenergetycznego 
na Eufracie zapadła w IHB3 roku. gdy 
do władzy doszła Socjalistyczna Partia 
Odrodzenia Arabskiego. W l!)(i(i roku 
Syria zawarła porozum ienie ze Zw iąz­
kiem Radzieckim  w sprawie budowy la ­
my, jednakże „sześciodniowa w o jna" w 
l!)fi7 roku opóźniła rozpoczęcie prac. O- 
becnie na budowie na trzy zm iany pra­
cuje ponad 10 tysięcy miejscowych ro­
botników . Wraz 7 n im i oracuja radziec­
cy specjaliści, syryjscy ora? inżyniero­
wie i technicy z innych krajów  arab­
skich, głównie z Egiptu.

HALINA JAGIEŁŁO

ZASŁONA NA TWARZY
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SAGA RODU ZRtiDLAKtiW
Dalszy ciqg ze str. 1

Trochę był zażenowany tą  naszą nie 
zapowiadaną wizytą. Ale żona szybko 
dokonała formalności prezentacji. Nie 
przypadkowo mówią o niej w zakła­
dach „WOLA“, że słowa u niej „nie 
trzeba kupić". Taka już jest — obrot­
na przy maszynie, a jeszcze bardziej 
w języku. Toteż i mąż odzywał się 
niewiele. Wykorzystał jedynie okazję, 
kiedy żona poszła do kuchni przy­
gotować mu kawę.

—  O , przy tym  m ieszkan iu  to się 

n a ro b iłem . N a jp ie rw  b y l rem ont, a 

poten i ja k  się u rząd za liśm y  to dop ie ­

ro m i da ło  w  kość. Tę śc iankę d z ia ­

łową', to sam staw ia łem . Żeby każdy 

m ia l sw ó j kąt. .lak się pok łócę z żo ­

ną , to m ogę spać w  in n y m  poko ju , a 

żo na  z dz iećm i w  d ru g im  —  dodaje 
z uśmiechem.

No, ale żona w dalszym ciągu nie 
Jest zadowolona.

—  C hc ia łabyś , S te fan ia , jeszcze 

w ięce j, no n ic?
—  Oczyw iście  —  w  tym  roku m u ­

s im y  zrob ić  łaz ienkę . I to n ie  tak ą  

n a  w ęgie l, ty lko  na  e lektryczny licz­

n ik  z tą  nocną tary fą . Bc-dę m ia ła  

przez cały czas c iep łą  w odę w  ku ch ­

n i, bo ju ż  m i zbrzyd ło  c iąg le  grzan ie  

w ody  do zm yw an ia  garów . D la  ciebie 

to w szystko jedno , bo gary zm y w a ­

m y  z córką. Choc iaż trzeba ci p rzy ­

znać , że od k lusek i c iasta to ty je ­
steś lepszy.

Te „wymówki" powtarzały się czę­
sto. Pani Stefania uważa siebie za coś 
„lepszego", ona reprezentuje przecież 
stary włókniarski ród. Mąż trafił do 
włókiennictwa dopiero za jej namo­
wą. Przedtem był piekarzem. A kie­
dy iuż trafił do zduńskowolskiej „ba­
wełny", to dopięła swego i tak mu 
„suszyła" głowę, aż skończył podsta­
wówkę, potem kursy i już od dziesię­
ciu lat jest majstrem. I to dobrym. 
Na dowód tego pani Stefania wyciąaa 
z rodzinych szpargałów dyplom i od­
znakę przodownika pracy.

—  M ęża m am . m im o  w szystko ja k  

•złoto —  mówi pani Stefania. —  I do 

tańca  i do różańca . A skoro ju ż  o 

tańcu  m ow a, to m uszę się p rzyznać, 

żc „sw ojego" pozna łam  na zabaw ie , 

w  „baw e łn ie " , tam  gdzie K az ik  do 

dziś p racu je .
— A  ja  go m am  za syna, n ie  za 

z ięc ia  — wtrąciła babcia Żródlakowa.
—  O n jest lepszy d la  m n ie  ja k  m ó j 
syn. On jak  czasem jednego w yp ije , 

t(» jest śm ia ły , u m ie  gadać, tak i f a j ­

ny, że ino. A ja k  p rzy jd z ie  n a rob io ­

ny, lo się w stydzi, tak i n ie śm ia ły . 
Czego się K az ik  w stydzisz?

O n się n ic  w stydzi, babc iu , —  
ratuje svtuacię żona. O n się nie  w sty ­

dzi. Tylko r<« co on n ia  gadać, ja k  ja  
wszystko za '.iego pow iem .

—  Bo ty, S te fan ia , jesteś le tka w  

m ow ie , a ja żem  c iężk i i bez to.

—  A le  jak  p rzy jd ą  ko ledzy —  do­
gaduje małżonka —  to um iesz m ów ić .

C a łym i godz inam i dysku tu jec ie  o tym  

czy będzie  ilość, czy będzie  jakość, 

czy to czy tam to . N aw et człow iek s ło ­

w a  w trąc ić  nie m oże.

—  To zupe łn ie  tak  ja k  z m o im  sta­

rym  —  dodaje babcia. —  Tylko , że 

m ó j to jeszcze w  karty  lu b ił pograć. 

B ron ić  m u  n ic  b ro n iłam , bo tyle b y ­

ło jego. Przecie się całe życie na rob ił 

ja k  g łup i. Po dw anaśc ie , czternaście 

godzin dzienn ie . To ja k  się w  sobo­

tę u rw a ł na  karty , n ie  m og łam  m a r ­

nego s łow a pow iedzieć, / re s z tą  i dziś 
lu b i pograć.

Na te słowa nie wytrzymał już 
najstarszy z rodu — 73-letni Józe f 
Z ró d la k . Już siódmy rok jestem na 
emeryturze. Ale dwóch pasji się nie 
pozbył — kart i królików.

—  N aw et w  tym  tygodn iu  —  chwa­
li się pan Józef — w ygra łem  d w a ­

dzieśc ia z ło tych  od z ięc ia  i od syna. 

T rochę przegrał jeden , trochę d rug i, 

no a ja  w ygra łem . Przecie on i m a ją  

w ięce j, to m ogę ich trochę ograć, a 

zresztą to i tak  w  rodz in ie  zostaje.

A rodzina to liczna. Pani Stefania 
szybko wylicza tych „co we w łókn ie  

ro b ią " . Doszła już do dwudziestu 
osób.

—  Ja k b y  tak w szystk ich zebrać, to 

n a  je d n e j zm ian ie  by łoby k o m u  p ra ­

cować. P raw d a  K a z ik ?  Ja k b y  taV 

wszystk ich Z ród lak ów , ca łą  rodzinę 

ustaw ić , lo  i p rzęd za ln ia  by p racow a­

ła  i tk a ln ia  a naw et i w arszta t m e ­

chan iczny , bo jest nas sporo.

Rodzina Zródlaków spotyka się 
często. A okazji nie brak. Imieniny, 
mniejsze czy większe święta — to się 
schodzą w jednym domu. Raz u tego 
raz u innego. No i wtedy dopiero za­
czyna się rodzinna saga. A prym o- 
czywiście wiedzie stary Żródlak, ten 
co to jeszcze przed tamtą wojną „na 
kotku u Żyda szpulował". A pan Jó­
zef wcale nie jest pierwszą wtókniar- 
ską generacją w tym rodzie. Jego 
ojciec był starym „weberem na 
Osmolinie". (Osmolin — to dzisiaj 
jedna z dzielnic Zduńskiej Woli".)

J a  zaczyna łem  — uzupełnia pan 
Jozef — d ok ładn ie  w  trzynastym  ro ­

ku , 1913. To i tak  na  jedno  w ycho ­

dzi. Bo u rodz iłem  się w  dziew ięćset- 

nym . Z aczyna łem  u A rie ta . Potem  

by ła  w o jn a , potem  znów  w róc iłem  do 

Z d u ńsk ie j W o li, no i o żen iłem  się.

—  O, z tą  żen iaczką , to n ic  było 

tak  ła tw o  —  wtrąca pani Maria 
Żródlak, równie „lekka w mowie" jak 
jej córka. —  Z a n im  żeśm y się p ob ra ­

li, m us ie liśm y  po jechać do N iem iec, 

n a  roboty. P racow aliśm y  cały rok i 

uda ło  nam  się usk ładać 250 m arek . 

P anow ie  w iedzą , co to było  —  cale 
500 zło tych  „p rzedw o jennych ". Z a  te 
p ien iądze , to ja  sobie k u p iła  w y p ra ­
wę, m ą ż  g a rn itu r  i wesele żeśm y w y ­

p raw ili. Potem  m ąż  poszedł do fa ­

b ryk i, a ja  zosta ła w  dom u. No, ale 

przyszło na  św ia t je dno  dziecko, d ru ­

gie, trzccic... i m u s ia łam  iść do robo­

ty, bo w  dom u n ie  by ło  co do gęby

w łożyć. S ten ia  ju ż  b y ła  trochę s tar­

sza, to p rzyp iln ow a ła  m n ie jszych , bo 

przedszkoli an i ż łobków  la k  ja k  leraz, 
to nie  było.

—  Ile  razy to ja  b ic ie  od m am y  

dosta łam  —  przyznaje pani Stefania.
—  B y łam  sam a jeszcze m a ła , to i 

chc ia ło  się po la tać. B raci zam k nę łam  

w  dom u  — a tu  jeden coś w y la ł, 

d rug i k rzyw dę sobie zrob i! i m am a  z 

tych ne rw ów , to i skórę z lo ila . Ja k  

m ia łam  15 la t — to m us ia łam  pójść 

do fab ryk i. C ó rka  m a  teraz s iedem ­

naście i m ów i: „M am us iu , bo ja  

w iem  kiedy  ja  ci p ie n ią żk i p rzyn io ­

sę". A le  ja  się cieszę z tego, że ona 

m a  lep ie j, by le  się ty lko  dobrze uczy­

ła. Na razie  nie m ogę narzekać. A  i 

ch łopak  n ic  sp raw ia  nam  zaw odu . 

C iąg le  pow tarza , że on będzie  tak  jftk 

tatuś m istrzem  i krosna będzie  n a p ra ­
w ia ł.

Niezbyt chętnie pani Stefania wda­
je się w rozmowę na temat córki. 
Widać wyraźnie, że jest trochę zawie­
dziona, iż córka poszła do „ogólnia­
ka",' a tiie jej śladem. Tak po cichu 
ma jeszcze nadzieję, że może po ma­

tu rze  uda  je j się skłonić córkę do 

pójścia na politechnikę. Chciałaby, że­
by w rodzinie był pierwszy włókien- 
nik z cenzusem wyższej uczelni, a nie 
tylko po kursach.

—  Do Lodzi n ieda leko  —  zaczyna 
mówić pani Stefania jakby zgadując 
nasze myśli. — Ja k  będzie  chc ia ła  to 

je j pom ogę. T ak ja k  m ężow i, który  

też przez p raw ie  rok do Lodzi d o je ż ­

d ża ł na m istrzow sk i kurs. C hc ia ła bym  

żeby trady c ja  w ló k n ia rs k a  w  rodz in ie  

n ie  zag inę ła . Przecież to tak  p rzy je m ­

n ie  ja k  się ze jd ą  swoi i m a ją  w spó l­

ne tem aty . Ja k  do te j pory. P ogada­

m y  sobie, pośp iew am y...

Dziadkowi Józefowi o śpiewaniu 
dwa razy nie trzeba było mówić. Od­
grzebał natychmiast w pamięci sta­
rą zduńsko-wolską piosenkę:

„Nie będę się żenił 
Tutaj w Zduńskiej Woli,
Bo każda panienka 
Do fabryki chodzi..."

HENRYK POLAK 

KRZYSZTOF TUROWSKI

TEATR

NIEDOKOŃCZONY DYPTYK
D om agam y  się często, pub liczność i kry tyka , aby  teatr p rzem aw ia ł język iem  

naszego czasu. N ie w o lno  rzecz jasna  tego p ragn ien ia  p o jm ow ać  dosłow nie . 

W spółcześn ie  m oże p rzem ów ić  Szeksp ir w dz iew ię tnastow iecznym  przek ładzie  

Paszkow skiego czy U lr ic h a : m oże to być k ló ryś z naszych w ie lk ich  rom an ty ­

k ó w : m oże to być W ysp iańsk i m im o  jego n ieznośnego m odernistycznego języka . 

C a łk iem  n lew spó lcześn ic  m oże zabrzm ieć  ze sceny B ry ll czy Bordow icz, cho ­

c ia ż  p ierw szy u rodz ił się w  roku  1935, d rug i zaś w  1941.

Jubileusze narodowe aktualizują po­
stulat współbrzmienia teatru z pulsem 
czasu, w którym żyjemy Jubileuszy nie 
wolno bowiem identyfikować z deszczem

- medali i orderów, chociaż je's't to deszcz 
bardzo przyjemny. Jubileusze służą ra­
czej naszej identyfikacji w czasie refle­
ksji ó miejscu, w którym się znajduje­
my i do którego dążymy.

' Jubilćuśz 30-lecia PRL postawił 
teatry polskie w sytuacji doprawdy nie- 
łatwej. Ich kierownictwa artystyczne 
wyczuwają, że powinno się w tym zobo­
wiązującym sezonie wystawić dzieło da­
jące odpowiedź na pytanie, czym był 
fenomen polskiej kultury społecznej za­
początkowanej Manifestem Lipcowym 
roku 1944, jakie przemiany dokonały się 
w naszej świadomości narodowej po­
przez rozwój tej rewolucji, jaki jest jej 
stan dzisiejszy. Nie byl to przecież pro­
ces łatwy, nie brakło w nim osobistych 
dramatów ani niebezpiecznych wiraży, 
nie brakło momentów trudnych 1 pod­
niosłych.

Nie łudźmy się: w całej naszej powo­
jennej dramaturgii nie znajdziemy dzie­
ła, które ukazywałoby wielkość i znacze­
nie tego procesu. Nie znajdziemy go w 
twórczości Broszklewicza, Kruczkowskie­
go, Różewicza, Mrożka choć są to autorzy 
wybitrii. Nie znajdziemy takiego olśnie­
wającego dzieła również w naszej po­
wieściowej' prozie, chociaż i tu nie brak 
dokonań najwyższej próby.

Zobligowane jubileuszem 30-lceia 
P R L  teatry łódzkie czynią pośpieszne 
przygotowania repertuarowe. Nie zaufał 
naszemu dramatopisarstwu Jan  Macie­
jowski z Teatru im. Jaracza i dokonał 
adaptacji klasycznej już dziś powieści 
Jerzego Andrzejewskiego „Popiół i d ia­

ment” , która tak doskonale sprawdziła 
się na ekranie w końcu lat pięćdziesią­
tych. Jerzy Zcgalski w Teatrze Nowym 
sięgnął po graną w Polsce wielokrotnie 

' „Śm ierć gubernatora" Leona Kruczkow ­
skiego. Najcelniejszą wydala mi się de­
cyzja kierownika artystycznego Teatru 
Powszechnego Ryszarda Sobolewskiego, 
który wprowadzi! na swoją scenę dwie 
pozycje współczesnej dramaturgii pol­
skiej. napisane przez stosunkowo mło­
dych, ale sprawdzonych już pisarzy Ja ­
nusza Krasińskiego (ur. w oraz 
Stanisława Grochow iska (ur. w r. 1934), 
są to bowiem autorzy czynni, nodlegający 
nieustannemu rozwojowi. Jeśli nawet ich 
utwory nie są reprezentatywne dla stanu 
powojennej dramaturgii polskiej, to tru­
dno przecież, jak już wspomniałem, 

t wskazać dzieło, które do takiej repre­
zentatywności mogłoby pretendować.

Przed laty Wantla Karczewska pisząc
0 scenie kierowanej dziś przez Sobolew­
skiego nazwala ten teatr powszechnym i 
żywym. „Teatr ten (...) krystalizuje swo­
je oblicze jako placówka pożądana i 
bardzo potrzeba w Lodzi, placówka o 
w idowni masowej, o repertuarze dostęp­
nym szerokiej publiczności, tak im , któ­
rego interpretacja nie zepchnie reżysera 
w katastrofę pomyłek artystycznych, a 
w idownie nie doprowadzi do n iem ożli­
wości właściwego zrozum ienia dzieła. 
Teatr taki w swoich założeniach 1 ra­
mach może być i leatrein powszechnym,
1 am bitnym  I żyw ym ".

Słowa tu zacytowane brzmią aktualnie 
do dziś. Teatr Powszechny obrał chyba 
właściwą drogę decydując się na wysta­
wienie „Szachów"’ Grochow iaka oraz 
sztuki Karasińskiego „W krótce nadejdą 
bracia", mimo bowiem odrębności' stylis­

tycznej, wyraźnych różnic problemowych
1 co tu ukrywać, artystycznych grane w 
jednym sezonie' stanowią dyptyk. Nie 
sprawdzałem tego w programie, ale wy­
daje mi się, iż widz ma nawet możliwość 
obejrzenia obu tych spektakli w ciągu 
jednego popołudnia, gdyż „Szachy" wy­
stawione zostały na scenie kameralnej, 
na scenie dużej zaś „Wkrótce nadejdą 
bracia". Scena kameralna jest w wypad­
ku Teatru Powszechnego pojęciem czys­
to umownym, gdyż nie posiada odrębnej 
sali widowiskowej i pominąwszy oczy­
wiście charakter spektaklu, jedvi-.ym wy­
różnikiem tej sceny są wcześniejsze go­
dziny przedstawień.

„Szachy" i „Wkrótce nadejdą bracia" 
zrealizowane przez Teatr Powszechny 
powinno się oglądać łącznie, oba bowiem 
spektakle mają swoje współbrzmienia, 
choćby następstwo czasowe akcji. W ten 
sposób problematyka podjęta w „Sza­
chach1’ ulega jakby przedłużeniu.

Zacznijmy od „Szachów" w zaskakują­
cej i pomysłowej reżyserii Andrzeja M. 
Marczewskiego, który stworzył przedsta­
wienie jeśli nie awangardowe, to w każ­
dym razie świeże w teatralnym pomyśle.
I widzowie i aktorzy znajdują się bo­
wiem na scenie, a pusta, ogromna sala 
widowiskowa stanowi jakby dziejowe 
teatrum obok którego rozgrywa się dra­
mat. Jej milcząca obecność jest integral­
ną częścią spektaklu.

Przywykło się odczytywać „Szachy" 
Grochowiaka jako metaforę wojny. Te­
go zdania jest także Krzysztof W olicki, 
autor wstępu do orogramu, gdy pisze: 
„Zasługą Grochow iaka jest właśnie 
przywrócenie zjaw isku w ojny powagi 
godnej spraw pierwszych". Może to i 
prawda. Może prawdą jest, jak chce 
Marla Pi w ińska, że „tylko w ojna w 
„Szachach” Grochow iaka trwa bez 
przerwy i jesl rzeczywista: ona jednak 
w tej sztuce jest prawdziw ie rzeczywis­
ta, ale nie ona budzi grozę, można ją  
bowiem m imo wszystko zrozumieć". Ale 
prawda jest także, że ta na poły secesyj­
na „rzec? na scenę w 3 epizodach", jak 
ją nazywa sam Grochowiak, jest w rea­
lizacji Marczewskiego sztuka par excel- 
lonce polityczną. Jest to już bowiem nie 
partia szachów zdziwaczałego w swej 
arystokratycznej godności Hrabiego (do­
skonała kreacja aktorska Jerzego Sta­
szewskiego), który grywa z Baronem 
ubranym w mundur gestapowca (świet­
na rola Aleksandra Kogla), ile walka
o władzę w momencie dziejowego pnse- 
lomu. W tej walce przegrać muszą 1 
Lokaj (Bogdan W iśniewski) 1 najbliż­
sze otoczenie hrabiego. Szkoda tylko, że

zwycięzca w tej dziejowej batalii Czło­
wiek jest w interpretacji Piotra K ru ­
kowskiego nieco papierowy, chociaż 
zwycięzców nie powinno się sądzić. To­
też zaufać musimy raczej tej pustce 
sali widowiskowej, w której ostatni akt 
sprawiedliwości dziejowej wymierza do­
gorywającemu światu pałaców nadcią­
gająca zbiorowość szarych postaci ze 
swymi politycznymi i czysto ludzkimi 
racjami, za które oddać musiał życie 
drwal hrabiego Soldyk (Andrzej Jędrze­
jewski).

Secesyjna scenografia O lafa Krzy- 
szlofka bliższa jest tradycyjnemu odczy­
taniu „Szachów", niż tym wartościom, 
które wydobył z nich Marczewski. Wo­
lałbym, przyznaję, większą umowność, 
niż sprowadzenie wszystkiego do czys­
to pałacowej tragedii.

Ale scenografia wydaje mi się wciąż 
najsłabszą stroną Teatru Powszechnego. 
Nie snrostała chyba swemu zadaniu tak­
że Elżbieta I. Dietrych, autorka sceno­
grafii do sztuki Krasińskiego „Wkrótce 
nadejdą bracia" w reżyserii Ryszarda 
Sobolewskiego. Ciężkie, mieszczańskie 
wnętrze wyraźnie kłóci się z ballado­
wym charakterem tego dwuaktowego 
dramatu, który ukazuje psychologiczne
i moralne skutki niedawno zakończonej 
wojny. W tym świecie na styku dwóch 
epok, gdzie każdy może okazać się po­
litycznym przeciwnikiem, w świecie peł­
nym podejrzliwości i traconych kolejno 
złudzeń, trudno o ludzką solidarność, 
choć ona właśnie najbardziej byłaby po­
trzebna. Spustoszeniu uległy nie tylko 
miasta, ruinie uległy także ludzkie oso­
bowości.

Te treści Sobolewski z dramatu Kra­
sińskiego celnie wydobył, choć znając 
choćby rodzenie się nowego życia na 
naszych Ziemiach Odzyskanych, można 
chyba było wydobyć coś więcej, tekst 
sztuki jest dostatecznie nośny. Sobolew­
skiego uwiodła chyba uroda balladowoś- 
ci i spektakl w tym kształcie jest na 
pewno pozycją udaną. Tym bardziej, że 
swemu trudnemu zadaniu sprostali tak­
że aktorzy Teresa Makarska jako Ada i 
Leon Niemczyk jako Kolekcjoner, W 
poetykę spektaklu wczuli się także po­
zostali aktorzy: Bogdan Kopciowski, 
Zbigniew Niewrzas, Mieczysław Szar­
gali i Edward Warzecha. Spektakl jest 
pozycja udaną, ale zabrakło mi jakby 
wybrzmienia, abv „Szachy" i „Wkrótce 
nadejdą bracia” stanowiły jednorodny 
w swej ideowej wymowie dyptyk.

KONRAD FREJDLICH
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l i  redakcji

£W RAZ JESZCTTT”

W związku z ukazaniem się na la- 
mach „Odgłosów” artykułu pt. „Mazcw 
raz Jeszcze”, niniejszym uprzejmie in­
formujemy, co następuje:

Na terenie województwa istnieje — 
wskazanych przez Wojewódzkiego Kon­
serwatora Zabytków — 30 obiektów za­
bytkowych, które zasugerowano nam wy­
korzystać na ceie gastronomiczne. W 
liczbie tej jednak nie wykazano dworku 
w Upałach. Niemniej jednak zaintereso­
waliśmy się tą budowlą. Jak się okazało 
dworek w Upałach znajduje się w bardzo 
złym stanie technicznym i w ramach po­
rządkowania miejscowości zostanie wy­
burzony. Nastąpić to ma w najbliższym 
czasie.

Przy okazji pragniemy poinformować, 
te z 30 obiektów, o których mowa wyżej, 
do adaptowania kwalifikują się tylko 3, 
tj.: dwór w Wojszycach, pow. Kutno, 
dworek w Sobocie, pow. Łowicz i pałac 
w Złoczewie, pow. Sieradz. Obiekty 
zostaną przez nas zagospodarowane. Po­
zostałe zaś, podobnie jak wskazany przei 
autora artykułu dworek w Upałach, ni* 
nadają się do przejęcia ich 1 adaptacji na 
gastronomię, z różnych przyczyn obiek­
tywnych.

Ponadto w planach rozwoju aieci gas­
tronomii zakładamy również budowę no­
wych obiektów z pełnym zachowaniem 
walorów architektonicznych staropolskich 
zajazdów. W pierwszym etapie oęuą to 
zajazdy w Domaniewicach, pow. Lowica
i w rejonie Tumidaju, pow. Sieradz. Rea­
lizacja w latach 77.

W odniesieniu do buuowy restauracji w 
Daszynie uprzejmie informujemy, iz z 
uwagi na koniecznośc poprawieiiia stanu 
sieci żywieniowej w pierwszej kolejności 
przy najruchliwszych trasach międzyna­
rodowych (szczególnie Warszawa—Śląsk), 
w miejscowościach turystycznych, wypo­
czynkowych, o dużym nasileniu ruchu 
osob przyjezdnych itp, budowa lokalu w 
Daszynie musiała przejść do planu na 
przyszłą pięciolatkę. Obecnie na skrzyżo­
waniu tras E-8 1 E-16 w Krośniewicach, 
a więc przy tej samej trasie, co Daszyna, 
budujemy restaurację 1 kawiarnię o 141 
miejscach konsumenckich. Oddanie loka­
lu do eksploatacji przewidujemy pod ko* 
niec bieżącego roku.

TERESA JACKOWSKA 
Wiceprezes Zarządu WZGS

^ROZSZUMIAŁY SIĘ WIERZBY
PLĄCZĄCE...”

Bardzo zainteresował mnl« artykuł 
Tadeusza Szewery o najpopularniejszej 
bodaj piosence partyzanckiej ostatniej 
wojny. Jako ilustracja do artykułu znaj­
duje się zdjęcie dwóch partyzantów. Po­
nieważ wydaje ml się. że postać jedne­
go z partyzantów jest mt znajoma* 
chciałbym się dowiedzieć — skąd wzięli­
ście tę fotografię.

ALBIN NOWAK

Od redakcji i

Zdjęcie, o które Pan pyta, wzięliśmy 
a albumu-kroniki walki Gwardii Ludo­
wej pt. „Walka” . Album ten opubliko­
wało wydawnictwo Ministerstwa Obro­
ny Narodowej w roku 1963. W’szystkia 
zdjęcia w nim zawarte są autentyczne, 
z czasów wojny. Część fotografii zao­
patrzonych jest w podpisy podające na­
zwiska i pseudonimy przedstawionych 
osób. Radzimy zwrócić się więc do Ja­
kiejś biblioteki, ponieważ nasz redakcyj­
ny album jest zdekompletowany.

wWIOSNA"

W ostatnim numerze ,.Odgłosów” ma- 
lazłem całą stronę fotografii p. W. Pa­
rysa pod tytułem „Wiosna". Bardzo mi 
się te zdjęcia podobały — to połączeni* 
wiosennie ubranych dziewczyn, upozowa- 
nych na boginki wiosny, z normalnym 
ruchem ulicznym, wśród normalnie ubra­
nych ludzi Uważam ten fotoreportaż za 
znakomity pomysł.

Szkoda tylko, że nie jest to pomysł p. 
Parysa 1 redakcji „Odgłosów”. Widzia­
łam bowiem w telewizji te same sceny
5 tymi samymi dziewczynami: w Łódz­
kich Wiadomościach Dnia. Skoro więc 
..podbieracie” kolegom pomysł. czemu 
nie napisaliście o tym? Czy to w po­

rządku?

BOŻENA LEWICKA

Od redakcji.

Niesłusznie się Pani na nas zżyma. 
Pomysł był Włodaimierza Parysa i tyl­
ko jego. Także nasz kolega rzecz całą 
zorganizował I zaaranżował z pomocą 
tancerek Operetki i dzięki uprzejmości 
dyrekcji Teatru Muzycznego, który udo­
stępnił nam do tego happeningu kostiu­
my

Po prostu operator Telewizji pojechał 
w ślad za Parysem filmując całą atba- 
wę. Potem — zanim zdążyliśmy fotore­
portaż wydrukować (cykl mamy dość 
długi) — dano tę scenkę w Łódzkich 
Wiadomościach Dnia, nie informując ni 
słowem kto I dla kogo zorganizow.il ów 
happening. Rzecz jest właściwie drobna
i nie mamy zamiaru kruszyć o nią ko- 
nil. ale skoro P ini nvta — odpowiadamy, 
że to nic my jesteśmy „nic w porząd­
ku”, lecz koledzy z Telewizji.

*  *  *

ODPOWIEDZI REDAKCJI

STEFAN K. Lódt. List Pana w spra­
wie zespołu „Carmer — Ton” przeczyta­
liśmy z zainteresowaniem. Cieszymy 
się, te zespól ten znalazł — tak Pan 
sam pisze — ,,mecenasa” , 2vczymy zes­
połowi dalszych sukcesów. Za list dzię­
kujemy.

Mgr JOZEF PIELK.A, Warszawa. Arty­
kuł Andrzeja Makowieckiego poświęcony 
był sprawom „Estrady Łódzkiej". Być 
może z Warszawy pewne sprawy widzi 
się Inaczej Pana list dotyka tednak in ­
nych spraw niż poruszał Andrzej Ma­
kowiecki i dlatego nie widzimy potrzeby 
opublikowania ęo. Poz* tvm  teksty re­
klamowe zamawia u nas ..Biuro ogło­
szeń". Na sprawy polskiej estrad.r i roz­
rywki mamy Inny niż Pan pogląd Ży­
czymy dalszej Domyślności w uprawia­
niu — lak to się Pan wyraził — Pań­
skiego „szczęśliwego hobby".
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DOM NA BUCZKA
Dalszy ciqg ze str. 1

i  „Fen iks” . Zwróćcie też uwagę, że 
■większa część sprzętu, którym dyspo­
nuje dom na Buczka to sprzęt wyraź­
nie przeznaczony dla młodej genera­
cji — gry świetlicowe, aparatura do 
nagrywania i odtwarzania szlagierów, 
instrumenty perkusyjne, modelarnia, 
ciemnia. Nie dziwmy się — aż 80 proc. 
uczestników domu to ludzie młodzi. 
Przychodzą tu, uczą się tańców towa­
rzyskich i artystycznych, muzykują, 
przy okazji odbywają randiki, taksują 
dziewczyny, ale przecież przy sposob­
ności szlifują niezręczność i chropo­
watość charakterów i fantazji. Prze­
kształcają się z kwartału na kwartał,
0 czym nawet sami nie wiedzą.

—  T a m łodz ie ż  trudn a , „z u lic y ” —  

mówi kierownik domu na Buczka, 
Antoni Paszewski — przynos i z sobą 

c ię żk i n ie raz balast, n aw yków  i u po ­

do b ań , cha rak te ry zu jących  „m a rg i­

nes", w  ro zu m o w an iu , m yś le n iu  i 

ro zm ow ach  operu je  ka tego r iam i „m y ”

1 „w y ". „M y ” to znaczy —  on i —  cze­

k am y  na to, co n am  dac ie , co d la  nas 

zrobic ie . „M y ’* to m ło d z i ludz ie , k tó ­

ry m  n ie ła tw o  w  dom u  n a  Buczka 

osw oić się z rygo ram i zak azu jący m i 

p ic ie  w in a  i w ódk i. M us i u p ły n ąć  

sporo czasu, z a n im  n ie  p oczu ją  się 

rów 'nop raw nym  i tw órczym  e lem en ­

tem  społeczności, z an im  w ich m e n ta l­

ności n ie  zn ik n ie  podz ia ł na „m y " i 

„w y " , poczucie izo la c ji i ju n ac k ie j 

opozycji.

Dom na Buczka powstał z inicjaty­
wy trzech łódzkich fabryk, a że wśród 
nich „Locie*”  poniósł największy wy­
siłek organizacyjny i finansowy, więc
i nazwa fabryki weszła do nazwy do­
mu kultury, tym bardziej, że tuż 
obok, na Nowotki, mieści się jeden z 
oddziałów produkcyjnych „L o d e xu ”. 

Dom na Buczka jest otwarty, skupia 
pracowników trzech fabryk, ale i lu­
dzi z zewnątrz. Jego pracą interesują 
się więc nie tylko rady zakładowe 1 
administracje fabryczne, ale i dzielni­
cowa władza. Tylko, że te zaintereso­
wania są nieraz i... źródłem konflik­
tów, które rozwiązywać musi jakoś 
sam kierown.k.

—  W  dom u  p la n u je m y  pracę na ca­

ły  rok, w  fab rykach , k tóre  lo żą na nas, 

ro z lic za ją  dom  raz na  m iesiąc , a w 

d z ie ln icy  o cen ia ją  nas co kw arta ł.

Więc kierownik musi się „gimna­
stykować” i co cesarskie czyli fab­
ryczne — oddać fabrykum, a ęg ..bos­
kie, czyli:dzielnicoW«' —'-pddąć dziel­
nicy, to orttn&feTtuJe 8tT domti' stałe­
go rozwoju działalności na rzecz tu­
tejszego środowiska. Ale trudności i 
tak dość dużo. Programować robotę 
kulturalno-oświatową można coraz 
szerzej i lepiej — cóż kiedy do reali­
zacji programów jest tylko trzech pra­
cowników „merytorycznych”. A do te­
go — kłopoty z konserwacją sprzętu, 
zakupami. Nawet głupiej piłeczki 
ping-pongowej nie można kupić na 
rachunek, bo tam, gdzie są — nie wy­
stawiają rachunków, a tam. gdzie je 
wystawiają — często piłeczek nie ma, 
albo po prostu „nie prowadzi ich się”.

3.

Ale kierownik się nie daje. Prze­
szedł, już trudną szkolę działacza i 
kierownika — w Słupska, gdzie za­
rządzał skansenem w Klukach, w Ko­
szalinie — gdzie pracował w woje­
wódzkim domu kultury. Teraz — w 
Lodzi — czuje się mocno związany z 
miastem i jego sprawami i tak łatwo 
nie da się wyprowadzić z równowagi. 
Te związki umacnia zresztą uczucie i 
rodzina — właśnie w Lodzi poznał 
swą obecną żonę i wytrwanie na po­
sterunku przy ul. Buczka stało się już 
dlań sprawą życiowych ambicji.

Trzymają go tu i sukcesy. Sporo 
satysfakcji przynosi na przykład sze­
roko prowadzona działalność klubów
i zespołów. Skupiają one nawet przy­
byszów ze Zgierza i Zduńskiej Wo­
li, a nie tylko łodzian — tych z fa- 
bryk-partnerów od kultury i tych „z 
ulicy'1. Cieszy kierownika, że na im­
prezy domu przychodzi blisko 50 tys. 
osób rocznie, że do punktu konsulta­
cyjnego w sprawach rodziny 1 pe­
dagogiki przychodzi coraz więcej 
młodych ludzi, ćo to dopiero myślą
o założeniu tej „podstawowej komór­
ki społecznej" i ludzi już dorosłych, 
dla których, choć zęby na proble­
mach własnego domu i rodziny zje­
dli, wiele jeszcze spraw niejasnych i 
dziwnych.

W tym domu każdy znajdzie teren 
dla siebie, możliwości wyżycia się 
artystycznego czy kulturalnego, Mo­
żna tu pograć w brydża i potańczyć 
bez obawy zdobycia opinii karciarza, 
bez niebezpieczeństw, jakie w sobie 
kryje instytucja „odbijaneg czy za­
zdrość podpitych tancerzy, ł.udzie za­
kochani w pięknie wypowiadanych 
słów, zak jchani w teatrze, mogą 
się wyżyć w zespole amatorskim i 
z. tego uczestnictwa wynieść wiele 
radości Aktorzy, wychodząc z domu 
po próbie, czy po premierze nie mu­
szą się lękać, że nazajutrz schlastani 
zostaną przez zjadliwą krytykę.

Włókniarskie miasto i jego histo­
ria i tu znalazły swych oddanych 
miłośników. Spotykają się co jakiś 
czas, aby odświeżyć pamięć starych 
dat z przeszłości Łodzi, wydarzeń, 
którymi obrosła XIX-wieczna historia 
rozwoju łódzkiego włókiennictwa, a- 
by powspominać ludzi na zawsze 
związanych z dziejami miasta.

300 czytelników regularnie wypo­
życza książki z tutejszej biblioteki, 
ale przecież wszystkiego nie znaj­
dziesz w książce, nawet najmądrzej­
szej. Ludziom potrzebne jest żywe 
słowo, wymiana poglądów wśród ta­
kich jak oni, potrzebne kontakty z 
„wielką” nauką i teorią — aby to 
wszystko mogli skonfrontować z wła­
snym życiem i własnymi poglądami 
na świat. Dlatego takim powodze­
niem cieszą się organizowane syste­
matycznie przez dom cykle spotkań 
dyskusyjnych i studiów — o wycho­
waniu estetycznym, o teatrze („uczy­
my odczuwania piękna, uczymy wra­
żliwości..."), o współżyciu."

Brygadziści, majstrowie i kierow­
nicy działów od „Duracza1 zażądali 
zorganizowania studia socjoliogii i 
psychologii pracy, bo chcą lepiej kie­
rować największym dobrem gospodar­
ki narodowej, jakim jesl człowiek. 
„Feniks" i „Lodex“ przysłał sporo 
ludzi na zajęcia dotyczące pracy 
średniego dozoru technicznego, tych 
ludzi, których kiedyś nazywaliśmy 
szeroko w Polsce „oficerami produ­
kcji", a którzy i dziś mają na swych 
głowach trudne sprawy rytmiki wy­
twarzania, podnoszenia jakości i wy­
dajności, rozwoju racjonalizacji i 
nowatorstwa, a obok tego wszystkie­
go obowiązek wychowania gi up maj- 
sterskich i brygad, adaptacji naiybku 
włókniarskiego itd. itp. Mają czas 
na wszystko, chociaż nie nazywamy 
ich już „oficerami". Odnoszą sukce­
sy i w sferze produkcji i w sferze 
pedagogiki.

4.

Dom skupił w su'e,j pracy licznych 
sojuszników — szkolę nr 132 na Wie­
rzbowej, z którą zorganizowano stu­
dium wiedzy o rodzinie, VIII Liceum 
Ogólnokształcące na Nowotki — skąd 
pochodzi ciekawa zjawisk świata 
kadra uczestników różnych zespołów 
oświatowych i artystycznych, nauko­
wców z oddziału łódzkiego Polskiego 
T-wa Ludoznawczego, którzy uczą 
ludzi przychodzących do domu, wie­
dzy o dawnej Lodzi i krzewią zain­
teresowanie dla robotniczego folklo­
ru miasta, współdziała z domem Mu­
zeum Etnograficzne 1 TWP i tereno­
we organ izac je  społeczne. K ura to rzy  

sątlow i zb ie ra ją  afiftu raź*t>* miesiąc,'* 
aby; podyskutować o specyfice dziel- ' 
nicowych kolizji z prawem o skute­
cznej profilaktyce w środowisku nie­
letnich.

Jedna z matek z dzielnicy suro­
wo skarciła syna za to, że chodził na 
wagary do „Lodexu". Dopiero znacz­
nie później przeprosiła kierownika 
domu:

- N iech lep ie j ju ż  p rzychodzi tu ­

ta j — rzekła — n iżby  m ia l w ystaw ać 

w ieczoram i po b ram ach  i łobuzow ać.

Matka nie widziała innego środka 
zaradczego, jak ów dom na Buczka, 
uwierzyła w jego posłannictwo, choć
i ona sama i jej separowany mąż, 
zdążyli uczynić w psychice syna wie­
le spustoszeń. Ani się nie uczył ani 
nie chciał pracować.

Młody człowiek przychodzi nadal 
do domu, dojrzewa, zdaje się, / każ­
dym dniem — do podjęcia życio­
wych decyzji.

5.

Jest ostatnio kilka przykładów wy­
rwania ludzi z niebezpiecznego mar­
ginesu. Krzysztof B. nie skończył 
szkoły, bo po prostu znudziło mu się 
wkuwanie, poszedł do jakiejś pracy, 
ale wkrótce ją rzucił, nie powiedzia­
wszy nawet majstrowi „mam cię w 
d...‘‘. Zahaczył o dom, nieco się bo­
czył z początku, naśmiewał z „inte­
ligentów", co to grzecznie słuchają, 
gdy inni mówią mądrze, co to udzie­
lają się w zespołach amatorskich, czy 
choćby cieszą się każdym debrze wy­
wołanym w ciemni zdjęciem z „ksiut”. 
Może to zazdrość sprawiła, może 
zagrały resztki ambicji w Krzyszto­
fie _  dość, że po pewnym czasie 
przestał się boczyć, wpadł raz nawet 
na zajęcia jakiegoś zespołu, wpadł — 
tak niby przez pomyłkę... Przychodzi 
teraz systematycznie na spotkania aż 
dwóch zespołów amatorskich, ptacuje 
zawodowo I nie myśli roboty rzucać 
obcesowo, myśli za to o tym, żeby ja­
koś nadrobić te stracone lata i szko­
łę wreszcie skończyć.

—  C i, co przeszli „na  naszą stronę"

— słyszę tu — m a ją  ju ż  w łasne , k ry ­

tyczne spo jrzen ie  na  „m arg ines" , z 

którego w yszli.
I to jest ważne, bo ci młodzi ludzie 

stają się jednocześnie ośrodkami ja­
kiegoś zdrowego fermentu w domu, 
w którym mieszkają, w osiedlu, 
wśród takich jak oni młodych, ale 
jeszcze nie rozważnych, jeszcze lek­
komyślnych. czasem wrogich społe­
czeństwu i dzikich.

Kiedy »lę wraca z poznańskich tarftrtw trzeba być przygotowanym, *r bliżsi I dalsi
znajomi będą wypytywali: „No i co? Bylo coś ciekawego?” Oto niecierpliwość każdego 
konsumenta, kcóremu w ubiegłym sezonlo nie udało się na przykład znaleźć w skle­
pach butów Jakie sobie wymarzył bądź wybranego spośród Innych modelu płaszcza — 
albowiem akurat zabrakło właściwego rozmiaru. Jak więc odpowiedzieć na takie pyia- 
nia skoro na dobrą sprawę nie pamiętam targów, na którycli by czegoś nowego, cie­
kawego nie pokazano. A Jednak! Jakie bywały dalsze losy targowych atrakcji? Wiemy, 
wiemy. Niekiedy nowości pozostawały eksponatami z targowej wystawy, które ledwie 
wolno bvło nodzlwiać ihez dotvkanit!). a których notom nie można bvlo w sklenle 
znaleźć. Takie nieprawidłowości wynikały stad. ie niektórzy producenci trwali na sta­
nowisku. largl lo |edno, codzienna praktyka to druirle. Targi odbywała się dwa n zy  
do roku I najważniejsze, żeby się na nich dobrze pokazać, a później Jakoś to będzie...

KAŻDY KLIENT
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DOBRY
Gdy na ostatnich wiosennych tar­

gach zobaczyłam wyroby, które na 
krótko przed otwarciem poznańskiej 
imprezy wprowadzono już do sprze­
daży (kosmetyki, niektóre artykuły 
spożywcze i dziewiarskie) ucieszyłam 
się szczerze. To jest to — pomyśla­
łam — co na giełdzie „Wiosna-74“ 
zasługuje na uwagę i co wyróżnia 
ją wśród dotychczasowych. Później, 
w czasie targów, miały miejsce jesz­
cze inne zdarzenia, które potwierdzi­
ły, że giełda to nie wystawa lecz im­
preza handlowa, dla której celem je­
dynym i ostatecznym jest zaspokoje­
nie potrzeb konsumenta. Jednym z 
dowodów, że wystawcy przyjęli 
wreszcie tę prawdę do wiadomości 
jest fakt, iż w trakcie roboczych roz­
mów z handlowcami postanowili sko­
rygować wielkość swoich ofert zade­
klarowanych tuż przed otwarciem 
targów. Kiedy w'ięc wzięto pod uwa­
gę wszelkie ewentualne trudności, ja­
kie mogą się później w produkcji 
wyłonić, zdecydowano wielkość ogól­
nej targowej oferty przemysłu zmniej­
szyć o jeden mld złotych,W ten soosób 
należy uznać, że oferta o wartości 60

mld zJ jest już tą realną wielkością, 
z której producenci wywiążą się w 
ciągu opiewanego umowami II pół­
rocza br. całkowicie i bez opóźnień.

Nowości na targach wiosennych 
rzeczywiście nie brakowało, lecz han­
del z tego powodu nie był oszołomio­
ny. Oczekiwał przecież takiej sytua­
cji. Trzeba powiedzieć, że handlowcy 
mimo „wielkich apetytów", z jakimi 
do Poznania zjechali (dochody lud­
ności, a wraz z nimi popyt na rynku 
wciąż rośnie) stąpali godnie, wybie­
rali rozsądnie, posłuszni zasadzie, że 
nowość nowości nierówna.

NIE MA ŻARTÓW...

—  Są w p raw dz ie  duże  potrzeby —

powiedział mi zastępca dyrektora d/s 
handlowych Centrali Tekstylno-O­
dzieżowej, Jerzy Piotrowicz — ale 

nie  m a pop łochu  i tego ob łędu , z ja ­

k im  kiedyś hande l rzuca ł się w  Poz­

n a n iu  na tow>ar. Do s taw ian ia  w yso­

k ich  w ym agań  p roducen tom  zm usza 

nas nie ty lko  sam a idea czyn ien ia  

dobrego, ale  także  nasza m agazynow a

rzeczyw istość. N ie  m am y  zbędnych  

m agazynów , w  k tórych  m og libyśm y  
przechow yw ać n iechod liw e  tow ary . 

P rzy tych obrotach  ja k ie  zaczynam y 

osiągać każdy  w o lny  m etr w  m aga ­

zyn ie  m a coraz w yższą w artość wy- 

ra ża ln ą  w  zło tów kach .

Że w tym roku wyjątkowo prze­
strzegano wszelkich reguł targowej 
gry, że naprawdę każdą niemal no­
wość brano pod lupę świadczą wy­
niki wzmożonej działalności PIH, któ­
rej przedstawiciele buszowali nie­
ustannie po pawilonach tropiąc nie­
prawidłowości. W wyniku tych po­
szukiwań z hukiem na cały Poznań, 
a potem kraj, wyleciało z ekspozycji 
15 artykułów. Była tam wieczorowa 
suknia D z iew iarsk ie j S p ó łd z ie ln i z 

W arszaw y , którą producent wystawił 
w charakterze eksponatu nie dając 
handlowi szans zakupu, było na te] 
samej zasadzie 6 neseserów z G liw ic ­

k ich  Z a k ła d ó w  P rzem ys łu  T erenow e­

go, opony do samochodzików — za­
bawek, pasty do obuwia i płyny po­
łyskowe, wody kwiatowe itp.

Nie jestem przekonana, czy akurat 
ta lista wyczerpuje problem ekspona­
tów bez pokrycia, ale w każdym ra­
zie hałas, który wokół niej zrobiono 
będzie w przyszłości dla wystawców 
przypomnieniem: targi to nie wysta­
wa, na której przechwalamy się 
swoimi szczytowymi, jednorazowymi 
osiągnięciami, lecz miejsce gdzie pre­
zentujemy realne możliwości, które w 
produkcji trzeba będzie potwierdzić 
każdego dnia.

Mam nadzieję, że z pełną świado­
mością tego faktu producenci odzieży 
przygotowywali swoją targową kolek­
cję. Bodaj najwięcej właśnie w tej 
branży bylo r.owości, gdyż stanowiły 
one aż 83 proc. wartości całej oferty.

Jeśli więc można liczyć na odzie­
żowców, to zgodnie z tym co poka­
zano w Poznaniu, jesienią 1 zimą te­
go roku nie powinno brakować w 
sklepach tak modnych obecnie dłu-

Ciqgle muszę wychodzić i  domu na szlaki moich dziwnych wę­

drówek, które tym razem zawiodły mnie na ulicę Limanowskiego 166, 

gdzie każdy dostrzegł brzydki napis na brzydkim, niskim budyneczku 

portierni -  D O M  SPRZEDAŻY W YSYŁKO W EJ.

FELIKS BĄ BO L

W portierni zas>taję kilku mężczyzn, 
z których jeden pyta mnie urzędowym 
tonem, o co mi chodzi. Mówię, że za­
mówiłem sobie w D SW  pewien towar 
(nie zwierzam się jaki), i oczywiście 
otrzymałem przesyłkę, ale towar, jaki 
mi przysłano jest inny od tego, który 
zamówiłem i wcale mi się nie podoba.

—  M a pan ten tow ar przy sobie? —  

pyta portier.
— Nie, bo jak mi wiadomo wszelkie 

usługi D SW  odbywają się za pośred­
nictwem poczty i towar ten muszę 
chyba wysłać. A tutaj przyszedłem 
tylko zapytać, dlaczego nie otrzyma­
łem takiego jak chciałem towaru.

—  M oże pan  przyn ieść ten tow ar, (o 

p an u  w y m ie n ią , a lbo  od razu  zw rócą 

p ien iąd ze  — informuje mnie portier 
już nie urzędowo, ale bardzo po ludz­
ku. Zapytuje mnie jeszcze czy jestem 
łodzianinem. Odpowiadam, że tak, co 
'jest prawdą.

—  N ic m a w ięc p rob lem u . Je ś li pan  

zdąży  przyn ieść ów  tow ar przed go­

d z in ą  czternastą , to jeszcze d z is ia j 

będzie w szystko za ła tw ione . T u ta j na 

m ie jscu  zn a jd u je  się m agazyn  re k la ­

m ac ji.

— A czy mógłby mnie pan połą­
czyć z kierownikiem tego magazynu? 
Chcę mimo wszystko wiedzieć, dlacze­
go potraktowano mnie tak nieładnie, 
przysyłając bubel zamiast tego, co wi­
działem w katalogu i tamten towar 
bardzo mi się podobał.

Nie patrzę w oczy portierowi, bo 
wiem. że nazwałby mnie chętnie natrę­
tem, któremu nic się w tym życiu nie 
podoba Łączy mnie jednak z magazy­
nem reklamacji. Moją rozmówczynią 
jest kobieta. Wyjaśniam o co mi cho­
dzi. Ze otrzymałem jakiś zastępczy, 
brzydki towar w zamian tego, który 
widziałem w katalogu i zamówiłem 

sobie.
—  W idoczn ie  n ie  m ie liśm y  zam ó ­

w ionego przez p ana  tow aru  w  m ag a ­

zynie i stąd zupe łn ie  in n a  propozyc ja 

z naszej strony. Skoro je dnak  nie u d a ­

ło nam  się tra f ić  w  gust p ań sk i, to 

oczyw iście nasza w ina .

— Tak — mówię — wszystko jasne, 
ale moim zdaniem takie praktyki są 
wobec klienta mało stosowne i jak mi 
wiadomo są dosyć częste, bo i moja 
znajoma nie otrzymała takiej bluzki, 
jaką zamawiała...

— Proszę m i w ierzyć — przekonuje 
mnie miły, kobiecy głos — ie  tego ro ­

d za ju  w ypadk i są sporadyczne. Z d a ­

rz a ją  się, to fak t, ale w okresach, k ie ­

dy ka ta log  ju ż  się kończy , to znaczy 

w ów czaas , k iedy dany  asortym ent zo­

stał ju ż  roz-prowadzony I dy sponu je ­

m y  n im , a le  ty lko  w In nych  ko lorach , 

b ądź też jest to ja k iś  Inny  fason w  

p rzypadku  konfekc ji...

No, nikt szerzej nie mógłby mnie 
poinformować od pani.

—  A pan m a przy sobie ten tow ar?

— Nie, nie mam żadnego towaru i 
żadnego nie zamawiałem. To taka li­
pa z mojej strony, ale chciałem wie­
dzieć o tym. czy rzeczywiście istnieją 
takie praktyki.

doprowadzę chociaż cząstkowo ten 
świat do ładu i składu. Nagle jednak 
robi mi się przykro. Nastraszyłem ko­
bietę. A może to i prawda? Może 
jestem smokiem?... Tylko że nie wa­
welskim, lecz łódzkim?...

„U n iw e rsa ł” , Wbiegam na ruchome
stojące nieruchomo tym razem scho-

ANDRZEJ W. MIKOŁAJEWSKI

PRZEBRANY 
ZA SMOKA

—  A po co to p anu ?

— A po to, żeby napisać reportaż o 
niesolidności DSW wobec klienta.

—  O ra n y ? ! To pan  jest d z ie n n ik a ­

rzem ?

— Nie musi się pani czegokolwiek 
obawiać, bo jeśli nawet jestem dzien­
nikarzem, to przecież nie jest to rów­
noznaczne i  wawelskim smokiem.

Odkładam słuchawkę, mówiąc tej 
pani do widzenia.

— S am i się w p ak ow a li — mówi 
portier i drapie się w głowę.

— Nie ma zmartwienia — rzekłem i 
wycofałem się z portierni, zostawiając 
w niej milczenie.

Sądząc, że na Limanowskiego 166 
jest tylko teren magazynowy, postana­
wiam od razu pojechać do dyrekcji, 
która mieści się w PTH „U n iw e rsa ł” . 

W drodze do przystanku tramwajowe­
go nie mogę pozbyć się uczucia wy­
granej To już jest coś, myślę sobie, 
takie niecne praktyki z zastępczymi 
towarami do ktienta, zamiast tych, 
które ten sobie zamówił. To już jest 
coś! Zażyłem ich. Mam w szachu cale 
to DSW, odwalę druzgocący reportaż,

dy, co podobno nie dziwi tutaj żadne­
go klienta, bo gdzieżby w naszej Lo­
dzi ruchome schody były! Takie przy­
najmniej, które są rzeczywiście rucho­
me. Nie bije mi jednak serce, gdy 
wpadam na trzecie piętro i wchodzę 
w długi korytarz, prowadzący mnie 
wzdłuż drzwi z wizytówkami pod ga- 
ginet samego dyrektora naczelnego. W 
sekretariacie dowiaduję się. że dyrek­
tor będzie dopiero o szesnastej, albo­
wiem jest właśnie na ul. Limano­
wskiego 166. Poza tym nie mam co 
czekać na dyrektora, bo jeszcze dzi­
siaj odbędzie się ważna narada z 

przedstawicielami zjednoczenia.

Na korytarzu odnajduję dział orga­
nizacyjny Tutaj zbiorę informację o 
D SW . kiedy powstało, jak to się dzie­
je, że jeszcze istnieje mimo tak niec­
nych praktyk...

Wchodzę. W pokoju jest kobieta: 
Młodziutka, ładniutka, sam na sam ze 
smokiem...

— Interesuje mnie Dom Sprzedaży 
Wysyłkowej.

—  I co chce pan  w iedz ieć?

— Wszystko, co tylko możliwe.
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g ich, szerok ich spódn ic  dam sk ich  w  

k ra tę  i g ładk ich  oraz różnego rodza­

ju  spodni d ług ich  i „trzy-czw arte“ . 

G orze j n a tom ias t z m ęsk im i u b ra n ia ­

m i i spodn iam i m ęsk im i oraz ch ło ­

p ięcym i z b is toru , na k tóre  popyt z 

pow odu  w ysokich w a lo rów  u ży tko ­

w ych , rośnie szybko. N ie  m a rów n ie ż  

w  ofercie g w aranc ji na pełen w ybór 

deseni i fasonów  m ęskich  koszul p ro ­

d u k c ji renom ow anych  f irm  ja k  

„W ó ic za n k a " czy „Rom eo". Koszule  

są n a p raw dę  p iękne : w kratę , w  pa­

sy w  rzadko  rozsypany w zorek, gdy ­

by  w ięc jeszcze w  sklepach  dostępna 

by ła  pe łna gam a ro zm ia rów  wszelkie 

n a rzekan ia  w  tym  w zg lędzie  s trac iły ­

by rac ję  bytu.

NIEMOWLĘ TEŻ CZŁOWIEK

D ziew iarze  sw ą p ropozyc ją  m n ie j 

sp raw ili radości dorosłym  konsum en­

tom , a bardz ie j (nareszcie!) zatrosz­

czyli się o dzieci. Jest to odpow iedź 

p rzem ysłu  na rzucone przez op in ię  

p ub lic zn ą  w yzw an ie : „n iem ow lę  też 

cz łow iek". S ą w ięc w  ko lekc ji dz ie ­

w ia rsk ie j rzeczy w ręcz poryw a jące  i 

cieszyć się w ypada, że w tych prze­

ślicznych m ałych  koszu lkach, suk ien ­

kach , b luzeczkach , ra jstopach , śpiosz­

kach , śp iw orach , ogrodn iczkach  przo ­

d u ją  łódzcy producenci jak  Z P D z  
„P a fin o " . „S igm atex“ z P io trkow a  też 

n ieźle  na tle ca łe j d z iew ia rsk ie j ofer­

ty w ypad ł. Dobrze byłoby, gdyby b a r­
w ne  b luzk i koszulow e z „S lgm atexu“ 

w y ko n an e  z uszlache tn ione j baw e łny  

zna laz ły  się wreszcie na półkach  

sk lepów , a n ie  s tanow iły  „ tow aru  

spod la d y " ja k  to się do tej pory 

dzie je .

Skoro  ju ż  o m ilu s iń sk ic h  m ow a to 

s łów  parę na tem at zabaw ek. N a w y ­

staw ie  było ich sporo. N a jb a rd z ie j 

u da ły  się tym  razem  teksty lne  la lk i

i zw ierzęta. L a lk i są u rok liw e , gus­

tow n ie  ubrane , m ałe  i duże , n iektóre  

naw e t rów ne  w zrostem  3 i 4-latkom. 

O s io łk i, m isie , żó łw ie , psy są rów n ie ż  

tak duże, że dzieci z ła tw ośc ią  m ogą 

ich dosiadać i u żyw ać w charakterze 

poduszek lub  m eb li. Poduszki są 

zresztą też. Ładne , bo uszyte na 

p rzyk ład  na kszta łt psiej g łow y z d łu ­

g im i w e lw e tow ym i uszam i.

N ie  b rak u je  je dnak  lalek, z k tó ry ­

m i po lo  m inu tac h  zabaw y p o le g a ją ­

cej n a  o g lądan iu , n ie  w iadom o  co

w  dostatecznym  w yborze. N ie  nasy­

c iliśm y  się n im i w szczytow ym  okre­

sie „ko tu rno w e j"  m ody. A le  czy w y­

sokie spody będą m odne  także  n a d ­

chodzące j jes ien i i z im y ?  P ierwsze 

w zm ian k i na ten tem at zd a ją  się 

przeczyć. M oże panow ie , — bo ci są 

zaw sze m n ie j poda tn i na w y m agan ia  

m ody  —  będą  usa ty s fakc jonow an i 

w ysok im i spodam i, a le  pan ie?

W ą tp ić  każe  o tym  naw et m in i 

ko lekc ja  pokazana przez C en tra lne  

L abo ra to r ium  P rzem ysłu  Skórzanego, 

a z łożona z bu tów  firm y  w łosk ie j 

„ M a n z in i" , z k tó rą  w łaśn ie  nasi pro­

ducenci ro zpoczyna ją  w spó łpracę . 

Oby to im  na dobre  wyszło, bo w łos­

kie buty , k tóre  będą d la  nas in sp i­

rac ją , ch a rak te ry zu ją  się p ię k n ą  l i ­

n ią . a nade w szystko m iękkośc ią  i 

lekkośc ią , co g w a ran tu je  pe łną  w ygo­

dę chodzenia .

W  trosce o kom for t k ra jo w e j stopy 

naw iązano  także  w spó łp racę  z fa ­

chow cam i francusk im i. M odelarze z 

F ran c ji rozpoczęli ju ż  u nas sw oją  

dz ia ła lność . Ich  zadan ie  po lega ło  na 

udoskona len iu  m ode li bu tów  przy do ­

stępnych nam  surow cach oraz istn ie ­

jący m  parku  m aszynow ym .

W  sum ie  z zabezp ieczen iem  ogó lne j 

ilości bu tów  potrzebnych zgodn ie z 

p rzew idy w an iam i na nadchodzącą je ­

sień i z im ę k łopo tów  nie będzie, ale

—  ja k  zw yk le  zastrzegają się p rodu ­

cenci — w pew nych rodza jeb  obuw ia 

m ogą w ystąp ić  n iedobory . Dotyczy to 

na p rzyk ład  pan to fli dom ow ych , k tó ­

rych jeszcze do n iedaw na  było na 

targach zatrzęsienie. P roducenci b am ­

boszy naprasza li s ię h and low com  ze 

sw o im  to w a ie m , a dziś sy tuac ja  jest 

odw ro tna . O t, p rzyk ład , ja k  n iek iedy 

n ie  po tra fim y  w ypośrodkow ać. Raz 

za dużo , raz za m ało , rzadko  zaś ty ­

le w łaśn ie , ile  potrzeba.

MODA NIE ŻYWIOŁ

Pow iedz ie liśm y  ju ż  sobie, co na  

targach  było, a czego n ie  było, ale 

z podsum ow an ia  tego rejestru w yn ik a

—  p rzy n a jm n ie j d la m n ie  — jeszcze 

jedno  w rażen ie  n iedostatku . M yślę

o n iedostateczne j koordynac ji po ­

czynań poszczególnych gałęzi prze­

m ysłu . O buw n icy  sobie, odzieżowcy 

sobie i d z iew iarze  sobie, s łow em  k a ż ­

dy sw o ją  rzepkę... U b ierz teraz czło ­

w ieku  to w szystko razem  i stań przed

lustrem , a m oże się okazać, że w y g lą ­

dasz ja k  w iosenna sa ła tka . D ług ie  

spódn ice  p lus  w ie lk ie , ociężale  buty  

na  grubych podeszw ach? A jak a  do 

tego torebka, apaszka, b lu zk a ?  K o­

szula w k ra tę  lub  c iapk i, a jak i przy 

tym  k raw a t?  W n iosek : jeśli n ie za­

trac iłeś poczucia sm aku  estetycznego, 

k o m p le tu j sobie sam  na w łasną  rękę

i n ie  łu d ź  się, że p rzy jd z ie  ci to ła t ­

wo.

Po fes tiw a lach  p iosenk i nagryw a się 

p łyty . G dyby  tak po targach w ydać 

zu rn a l, który by kom p leksow o  poka­

zyw a ł w szystk ie w ystaw ione  na g ie ł­

dzie  tow ary ?  M oże  w tedy p roducen­

ci zauw aży liby  ko lorow o na b ia łym  

potrzebę o p racow yw an ia  ko lekc ji w 

m ięd zyb ran żow ym  porozum ien iu . W  

perspektyw ie , doskona ląc  sw oje  u- 

m ie ję tnośc i we w spó łpracy , m oże na ­

b ra liby  um ie ję tnośc i i siły lan sow a­

n ia  m ody, nie ty lko  zaś n a d ąża n ia  za 

je j w ym agan iam i. Z abaw a  ta p rzypo ­

m in a  gon itw ę  psa za w łasnym  ogo­

nem . D z ia ła ją c  w tak i sposób prze­

m ysł zawsze będzie w  n a jlep szym  

w y padku  o sezon spóźn iony . (P rzy ­

k ła d  z bu tam i na w ysokich spodach).

Ze m odę m ożna i na leży lansow ać, 

dow odzą nie ty lko  p rzyk łady  z Pa­

ryża , a le  i W arszaw y (pa trz : D om y 

T ow arow e „C e n trum "). W reszcie czas 

nadszed ł, aby o p rob lem ach  ry n k u  

m yśleć kom pleksow o. S łuszne  i m o b i­

liz u jące  są m onotem atyczne  w ystaw y 

oraz hasła (na jnow sze : „N iem ow lę  też 

cz łow iek") ale przy tej o kaz ji n ie  

uchodzi zan iedbyw ać na p rzyk ład  

s taruszków  an i c iężarnych kobiet, a n i 

też w ysokich a lbo  otyłych. K  a i  d y 

k l i e n t  d o b r y  — o czym  n ieba ­

w em  się przekonam y , gdy w raz z la ­

w in ą  tow arów  rynek producen ta l 

h and low ca  na dobre  przekszta łci się 

w  rynek  konsum enta .

ŻANETTA PURYS

dziecka. Czy n ie  lep ie j, aby  się spó ł­

dz ie ln ie  pracy p roduku jące  dz ies ią tk i 

w ca le  nie tan ich  la lek „E lw ira " , co 

prędze j p rze b ran żo w iły ? Pole do po ­

pisu jest szerokie, bo w kra jow e j 

p rodukc ji n ada l brak zm echan izow a­

nych zabaw ek , których  tak a tra k cy j­

ne  w zory dostarcza im port.

No, a le  pow iedzm y , że na pytan ie , 

w  co się b aw ić  i czym  się baw ić, 

zna jdz ie  się w  sklepach jak aś  odpo ­

w iedź. N iestety, tru d n ie j będzie szu­

kać  odpow iedz i: jak ie  b u c ik i do za­

baw y a lb o  na spacer?

KOTURNY I BAMBOSZE

Przem ysł skórzany  nie  o lśn ił n o w y ­

m i p ropozyc jam i. Jeże li dodać do 

skrom ne j pale ty  w zorów  w ieczne kło-

rob lć . L a lk i te noszą p re tens jona lne  

im iona , ja k  „ E lw ira "  i ub rane  są w 

ś lubne  lu b  balow o-w izytow e suknie . 

N ie  pozosta je  n ic innego ty lko  usa­

d z ić  tak ą  „E lw irę "  po środku wysoko 

zaścielonego łoża. N o tak , ale  raz, że 

n ie  będzie to gustow na dekoracja no­

woczesnego w nę trza , a dw a —  nie  

będzie  to p rzedm io t zabaw y d la

Foto: Włodzimierz Parys

poty  z w yborem  ro zm ia rów , to m o ­

żem y się dom yślać, że obuw ie  d la 

dzieci tej jesieni i z im y da le j będzie 

d la rodziców  problem em .
R ów n ie ż  nie na jnow sze  są p ropo ­

zycje o buw ia  d la  dorosłej części spo­

łeczeństw a, bo jeśli naw et pokazane 

na targach buty  na w ysokich spo­

dach d la  p ic i obojga są n iebrzydkie , 

jeśli cieszyły oczy zw iedza jących  to 

pew n ie  g łów n ie  d latego, że do tąd  nie 

m ie liśm y  tak ich  bu tów  w  sklepach

p ob ła żan ia  d la  n iesum iennych  k o n tra ­

hentów . A sprzedaż w ysy łkow a roz­

szerzy się także na zagranicę. Do nas 

w ięc na leży  przyszłość.

—  W ypada  m i w  tak im  razie  życzyć 

pow odzen ia  —  m ów ię  i żegnam  się z 

dyrektorem , k tó ry  co chw ila  odb ie ra  

jak ie ś  te lefony i nasza rozm ow a n ie  

jest tak  bardzo  m ożliw a .

Zarażony  op tym izm em  m yślę sobie: 

J a k  to będzie fa jn ie , k iedy Dom  

Sprzedaży W ysy łkow e j p rzem fen i się 

w przyszłości w ogrom ny koncern w y ­

syłkow y, coś na podob ieństw o Sears’a 

z P h ila de lp h i, którego ka ta log  rek la­

m ow y m a 1427 stron, czy li o 1363 stro-

HANDEL

ny w ięce j, n iż  ak tu a lny  ka ta log  D S W . 

Sears w ybudow a ł w N ow ym  Jo rk u  

na jw iększy  drapacz ch m u r  św iata .

A utobus  lin ii 57 w iezie  m n ie  u licą  

P io trkow ską. W  tłoku  p rzesta ję być 

o p tym is tą  I m ija  m i zupe łn ie  ochota 

n a  m iano w an ie  się łó d zk im  sm ok iem .

__ Proszę się rozebrać, s iadać, n a ­

p ije  się pan kaw y, czy herbaty?

I ju ż  po chw ili, razem  z herbatą , 

stoi przede m n ą  sterta teczek urzędo­

w ych , k tóre p rzeg lądam  i w yp isu ję , co 

ty lko  uzna ję  za w ażne : z  ka żde j po

trochu:

„Problem roszczenia handlu wysyłkowe­
go w Polsce, rozpatrzony został na Ko- 
legium Ministerstwa Handlu Wewnętrzne­
go w m-eu lutym 11182 r. Powołano tlo ży­
cia specjalny dom wysyłkowy DSW, któ­
rego działalność uruchomiona została z 
diliem 17.09.19S2 r. Aktem formalno-praw­
nym powołującym DSW jest Zarządzenie 
Dyrektora C.T.O. Nr 31 z dnia lS.n7.tOK2 r., 
oparte na piśmie Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego z dn...”

Pa trzę  n a  m ło d z iu tk ą , ła d n iu tk ą  

dziew czynę, k tóra jest tu sam  na sam  

ze sm ok iem . U śm iecha się. Pow racam  

szybko do ak tu  p raw nego :

’’...z dniem 1.1)6.1962 został powołany Dom 
Sprzedaży Wysyłkowej z siedziba w Lodzi, 
którego przedmiotem działania Jesl deta­
liczny handel wysyłkowy (na zamówienia 
korespondencyjne) głównie za pobraniem 
pocztowym, towarami niżej wymienionych 
branż! Tekstylia, konfekcja, dziewiaratwo, 
pończoszuictwo, obuwie, meble, art. galan­
teryjne, skórzane I włókiennicze, art. gos­
podarstwa domowego, fotograficzne i pre- 
cyzyjno-optyczne, sportowe, muzyczne i 
radioaparaty” .

W  inne j teczce z n a jd u ję  tak ie  oto 

d ane :

„D.S.W. prowadzony Jest w ramach na­
rodowego planu gospodarczego Centrali 
Tekstylno-Odzieżowej”.

A le :

„Zarządzeniem Nr 91 Ministerstwa Hand­
lu Wewnętrznego i Usług z dnia 19 grud­
nia 1972 r. z dniem 1 stycznia 197.1 r. po­
wołane zostało przedsiębiorstwo państwo­
we pod nazwą i Wojewódzkie P rze ds ięb io r­

stwo Powszechne Domy Towarowe z sie­
dziba w t.odzi Pl. Niepodległości 4. Przed­
s ię b io rs tw o  powstało z połączenia: Po­
wszechnego Domu Towarowego „Uniwer­
sał” w t.odzi. Domu Snrzedaży Wysyłko­
we! w Łodzi, oraz Handlowego Domu 
Dziecka w Lodzi. Nadzór nad działalnoś­
cią p rzeds ięb io rs tw a  s n r a w u lf  Zlednoeze- 
nie Domów Towarowych w Warszawie.”

A  w ięc  in te g rac ja ?  I  co  z tego, że 

In te g rac ja?  To n a  przyk ład , ja k  do ­

w ia d u ję  się p ó źn ie j w  rozm ow ie  z  dy ­

rek to rem  nacze lnym  D io n izym  Sob ­

czyk iem , że ze tknę ły  się d z ięk i in te ­

g rac ji dw ie  fo rm y  zak upu  i sprzedaży , 

a co dw ie , to n ie  je dna . K ło po t w  tym  

jednak że , że d la  „U n iw e rsa łu ” zam a ­

w ia n e  są k ró tk ie  serie danego tow aru , 

a d la  D S W  is tn ie je  potrzeba n a m aw ia ­

n ia  du żych  serii. M o żn a  poza tym  

prze rzucać  z „U n iw e rsa łu ” do D S W  te 

tow ary , k tóre  D S W  wyśle, a n ie  m oże 

Ich  sprzedać „U n iw e rsa ł” , o raz o d ­

w ro tn ie : to, czego n ie  zdo ła  się pozbyć 

D S W , w kracza  n a  sto iska „U n iw e r­

sa łu .”

D obrze  pom yślane . Tym  bardz ie j, że 

jest po  in te g rac ji przedsięb iorstw o  r

praw dz iw ego  zdarzen ia , duże  i silne, 

m a jące  w p ływ  na kon trahen tów , k tó ­

rzy dotychczas nie byli zo rien tow an i 

w  roli m ałego Dom u Sprzedaży W y ­

sy łkow e j i lekcew aży li sobie jego z a ­

m ów ien ia . Lecz czy nie  ro b ią  tego 

także  d z is ia j?

Pytanie to zadaję kierownikowi 
DSW  — Czesław ie  G óreck ie j.

—  Pod;ini panu  p rzyk ład  Z ak ła dów  

P rzem yślu  D ziew iarsk iego  „ Ja r la n ” w 
Ja ro s ław iu  —  m ów i p an i k ie row n ik .

—  M ie liśm y  tam  ob iecaną p rodukc ję

TO SIC NADAJE DO 

.SZPILEK*

Dom Sprzedaży Wysyłkowej w Łodzi rozwija 
si< nadspodziewanie Ostatnio placówka ta wy­
drukowała 10 tys egzemplarzy ze słowami ubo­
lewania, żc me dysponuje żądanym towarem
i nowych dostaw nie spodziewa sią. List koń* 
czy sie słowami: Serdecznie pneproszamy za 
sprawiony zawód. Nie ma za co.

tow aru  na w y łączność naszej p lac ów ­
k i. Je dnak że  „Ju ir lan” nie w y w iąza ł 

się z zaw arte j z n am i um ow y , ro z­

p ro w adza jąc  p rodukc ję  d la  nas do 

w ie lu  innych  odb io rców ; w rezu ltac ie  

czego o trzym aliśm y  ty lko  zn ik o m ą  

ilość m asy tow arow e j. D laczego tak  się 

sta ło? Podobno ktoś lam  czegoś nie 

dopatrzy ł. B a łag an ?  Na pew no. A le 

czy w ybacza lny ?  Skoro zam ów ione  

tam  bluzeczk i ro zrek lam ow a ł ju ż  nasz 

kata log  I z am ów ien ia  są jeszcze w ięk ­

sze n iż  to zostało przez nas p rzew i­

dziane... O to  dlaczego n iek tórzy  nasi 

k lie nc i o trzy m u ją  czasam i ja k iś  za ­

stępczy tow ar. M y nie m ożem y s tra ­

cić żadnego k lie n ta  i stąd te zam iany , 

k tóre  jednak że  na jczęśc ie j są naszą 

tra fn ą  decyzją.

__  A ja  sądz iłem , że jest to  zaw sze

decyzja w y n ik a ją c a  z  n ieso lidności 

D om u  Sprzedaży W ysy łkow ej. I n ad a l 

w ierzę, że w ie lu  waszych k lie n tów  też 

m oże to tak  w łaśn ie  po jm ow ać .

__ K lien t, k tó rem u  nie podoba się

podm ien iony  tow ar, zw raca nam  go 

przesy łką na  koszt D SW . N iech pan  

je d nak  popatrzy ...

Po  tych s łow ach p an i k ie ro w n ik  

k ła d z ie  na m o im  b iu rk u  stertę listów  

z d n ia  dzisiejszego. C zy tam  list za lis ­

tem . W szystk ie  są ciepłe, w  każdym  

podz iękow an ie  za  usługę, z każdego 

listu  w id ać  coś, co okreś lić  by m oż­

n a —  w ia rą  cz łow ieka  w człow ieka . 

Jest to tak , ja k b y  D om  Sprzedaży  W y ­

sy łkow e j by l w  m n ie m an iu  sw oich 

k lie n tów  s iedz ibą  dobroczynnośc i, 

op iekuńczym  skrzyd łem , k tóre  za  po ­

m ocą poczty spraw i, że w ka żdym , n a ­

wet n a jb a rd z ie j od leg łym  od każdego 

nńas ta  d om u , z ja w i się upragn iona  

rzecz: w zorzysty dyw an , w span ia ły  

garn itu r , sza łow a b luzka , itd ., itp...

N IE  W Y C H O D Z Ą C  Z  D O M U  K U ­

P IS Z  W  D SW . Tak, to  ty lko  ja  m u ­

s ia łem  w y jś ć  z  dom u, ażeby n ap isać  

ten reportaż-. I żeby nie być gołosło­

w n y m , p rzy taczam  treść jednego z 

lis tów :

„Serdeczne pozdrowienia z Suchożebr 
pr.jesyla stała klientka Ewa Kozieł z 
Urzędu 9#>‘iuy. low ai otrzymywany od 
was przychodzi zawsze w terminie i » 
pełnym składzie, za co Jestem bardzo 
wdzięczna ponieważ skraca mi to czas 
biegania po Siedlcach, gdzie codziennie do­
jeżdżam, oraz czas wyczekiwania miesią­
cami na dostawę do sklepów odpowiednie­
go towaru. Jestem naprawdę wdzięczna I 
zawsze pragnę korzystać z waszych usług’’.

In n y  k lie n t d z ię ku je  za szybkie 

p rzesian ie  m u lu tow n icy  tran s fo rm a­

torow ej, k tóre j nie m ógł gdzie indz ie j 

dostać. M łoda dz iew czyna pisze ze 

w zruszen iem , że zam ów ion ą  b luzkę  

o trzym a ła  aku ra t w dn iu . w k tó rym  

ukończy ła 18-ty rok życia. O jc iec licz­

ne j rodziny op isu je  radość dziec iaków  

(każdego z osobna), żony oraz teścio­

wej, nie zapom in a jąc  o w łasne j r a ­

dości z o trzym ane j k am ize lk i, czy cze­

goś tam...

P an i k ie row n ik  pokazu je  m i „ K a ta ­

log Jesień-zima 1973/74” . P rzeg lądam  

go i m uszę przyznać, że m ie jscam i 

jestem  zaskoczony so lidnośc ią jego 

w ykonan ia  ja k  na  nasze, rodz im e w a ­

ru n k i. A  je d n ak  m n ie  osobiście, 

m ieszkańca hand low e j m e tropo lii, nie 

zachw yca ją  re k lam ow ane  tym  sposo­

bem  tow ary . No cóż, każdy  ka ta log  

m usi się rodzić o pól roku w cześn ie j, 

zan im  zaczyna się jego w yprzedaż w y ­

sy łkow a. A żeby być z m odą na cza­

sie, by łaby D S W  potrzebna w łasna 

d ruka renka , d z ię k i k tóre j rob iłoby  się 

b łyskaw iczn ie  jedno razow e  re k lam ów ­

k i poza tym  ka ta log iem . M in ę ło  je d ­

nakże  12 la t od ch w ili p ow stan ia  Do­

m u  Sprzedaży  W ysy łkow e j i ile  m u ­

si m in ą ć  jeszcze, ażeby zm n ie jszy ł się 

okres rodzen ia się każdego ka ta logu  i 

by ła  m o żliw ość  d ru k o w an ia  b łyska­

w icznych , je dno razow ych  re k lam ó ­

wek?...

O s ta tn ią  rozm ow ę p rzep row adzam  z 

dyrektorem  nacze lnym  z W o je w ód z ­

kiego P rzeds ięb iorstw a Powszechne 

D om y T ow arow e. I n ie  jest ju ż  ze 

m n ie  żaden sm ok. C hyba  że wobec 

kon trahen tów . Tych z „ J a r la n u ” i z 

łódzk ie j „ O lim p ii” , k tó ra  7 w rześnia 

1973 r. zo bow iąza ła  się dostarczyć do 

rea lizac ji w  I k w arta le  br. 52.500 

sztuk m asy tow arow e j d la  Dom u 

Sprzedaży  W ysy łkow e j, a tym czasem  

kw arta ł ten ju ż  się kończy i szanow na 

„O lim p ia "  dostarczy ła za ledw ie  1.790 

sztuk. Z io n ą ć  by tu  trzeba o g n ie m !!!

—  Jestem  op ty m is tą  —  m ów i d y ­

rektor D ion izy  Sobczyk. — S p raw a  za­

opatrzen ia  ry nku  jest d z is ia j oczk iem  

w g łow ic  naszego m in is tr a  i  n ie  m a Foto: Włodzimierz Parys
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MAŁE JASNE DLA WETERANA
W nocy z dwudziestego siódmego na

dwudziesty ósmy września tysiąc 
dziewięćset siedemdziesiątego trzeciego 
roku spadł deszcz i zmoczył ca!v nad­
morski piasek oraz brunatne pnie drzew. 
Półwysep Helski otuliła mgła. Która po­
głębiała tylko spokój i ciszę tego miej­
sca na plaży, gdzie stal samotny, siwy 
człowiek w długim, jasnym płaszczu. 
Nie oglądał się jak turysta, nie robił 
zdjęć pamiątkowych, nie patrzył na mo­
rze. Była czwarta piętnaście...

O tej porze w tysiąc dziewięćset trzy­
dziestym dziewiątym roku w miejscu, 
gdzie stoi samotny mężczyzna leżał oko­
pany młody erkaemista w ciemnym heł­
mie na głowie. Obok leżały zimne od 
rosy pudla z amunicją i nowiutka sa­
perka, którą dał mu dowódca oddziału 
przed akcją. Erkaemista miał ubezpieczać 
oddział przed ewentualnym desantem z 
morza. Były to ostatnie dni obrony Pół­
wyspu Helskiego przed wściekłymi ata­
kami — zdziwionych oporem Polaków
— żołnierzy -generała Tiedemanna.

Erkaemista miał dwadzieścia dwa lata
1 zamiar podjęcia studiów na Politech­
nice w Warszawie. Siwy człowiek w ja­
snym płaszczu nie pamięta teraz, czy 
miody erkaemista w chwili, gdy nie­
miecki desant dopływał do plaży myślał
o dziewczynie, którą zostawił by iść do 
wojska, czy też o indeksie Politechniki. 
Bo obydwie myśli wydają mu się teraz 
jednakowo ważne i prawdopodobne. Za­
pamiętał jednak jedno... Czarną wronę 
z obwisłym skrzydłem, która w tym 
czasie wyszła z zarośli na skraju pla­
ży i chciała napić się wody, ale nagle 
zatrzepotała zdrowym skrzydłem i za­
wróciła.

Nie minęła minuta, a w lesie za ple­
cami erkaemisty ciszę przerwały serie z 
karabinów maszynowych. Siwy człowiek 
w jasnym płaszczu stara się teraz wyo­
brazić sobie minę dowódcy, który wy­
brał go do akcji. Może zaklął siarczyś­
cie, a może powiedział to swoje „Wot, 
młodzieniaszek”, którym określał naj­
gorszego fajtłapę. Jedno co zostało 
erkaemiście lo palnąć sobie w łeb w 
tym czasie, gdy ginął oddział rezerwy, 
Ale on po prostu uciekł...

Za Jastarnia zobaczył na stacji kole­
jowej kolejarza, który starał się pop­
chnąć wagon z napisem ..Amunicla" w 
stronę bocznicy. Chciał zdążyć przed na­
rastającym odgłosem strzałów. Zauwa­
żył erkaemistę i pomachał ręką, żeby 
mu pomógł. Tamten wahał się chwilę, 
ale podbiegł do wagonu i zaczęli pchać. 
Wagon powoli potoczył się na bocznicę. 
Gdy stanął w bezpiecznym miejscu, ko­
lejarz klepnął erkaemistę usmarowaną 
ręką i powiedział:

— Jak strzelą tutaj to piwo u Abra­
hama.

Erkaemista przyjrzał się wtedy uważ­
nie kolejarzowi i dzięki temu poznał go 
wczoraj w Juracie. Nie wierzył, że taki 
może przeżyć. Że może żyć teraz spo­
kojnie...

Szpakowaty mężczyzna spojrzał na 
zegarek i odgarnął butem mokry piasek. 
Pod spodem zobaczył suchą skórkę chle­
ba. którą jakiś wczasowicz zakopał by 
nie szukać kosza do śmieci i nic prze­
rywać opalania na słońcu. Dużo takich 
skórek na plaży... W lesie rozległo się

Obudził mnie listonosz. Wlokłem się 
do drzwi. Głowa chciała rpi się roz­
lecieć. W pysku bagno, wszystko za 
■wyjątkiem śliny. Otworzyłem Wszedł 
barczysty wąsaty, z nieprawdopodo­
bnym zezem w obydwu oczach.

— Pan Listonosz.
—  Dzień dobry , poczta.
— Uszanowanie — bąknąłem. Po­

stawił torbę na stole i zaczął w niej 
grzebać. Boże, pomyślałem — jakim 
cudem on widzi co jest w torbie? 
Jedno oko patrzyło na piec. drugie 
w okno lub szafę. Trudno zgadnąć. 
Wyciągnął przesyłkę.

— Proszę pokwitować odbiór — 
podał ogryzek kopiowego ołówka, któ­
ry był — nie wiem po jaką cholerę 
przywiązany na cienkim sznureczku 
do torby. Ćo najmniej od dziesięciu 
lat zadawałem sobie to pytanie Ro­
zumiałbym. gdvbv to był pies. koń, 
pięćset złotych lub przynajmniej Par­
ker. Usiłowałem pokwitować odbiór. 
Ciężko szło Rączki latały jak podłą­
czone do wysokiego napięcia.

—  Epe ... E legancko  by ło  —
— Tak.
— Za chwilę zdechnę — jęknąłem.

— Klin. Panie miody — stwierdził 
stanowczo.

—  A no . chyba trzeba będzie.

—  D n w id ze n ia .

— Uszanowanie.
Patrzytem na szarą kopertę: ADM. 

Dość. Westchnąłem, ubierając się po­
woli. Zażyłem aspirynę i ostatnie 
dwie tabletki witaminy C. Wyszedłem 
na ulicę. O tępiło mnie słońce. Poczu­
łem występujący pot na całym ciele.

Koniec. Niech szlag trafi gorzałę i 
koleżków. Popatrzyłem rękoma po 
kieszeniach. Jest. Piętnaście złotych. 
Dopadłem do budki i jednym tchem 
wyoiłem kufel jasnego. Cholerna ulga. 
Piękny dzień. Trzeba na spacer i ko­
niec z takim idiotycznym życiem Mu­
sze zacząć wszystko od nowa. Wolno 
szedłem po parku. W cieniu 'tarych 
pękatych drzew usiadłem na ławce. 
Przymknąłem oczy Szur, szur — 
skóra mi się zjeżyła, jak by. ktoś me­
talowym grzebieniem jechnł po szy­
bie. Spojrzałem. Zobaczyłem dziew­
czynkę w kolorowej sukience z krót­
ko ostrzyżoną blond czuprynką. trój­
kątnym pyszczkiem kota, z misiem 
pod pachą. Z poważną miną nrzecha- 
ćzala się po betonowej alejce w bez­
pośredniej bliskości mojej ławki Ma­
łe eiczałkl obute były w trzewiki o 
parę numerów za duże, Zastanowiło 
mnie, że stawia nieproporcjonalnie 
duże kroki. Ponownie zamknąłem 
oczy, ale to szur. szur działało mi na 
nerwy, więc powiedziałem do szkra­
ba:

wycie syreny pociągu Wejherowo-Hel, 
który wiózł rybaków do pracy w por­
cie. Z plaży widać było grupki grające 
w karty, oraz pojedyncze sylwetki, drze­
miące przy oknach. Zazdrościł im.

Gdy odwrócił głowę, zobaczył czarną 
wronę idącą po piasku. Jedno skrzydło 
zwisało bezwładnie. Szła w stronę ka­
łuży na piasku. Kiedy napiła się, śmie­
sznie przechylając łebkiem, wytarła 
dziób w pióra i zaczęła obserwować si­
wego mężczyznę. Ponieważ nie wyda­
wał się jej groźny podeszła bliżej, gdzie 
leżała odkopana z piasku skórka chle­
ba. Dziobnęła dwa razy, ale skórka była 
za twarda. Mężczyzna starał się nie 
wystraszyć wrony i stać spokojnie, cho­
ciaż przychodziło mu to z trudnością. 
Dopiero, gdy wrona weszła w zarośla 
przy plaży wyjął chusteczkę. Poczuł, że 
jest mu zimno i otrzepawszy buty z 
mokrego piasku poszedł do stojącego w 
lesie białego Volkswagena. Zapalił sil­
nik i ruszył w stronę szosy. Jechał as­
faltem i wypatrywał ścieżki za Juratą, 
która prowadzi na cmentarz. Przez 
chmury zaczęło przebijać się słońce, 
tworząc w lesie mleczne smugi. Kiedy 
spostrzegł ścieżkę, skręcił kierownicę 1 
stanął.

Cmentarz byl niewielki. Skromne ry­
backie mogiły z kaszubskimi nazwiska­
mi. Tylko jedna była inna... Koziński 
Aleksander.. Zginął śmiercią żołnierza 
we wrześniu 1939 roku. Cześć jego pa­
mięci... Grób obramowany był cemen­
towym obrzeżem, a krzyż zrobiony z 
brzozowego drzewa wbity był głęboko 
w brunatną ziemię. Nagle mężczyzna 
podszedł do krzyża i zaczął czegoś szu­
kać niecierpliwie. Ale tego, czego szu­
kał nie było. Na grobie leżała tylko 
sczerniała od deszczów szmatka, która 
dawniej miała białoczerwony kolor.

— Ukradli — wymamrotał.
O trzynastej stanął przed restauracją 

„Wczasowa” w Juracie, za szybami któ­
rej kilku rybaków piło piwo i grało 
w karty. Na widok samochodu zwrócili 
twarze w stronę człowieka, wysiadają­
cego z samochodu, ale po chwili znowu 
grali w karty i pili piwo. W restaura­
cji było ciepło Pachniało grochówką.

Mężczyzna zajął miejsce przy oknie
i rozsiadł się wygodnie. Młoda barman­
ka o szpiczastych piersiach pod obcis­
łym sweterkiem bacznie przyglądała się 
właścicielowi białego Volkswagena. Da­
ła znak rozmawiającemu z dziewczyną 
kelnerowi, by obsłużył nieznajomego. 
Tamten wziął bloczek i z kwaśną miną 
podszedł do stolika.

— Co dla pana?
— Mnie jasne...1 żeberko z kapustą.
— Wódkę też?
— Nie, dziękuję.

Szpakowaty mężczyzna rozejrzał się 
po sali z wolnymi stolikami i spojrzał 
na obserwującą go barmankę. W pierw­
szym momencie wydała mu się, bardzo 
bliska, bo podobna do tamtej dziewczy­
ny, którą zostawił idąc do wojska. Ale 
jego dziewczyna miała krótkie włosy, a 
ta długie i jakby jaśniejsze. Gdy kelner 
przyniósł piwo i talerz z zięmniakami
i żeberkiem zapomniał o barmance i 
oddal się pałaszowaniu gorącego mięsa, 
popijając cierpkim piwem. Zamierzał

jeszcze odwiedzić tego kolejarza, który 
jest właścicielem piętrowej willi i wy­
najmuje pokoje dla wczasowiczów. O- 
bawiał się, że może go pamiętać, cho­
ciaż w tamtym dniu był w chełmie 1 
bez brody, którą teraz zapuścił. Oba­
wiał się, że będzie opowiadał jak to 
bohatersko walczył na tej swojej stacji. 
Na myśl o tym przeszło go zimno. 
Chciał Iść do niego tylko po to, żeby 
spytać czy żyje ktoś z jego oddziału...

Gdy wyszedł z restauracji świeciło 
słońce 1 pachniało żywicą. Do willi ko­
lejarza mial zaledwie kilkanaście kro­
ków. Przed bramą willi zauważył wy­
soką, kościstą kobietę, młodzieńca w o- 
kularach i kolejarza. Gdy podszedł do 
nich miał zamiar spytać się o wolny 
pokój na jedną noc, ale musiał trochę 
poczekać, ponieważ kolejarz tłumaczył 
coś kobiecie po niemiecku. Chwilami 
purpurowiał ze złości, ale zaraz na jego 
twarzy pojawiał się uśmiech, z którym 
słuchał niemieckich stów kobiety. Usły­
szał wymawiane po raz trzeci przez ko­
bietę zdanie niemieckie:

— Das ist meine HausH!
— Nein, nein. — kręcił głową kole­

jarz. zastanawiając się nad nowymi 
argumentami, które przekonałyby Niem­
kę.

Kolejarz dojrzał nagle szpakowatego 
mężczyznę i rzucając Niemce z uśmie­
chem „Entschuldigen Sie bltte” podszedł 
do niego.

— Panie, należy się panu piwo. Ura­
towałeś mnie pan od tej starej wiedź­
my. Ciągle tylko „to jest mój dom” i 
„to jest mój dom”. Z enerefu jest. Opo­
wiada mi, gdzie była jej sypialnia, gdzie 
bawiły się dzieci. A co mnie to w koń­
cu obchodzi? Kto wygrał wojnę? Jej 
męża zabili przed Kuźnicami. Mówi, że 
szuka jego grobu. Wariatka. Tyle lat 
po wojnie?

— Może go kochała? — powiedział 
szpakowaty mężczyzna.

— A kto ją tam wie... Pewnie wojnę 
przesiedziała, gdzieś w zaciszu i teraz 
sumienie ruszyło... — odparł kolejarz i 
pokiwał głową.

Mężczyzna poczuł się niedobrze. Wy­
dawało mu się, że drzewa 1 dom po­
chyliły sie w jego stronę, jakby chcąc 
go zmiażdżyć. Kolejarz zauważył to:

— Co pan tak zbladł? Pewnie serce, 
jak u mnie?

Mężtfzyzna pokręcił głową i odparł:
— Zaraz przejdzie. Kilka głębszych 

wdechów i będzie lepiej.
Kolejarz przyjrzał się mężczyźnie i 

po zastanowieniu powiedział:
— A wie pan co? My to się chyba 

znamy... Tylko skąd?
Szpakowaty właściciel Volkswagena 

uśmiechnął się, jakby zjadł kwaśne ja­
błko :

— Przypadek. Jestem tutaj pierwszy
raz.
Kolejarz machnął wreszcie ręką:
— Chyba. Tyle tych wczasowiczów Już 

u mnie mieszkało, że mogło mi się 
przewidzieć.

HENRYK DUDEK

EWA FILIPCZUK

— Mała, idź stąd.
— Nie — odpowiedziała — I jak 

zabawka — manekin dalej krążyła 
człapiąc kapciami.

— Dlaczego masz takie duże buty?

— Bo mam duże nogi — odparła 
nie zatrzymując się.

— Musisz tu chodzić?
— Wcale nie.
— To czemu łazisz?
— Bo lubię.
— Ale mi przeszkadzasz. Przynaj­

mniej nie szuraj. Dobra?
— Rudy jesteś — stwierdziła.

— No jestem — przyznałem zły.
— Jak August — powiedziała z 

przekonaniem.
— Jaki August? — czułem, że wol­

no trafia mnie szlag na tę cholerną 
smarkulę. Stanęła na moment.

— W cyrku.
—  Acha.

K iw n ą łe m  g łow ą, a ona poszła d a ­

le j, a le  w róc iła  za chw ilę .
—  Lub isz cy rk?

— Nie, Augusta tylko lubię.
S ym pa ty czny  zadatek  na  człow ieka,

pomyślałem.
— Te, mała stań. Pogadamy. — O 

dziwo stanęła. Tylko z kolei zaczęła 
podskakiwać raz na iednej, raz na 
drugiej nodze i to tak fikuśnie, że bu­
ty zostawały na miejscu.

— Nie możesz stać spokojnie? Masz 
robaki?

— Nie mam.
—  To czego podskakujesz.

— Bo muszę.
— A, jak musisz to trCidno— pogo­

dziłem się.
Lepiej niż ma szurać, pomyślałem.

— Jesteś wariat?
—  No, tak  o m n ie  m ó w ią  —  p rzy ­

zna łem  się w brew  sobie.
—  J a  też jestem  —  o zn a jm iła  z 

w y ra źnym  zadow o len iem . —  L u b ię  

cię, w iesz?
—  S kąd  m ogę w iedz ieć?  J a k  m asz 

n a  Im ię ?
—  N ie w iesz?

— Nie.
—  C zik .
—  C z ik ?  P ow tórzy łem  nie w iado ­

m o  czem u zachw ycony.
— Tak, —  pow ied z ia ła  1 podsko­

czy ła na obydw u nogach.
Z auw aży łem , że i m n ie  ram iona  

d rg a ją  w  talct je j podskoków .
—  N igdy  n ie  s łysza łem  tak iego 

im ien ia .
—  C zik , to  znaczy  k u rc zak  —

w iesz?
—  No, teraz w iem . M yślę , że to r a j .  

n ie  być ku rczak iem .

—  A  kto  ty jesteś?
—  Sam  nie bardzo  w iem  C z iku , ale 

m ów ią , że opryszek.
—  O pryszek? To k to ?  —  I  n achy ­

li ła  się w  m o ją  stronę.
—  To tak i zbó j — w y ja śn iłe m .

—  Ja k  S a rko  —  F arko?

—  Praw ie .
—  To straszn ie fa jn ie .
—  E, bez przesady. A  ty C z iku  czym  

będziesz?
—  Dentystą. Będę bo row ać lu dz iom  

w  zębach. A on i będą wrzeszczeć.

S k rzyw ił m i się pysk na w spom ­

n ien ie  w ie rtła .
—  A lbo  będę m aszyn is tą na kolei. 

B ędę w pycha ła  w ęgie l do pieca. B ędę 

g w izda ła  i po jlide  w św iat.
—  C hyba  lep ie j żebyś zosta ła m a ­

szynistą.
—  C z iku . Córeczko.
—  M am a , M uszę iść. M ogę d ę  zbó­

ju  poca łow ać?

—  No pewno.
C m o knę ła  m n ie  w  po liczek i pob ie ­

gła.
N ag le  z ro zum ia łem , że uciek ła m i 

w ie lk a  szansa i zerw a łem  się z ła w ­

ki. —  C z iku  —  k rzykną łem .
P rzystanę ła  Szerok im  zam achem  

ręk i p rzyw o ła łem  ją .

—■' S łu ch a j, a m oże byś m n ie  za­
b ra ła ?  Zosta łbym  konduk to rem  w tym  

nnc in r,M. gdzie tv bedziesz m aszyn i­
s tą?  M am  w ie lka  ochotę.

— Dobrze. A le  m usisz zaczekać aż 

będę duża .

—  To jasne —  p rzy tak n ą łem  z 

w ie lk ą  u lgą.

ANDRZEJ SROCZYŃSKI

SEZON W  PIEKLE
Zycit wolnością fett ł thotbym je przegrała

Nigdy nie znęci mnie dziewiąty piekła krąg; 
Sezon tam zawsze trwa, wiecznie otwarta brama.

Gorzki wygnańców los, bo ziemia jest za mała, 

Zbyt kruche porty są, a sezon w piekle trwa. 

Dusze rozwieje wiatr, nadzieja spali ciała.

Wolność z wygnańca rąk, ta głęboka biała 

Nigdy nie znęci mnie do otworzonych bram, 

Zycie zbyt kruche jest, nie po to je wybrałam.

STANISŁAW BOGUSZEWSKI

W  ZAPRZĘGU
W zaprzęgu — hajda trojka 

a śniło mi się na pewno

i tylko nie wiem 

kto powoził

Charon, ja czy dorotkarz 

więc w zaprzęgu 

pierś w pierś 

noga w nogę 

Aglaja
Euphrosyne

Thalia

(Greczynkl mają czarne oczy 

ze złotym błyskiem

gdy wesołe)

i było tak

jak w starej epopei

kierunek — Richtung l wpieriod

Charyty ciągną do kąpieli

ju t błękitnieje

Adriatyku step,

już się zapala iskierkami woda 

w powietrzu słono 

w ustach pot

Charyty ciągną do kąpieli —. 
w szarych komórkach 

moich, własnych 

dostała kręćka róża wiatrów 

północ, południe 

zachód, ost.

i ju i to było 

już pisałem

w zaprzęgu — hajda trojka 

a śniło mi się na pewno — hajda trojka

i tylko nie wiem, kto powoził 

hajda trojka, hajda trojka...

GRZEGORZ KOPCIŃSKI

PALENIE LISTÓW
To tak, jakby do Ciebie powracał czas przeszły —
—  zapomniane zdarzenia, cudzy ból l radość, 

istnienia wygaszone, wypalone do cna —

— Ci obcy teraz, a przecież tu Obecni.

Ten głos natrętny jeszcze wciąż Cię prosi o nic.

0  drobiazg dawniej niespełniony. O przywrócenie wiary, 

by wejść z Tobą pod myśl w ogień. By ugasić 

pragnienie już zmęczone, zmęczone dni.

Delikatnie otwiera drzwi ręka dziwnie znajoma: 

w niebieskich żyłach płynie czerwony atrament.

Piszą nim czyjeś życie, czyjeś oczy i usta

1 umiera bezsilnie czyjeś oczekiwanie u Twej dłoni;

a może śmierć lub koleina jesiennej drogi 

wbita w odległość, która jeszcze śpi u Twej źrenicy, 

czuwają nad obszarem minionego Ciebie

i sączą popiół krwi przez Twoje Ciało?
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„S V E N S K A  D A G B L A D E T " — 

Sztokho lm

F iń sk ie  w ydaw n ic tw o  „T an im i" 

n ic  w yda  „A rch ipe lagu  G u lag ” A- 

leksandra So lżen icyna . Decyzja taka 

zapad ła  na  kon fe renc ji rady a d m i­
n is tracy jn e j w ydaw n ic tw a . C z ło n ­

kow ie  rady  pos tanow ili je d nom yś l. 

nic, iż dyw agac je  na tem at ks iążk i 
uczyn iłyby  z te j p u b lik a c ji kw estię 

po lityczną , a w ydaw n ic tw o  liczy się 

z o p in ią  rządu . R ząd  stoi na s tano ­
w isku , iż p u b lik a c ja  osta tn ie j k s ią ż ­

k i So lżen icyna  by łaby  szkod liw a  d la  

in teresu pub licznego .

„T H E  S U N D A Y  T IM E S ” —  

L O N D Y N

M ilio n y  japońsk ich  czy te ln ików  

„P layboya” , ,Penthouse’a” i innych  

m agazynów  „ty lko  d la  m ężczyzn 
w a ją  u n i niepoKoju. .inyK U l 

iV japo ńsk ich  przepisów  celnych z a ­

o ran ia  Im po rtu  rep rodukc ji rotogia- 

fieznych , na których w id n ie ją  p rze ­
słonięte w p raw dz ie  w łosam i, ale, 

b ąd ź  co bądź, in tym ne  m iejsca cia ła 
luuzk icgo . K ontrow ersję  m iędzy u- 

izęucn i ce lnym  a im po rte ram i i dys- 

tryou to ram i m agazynów  za ła tw iono  

kom prom isow o: im porterzy  depeszu­

ją  do u rzędn ików  celnych o nade jś ­

ciu m agazynów , a ci, uzb ro jen i w 

m alc  pędze lk i, sk rupu la tn ie  p ok ry ­

w a ją  tuszem  zakazane re jony. Ta u- 

boczna praca, szczególnie poszuk i­

w ana  przez s tudentów , jest wcale 

dobrze p ła tn a : około 50 jenów  za, 

m n ie j w ięcej, 2000 precyzyjnych  po­

c iągn ięć pędze lk iem  w ciągu  dn ia . 

O statn io  je d nak  ce ln icy ostro zap ro ­

testow ali. Pow ód : dystrybutorzy  w y ­

kona li b rzydk i chw y t p on iże j pasa — 

trzykro tn ie  podw yższy li cenę m aga ­

zynów , in fo rm u ją c  jednocześnie o 

ingerencji cenzury celnej. T akie coś 

pobudza w yob ra źn ię  konsum enta , a 

to kosztuje. Tym  razem  k o m p ro m i­

sowe za ła tw ien ie  spraw y n ic będzie 

chyba łatw e, tym czasem  biznes roz­

kręca się znakom ic ie .

„IN TERN AT ION AL H ERALD  

T R IB U N E "  —  Paryż

W  ciągu jednego roku ilość m ie ­

szkańców  k u li z iem sk ie j zw iększy ła  
sję o 70 m ilio n ów  i w ynos iła  3.782 

m ilio n y  ludz i. T akie dane statysty­

czne z czerw ca 1972 roku  podaje 

Roczn ik  Dem ograficzny O N Z .

Ponad po łow a m ieszkańców  n a . 

ize j p lane ty  zam ieszku je  A z ję  — 

2.154 m in  ludz i. Europa liczy 4(>9 

m in  m ieszkańców , a Pó łnocna A- 

m eryka  — 332 m in . Zw iązek  R a ­

dziecki zam ieszku je  248 m in  m iesz­

kańców  (W  l i m  roku  liczba lu dn oś ­
ci w  Z S R R  w ynos iła  ju ż  250 m in ).

C h iny  liczą 800.721 tys. m ieszkań , 
ców , In d ie  —  563,404 tys., U SA  — 

208.842 tys., In do n e z ja  —  131.030 

tys., Z achodn ie  N iem cy —  61.674 

tys., B angladesz —  (>0.675 tys., N i­

geria — 58.020 tys. Te kra je  oraz 

Z w iązek  R adz ieck i w chodzą do 

p ierw sze j d z ies ią tk i k ra jów  pod 

w zg lędem  liczby ludnośc i.
N ajgęśc ie j za lu dn ion ym  m iastem  

św ia ta  jest S zang ha j z 10.821! tys. 

m ieszkańców , za n im  idzie  Tokio — 

8.230 tys. m ieszkańców , następn ie  

N ow y Jo rk  —  7.894 tys., P ek in  — 
7,570 tys. i L ondyn  —  7.41S- tys. 

m ieszkańców .

„O B S E R V E R ” -  L O N D Y N

Pięć la t tem u  spec jaliści z P en ta ­

gonu pos tanow ili w ykorzystać d e lf i­

ny do prak tycznych  celów  w o jsko ­

wych. I tak oto d e lfin  sta l się ob iek ­

tem  za in te resow an ia  m aryna rk i w o­

je nne j U SA . k tó ra  „ ro zp a tru je ” go z 

p unk tu  w id zen ia  „środka opera tyw ­

nego transportu ” ład unków  o wadze 

do 45 k ilog ram ów  oraz jak o  żyw ą 

łód ź  p odw odną  s terow aną przy po ­

m ocy apa ra tu ry  akustyczne j czy tez 

rad io lo kacy jne j w  p rom ien iu  k i lk a ­

set k ilom e trów . W  bazie  m aryna rk i 

w o je nne j w  Pearl H arbor te zad z i­

w ia jące  dyspozycje de lfin ów  w yko ­

rzystu je  się ju ż  p rak tyczn ie . W o jsko ­

w i z d ow ództw a bazy n ie  u k ry w a ją , 

iż d e lfin y  w ykonyw a ły  „ zadan ia  wy- 

w ldow cze i poszuk iw aw cze” na  tery­

to ria lnych  w odach W ie tnam u . Jam es 

F itzgera id , szef specjalnego labo ra ­

to r ium  cen trum  badań  podw odnych  

a rm ii am erykańsk ie j, k ie ru je  p raca ­

m i m a jącym i na  celu „przy jęc ie  de l­

fin ów  do s łu żby  w o jskow e i". N iek tó ­

rych jego podopiecznych przyuczono 

ju ż  do pe łn ien ia  s łu żby  ochronne j 

przy poszczególnych jednostkach 

m orsk ich , „ Ic h ” d e lfiny  rozpozna ła 

„w łasne” okręty  po m osiężnych lub  
m iedz ianych  p ły tach  p rzy tw ie rd zo ­

nych do k ad łub ów  okrę tów . Fitzge- 

ra ld  tw ie rdz i, iż  d e lf in y  w y k o n u ją  

sw oje zadan ia  w o jskow e w  stu p ro ­

centach. Specja liśc i Pentagonu  p rze ­

p ro w adza li także  p róby  z ró żnym i 

ro d za jam i „b ron i d la  d e lf in ów ”. 

W śród tego arsena łu  zn a jd u je  się 

w ydrążony  w e w ną trz  przyrząd , 

p rzypo m ina jący  w ie lk i sztylet, n a ła ­

dow any  nabo jem  z dw u tle nk iem  

w ęgla . Jego s truga szybko i bezg łoś­

n ie  poraża  p rzec iw n ika . W przęgn ię ­

cie de lfin ów  do tej „ b ru d n e j robo­

ty” w y w o łu je  fa lę  pro testów  społe­

czeństw a am erykańsk iego .

W odczuciu wielu Ameryka­
nów „w iodące" kompanie 
naftowe sa głównym winowaj­
cą trudności, które dziś przeży­
wają Stany Zjednoczone. 
„W ie lką  naftę”  poddano ostrej 
krytyce. Od czasów kryzysu w 
1929 roku ani jedna gałąź 
produkcji przemysłowej w USA 
nie znalazła się w ogniu tak 
gwałtownych ataków. Pod na­
ciskiem opinii publicznej, Kon­
gres i stanowe władze ustawo­
dawcze wszczęły kilkadzie­
siąt spraw próbując zbadać 
różne aspekty działalności 
kompanii naftowych. W ysunię­
to nawet poważny zarzut o 
nielojalności korporacji nafto­
wych wobec własnego kraju.

N iek tó rzy  kry tycy  c iem nych p ra k ­

tyk  korporac ji z ap y tu ją  wprost, czy 

m o żna  do tego dopuścić, żeby 

dz iedz ina  p rzem ysłu , odgryw ającego 

tak  w ie lk ą  ro lę w  ekonom ice S tanów  

Z jednoczonych , p rak tyczn ie  rzecz 

b iorąc, n ie  m ia ła  nad  sobą nadzoru

i  kon tro li?

P y ta n ia  id ą  naw e t d a le j: czy in te ­
resy kom pan ii na ftow ych  jdpov\ iada- 

ją  interesom  narodu  am erykańsk ie ­

go? Czy kom pan ie  na ftow e w ręcz nie 

o k ra d a ją  skarbu  państw a, korzysta jąc  

z n ieuzasadn ionych  u lg  poda tko ­

w ych?  Czy nie  w y w ie ra ją  one w p ły ­

w u  na  kszta łtow an ie  w ew nę trzne j 

po lityk i k ra ju , s łużące j ich w łasnym  

in teresom , a szkod liw e j d la  narodo ­

w ych  interesów  U S A ?  Czy korpora ­

cje  na ftow e nie  zaw arły  ta jnego  po­

ro zum ien ia , m a jąc  na uw adze z r u j­

now an ie  m n ie jszych  f irm ?  1 czy, ko ­

niec końców , nie rozdęły one tego 
całego kryzysu energetycznego, żeby 

po  prostu  podw yższyć ceny?

Istotn ie , ceny na naftę skoczyły 

pod niebo. A m e rykan ie  nie w ą tp ią , 
iż  korporac je  krzyczą o kryzysie n a ­
b ija ją c  tym czasem  w łasne kieszenie. 

N ieza le żn ie  od w ydarzeń na B lisk im  
W schodzie, zain teresow anie  op in ii 

p ub lic zne j „w ie lk ą  n a ftą ” w USA , 
ogólne n iezadow o len ie  z dz ia ła lnośc i 

ko rporac ji będą rosnąć w m ia ię , ja k  

coraz bardz ie j w yrazisty  będzie o- 
braz tej na jpo tężn ie jsze j gał“zi prze­
mysłu, której ■ wszystkie operacje Ota­
cza g łęboka ta jem n ica .

J u ż  naw et to co w yp ły nę ło  na po ­
w ie rzchn ię , jest dostatecznie p ik a n ­
tne. Pod w zg lędem  skali swoich ope ­
racji, przem ysł na ftow y pozostaw ia 

daleko  w tyie w szystk ie pozostałe ga ­

łęzie przem ysłu  U SA . N a przyk ład  

z dw udzies tu  na jw iększych  koncer­

nów  U SA , siedem  —  to koncerny  

naftow e. C hoc iaż w  oczach społeczeń­

stw a am erykańsk iego  sym bo lem  g i­

gan ta  m onopo listycznego jest „G ene ­

ra l M otors” , to w  rzeczywistości a k ­

tyw a ,,Exsson‘’ są znaczn ie  w iększe, 

W  ub ieg łym  roku  ten naftow y kolos 

„u ta rgow a !” w ięcej p ien iędzy , n iż  ja ­

kako lw iek  in n a  k o m p an ia  na p rze ­

strzeni całej św iatow e j h istorii eko­
nom ik i. C hoc iaż w  U S A  istn ie je  oko­

ło  12.000 k o m p an ii na ftow ych , to je ­

d nak  g łów ną  rolę w  tej gałęzi prze­

m ysłu  odgryw a g rupa  w ie lk ich  ko r­

porac ji. W ie le  z n ich  stanow i w  

istocie organ izac je  m iędzynarodow e . 

O b rac a ją  one, ja k  na  p rzyk ład  „Exs- 

son” C o rpora tion” , k a żd ą  w a lu tą , w  

przeróżnych  k ra jach , w  tiieprawdo- 

podobn ie  z łożonych splotach s tosun­

ków  ekonom icznych , soc ja lnych  i po ­

litycznych . W szystk ie  te korporac je  

są „z in teg row ane  p ionow o", inaczej 

m ów iąc  —  nie ty lko  w y do b y w a ją  n a ­

ftę, ale także  .k o n tro lu ją  je j trans­

port, p rze tw órs tw o  i zbyt.
Potęga dw udzies tu  „w iodących" 

kom pan ii na ftow ych  rozrosła się do 

przeraża jących  ro zm ia rów . K o n tro lu ­

j ą  one 94 proc. am erykańsk ich  zaso-

„w iodących " f irm : „Exsson", „Texa- 

co” , „G u lf  O i l” , „M o b il O il“ , „S tan ­

d ard  O il of In d ia n a " , „She ll O il“ i 
„A tla n t ic  R each fie ld " o naruszenie 

ustaw  an ty trus tow ych . Z a rzuca  się im  

próby  m onopo lizow an ia  ry nku  przy 

pom ocy „ tak ty k i w y k lu c zan ia " . M e . 

toda ta polega na og ran iczan iu  do ­

staw  ropy na ftow e j n ie za le żnym  f ir ­

m om  p rze tw órs tw a na fty  oraz ogra­
n iczan ia  sprzedaży p rze tw orów  na fto ­

w ych n ieza le żnym  h u r to w n io m  1 d e ­

ta licznym  kupcom . W szystk ie  k o m p a ­

nie  z "furią od rzuca ją  te oskarżen ia . 

A le  tak t pozosta je  fak tem . W  ostat­

nich latach tysiące n iezależnych de ­

ta licznych  kupców , m nóstw o  n ieza ­

leżnych kom pan ii p rze tw órs tw a n a f­

towego w ypad ło  z ry nku  m im o , iż  
zapo trzebow anie  na p rodukty  na fto ­

we wzrosło  w  tym  czasie bardzo zn a ­

cznie. „W iodące " kom pan ie , w y  korzy -

bów  ropv na ftow e j, 70 proc. je j w y ­

dobycia , 86 proc. p rze tw órs tw a nafty

i 79 proc. zbytu  benzyny w  U SA . 

N aw et sam o określenie : „kom pan ia  

na fto w a” —  w prow adza  w  b łąd , po­

n iew aż rozm ach operacji „w io d ą ­
cych" kom pan ii jest o w ie le  szerszy. 
K o n tro lu ją  one bow iem  w ie lk ie  za ­

soby w ęgla , ponad  po łow ę zasobów  
u ranu  i w iększą część w ydobycia ga­

zu ziem nego w U SA . „W  skali św ia ­
towej —  pow iedz ia ł korespondento­

w i jednej z gazet am erykańsk ich  

ekspert od spraw korporac ii n a fto ­
w ych _  aktywa „w iodących" kom. 
pąnii .ustępują tylko, aktytwoni pań- 
sW »VOTV  U g A , Z w ią zk u  Radzieck ie ­

go i W spólnego R y n k u ” .
Ekonom iczna  potęga, op ie ra jąca  się 

na  podobne j koncentrac ji środków , 

nasuw a w niosek, iż kom pan ie  na fto ­

we m ogą robić, i w  rzeczy sam ej ro ­

b ią , w szystko co im  się żyw n ie  podo­

ba, n ie  iicząc się z n ik im  i z niczym . 

O gó ln ie  rzecz b iorąc zarzuty  p rzec iw ­
ko kom pan iom  sprow adza ją  się do 

na ruszan ia  ustawy anty trustow e], 
nadużyć podatkow ych i nadm iernego  

o dd z ia ływ an ia  na w e w nę trzn ą  p o li­

tykę USA.
' W  lecie ubiegłego roku federa lna  

kom is ja  h an d lu  oskarży ła  siedem

stu jąc  swe w p ływ y , po  prostu  odc ię­

ły  im  dostaw y.
N iepoś ledn ią  ro lę odg ryw a ją  tu ta j 

b lisk ie  stosunk i łączące te kolosy n a f­

towe, co pozw a la  im  na w spó lne  po ­
s zuk iw a n ia  i zagospodarow yw an ie  

now ych z łóż na fty . Na B lisk im  
W schodzie, w  P ó łnocne j A fryce, w  

In do ne z ji i w innych  re jonach  św ia ­
ta w iększość szybów  naftow ych , n a ­
leżących do cudzoziem ców , k o n tro lu ­

ją  konsorcja k ilk u  ko m p an ii. N a j­

w iększe z n ich : „A rab ia n  A m erican  

C om pany” (A R A M C O ) jest w spó l­

nym  przedsięb iorstw em , k tó rym  kie-

o r ru ia . *tr ,*ząd . A r a b i i  $au<Jy:j«fciej. «Exs- 
sonif ,iU’exaeo", „M p b il‘,',,4, . S t a n e k
O il of C a lifo rn ia ” . P rzeds ięb io rs tw a 

tak ie  trady cy jn ie  ju ż  nie  pod lega ją  
ustaw ie  an ty trus tow e j a kom pan ie  
p ró b u ją  w ykorzystać tę w spó łpracę 

do  o b n iżan ia  kosztów  w łasnych . W  

tak ie j grze s taw k i są bard zo  wysokie. 

Je ś li bow iem  k o m p an ia  bierze udz ia ł 

,na p rzyk ład  w  dziesięc iu  tak ich  
w spó lnych  przedsięb iorstw ach ; je j 

szanse na pow odzenie , czy li zysk, 

szybko  rosną.
Szczególne n iezadow o len ie  am e ry ­

kańsk iego  społeczeństw a w y w o łu ją  

u lg i podatkow e , z k tó rych  ko rzysta ją  
am erykańsk ie  kom pan ie  na ftow e w

U SA . U lg i te s ta now ią  rekom pensa t* 

za  p łatności poda tkow e  na  rzecz tych 

k ra jów  zagran icznych , w  k tórych  

k om pan ie  te d z ia ła ją . Jest to  z ło ta  

ży ła  k o m p an ii na ftow ych . W  1972 ro ­

k u  siedem  na jw iększych  m ięd zyna ro ­

dow ych  k o m p an ii na ftow ych  zap łac i­

ło k ra jo m  B lisk iego  W schodu 9 i póJ 

m ilia rd a  do larów . C hoc iaż dw ie  k o m ­

p an ie : „B r itish  P e tro leum ” i „R oya l 

D u tch  S h e ll"  n ie  są am erykańsk ie , 

n ie m n ie j pozosta łych  p ięć w y łud z iło  
ze skarbu  U SA , ty tu łem  rekom pensa . 

ty n ak ład ów  za g ran icą , a ściśle j 

m ów ią c  z kieszeni am erykańsk ich  po ­

d a tn ik ów , fantastyczne p ien iądze . O- 

becn ie  robi się p róby  w y ja śn ie n ia  

tych ulg podatkow ych .
T ak ie  czy inne  trudnośc i, na k tóre  

n a tr a f ia ją  obecnie koncerny  na ftow e , 

nie u m n ie js z a ją  b y n a jm n ie j ich po­

tęgi. Do am erykańsk ich  koncernów  
na ftow ych  na leży  w iększość zak ładów  

p rze tw órczych , zb io rn ik ow ców  do 

transportu  ropy na ftow e j oraz liczne 

fi l ie  zbytu  p a liw a . „W ie lk a  n a fta "  bez 

w ą tp ie n ia  u trzy m u je  sw oje  pozycje i 

w ładzę . I s łuszne są głosy, k tóre  

tw ie rdzą , iż  w  okresie kryzysu ener­

getycznego naród  am eryksńsk , b y l 

zdany  na łaskę k lik i ko rporac ji. U ja ­

w n iane  obecnie fakty  trzydziesto le t­

n ie j dzia ła lnośc i „w iod ących ” kom ­

p a n ii za rów no  na B lisk im  W schodzie, 

ja k  i w  sam ych S tanach  Z jednoczo ­

nych  tw orzą „ łańcuch  grozy ’1 —  ja k  

o k re ś la ją  to eksperci, a społeczeństw o 

am ery kańsk ie  u tw ie rd za ją  w przeko­

n a n iu , że o k ra d a ją  one naród  am e ­

rykańsk i. W ia d o m o  ju ż , iż p róbu je  

się zna leźć pretekst do  w s trzym an ia  

ś ledztw a, oczyw iście „że w zg lędów  

bezp ieczeństw a narodow ego".

K o m pan ie  na ftow e , chcąc nie 

chcąc, m us ia ły  się p rzyznać, że o trzy­

m u ją  u lg i, o ja k ic h  inne  g a łę iie  prze­

m ys łu  m ogą ty lko  m arzyć. Na p rzy ­

k ła d  „M ob il O il" ,  z ty tu łu  opodatko ­

w an ia , p łac i A rab ii S audy jsk ie j 5,58 

d o la ra  za k a żd ą  b ary łkę  na fty  p rzy  

cen ie 7,12 do la ra  za bary łkę . A le  w  

S tan ach  Z jednoczonych  k o m p an ia  o- 

trzym u je  kom pensacy jn ą  zn iżk ę  po ­

d a tk o w ą  w ed ług  zasady „do lar za do ­

la r ” . W  w y n ik u  tego konsum enc i p ła ­

c ą  za na ftę  zbyt w ysoką cenę. a k o r ­

p o r a c j i  „oszczędza ją" na poda tku  d o . 

chodow ym , k tó ry  p łacą w  U SA . o ko ­

ło  trzech m ilia rd ów  do larów ...

A k u ra t  w  m om encie , kiedy am e ry ­

kańscy  przem ysłow cy na ftow i zapew ­

n ia l i  Kongres o sw oje j ca łkow ite j 

bezin teresow ności i n iew innośc i, a g łó ­

w n ie  o tym , że nie  z a rab ia ją  an i 

centa na kryzysie energetycznym , z a . 

częto p u b lik o w ać  sp raw ozdan ia  f i ­

n ansow e  za 1973 rok. D ane  tych ra ­
po r tów  u tw ie rd za ją  oskarżen ia  pod 

adresem  k o m p an ii. N a p rzyk ład  zys­

k i „Exsson" w zrosły o 59 p^oc., s ię­

ga jąc  ponad dw óch  m ilia rd ów  czte­

rystu m ilio n ów  do larów . A n i Jedna 

k o m p an ia  p rzem ys łow a n igdy  nie za­

g a rn ę ła  tak ich  zysków . W ydarzen ie  
bez precedensu. R ów n ie ż  dochody in ­

nych  k o m p an ii na ftow ych  osiągnę ły  

w  tym  czasie zastraszające  rozm iary . 

P ańs tw o  w  państw ie .

N a zakończen ie  w arto  odnotow ać, 

iż w ie lk ie  skanda le  naftow e, p o w ią ­

zane z c iem nym i m ach in a c jam i m ię ­

dzynarodow ych  ko m p an ii na ftcw ych , 

w ybucha ły  tak że  w  in n y ch  k ra jach  

kap ita lis tycznych .

JERZY CZECH

11 k w ie tn ia  1945 roku  podp isany  

został u k ład  rad z ie cko - jug 's ło w iań ­

ski, od g ru d n ia  1943 roku is tn ia ł ju ż  

ana log iczny  uk ład  czechoslow acko-ra. 

dziecki. O czek iw any  u k ład  polsko-ra- 

dziecki m ia l być zaw arty  w  podobne j 

fo rm ie  i na podobnych  zasadach W y ­

pe łn iłb y  on „ lu kę  w  p lan ie  w spó ł­

pracy narodów  s łow iańsk ich , by łby 

log iczną konsekw enc ją  n ie  ty lko  a- 

na log lcznych  przeżyć, ale zb ieżnych 

d ą że ń ” ( Rzeczpospo lita  z 14.IV . 1945 

r.). Z e b ra n ia  i w iece oraz m an ife s ta ­

cje nas iliły  się w  Polsce po 11 kw ie t­

n ia  i by ły  czynn ik iem  szczególnej a 

pozy tyw ne j fo rm y  nacisku  na R ząd  

Tym czasowy, aby  przyśpieszy! fo r­

m a ln e  podp isan ie  p ak tu  polsko-ra­

dzieckiego. W  spraw ie  tej de legacja 

R ząd u  Tym czasowego p rzebyw a ła  w  

M oskw ie  ju ż  w  styczn iu  1945 roku, 

p rzedstaw ia jąc  propozyc ję zaw arc ia  

u k ład u  sojuszn iczego m iędzy  Po lską a 

Z S R R .

N a szczególną uw agę  zas ługu je  po ­

s taw a łód zk ie j klasy robo tn icze j, k tó ­

ra d a jąc  w y raz  sw o je j do jrzałości 

po lityczne j dom aga ła  się od R ządu  

Tym czasow ego pod jęc ia  konk ie tnych  

czynności dyp lom atycznych  w  celu 

podp isan ia  ze Z w ią zk ie m  R adz ieck im  

analog icznego  u k ład u , ja k im  by ł u- 

k lad  radz iecko- jugos łow iańsk i. R obo ­

tnicy fab ryk i Poznańsk iego  w sw oje j 

rezo luc ji o św iadcza li: „ ...zw racam y się 

z prośbą, aby nasz R ząd  Tym czasowy 

poczyn ił s ta ran ia  w  k ie ru n k u  z aw a r­

cia ze Z w ią zk ie m  R ad z ie ck im  uk ładu

o p rzy ja źn i w za jem n e j i w spó łpracy 

p ow o je n n e j"  („Rzeczpospo lita  z 14.IV . 

1945 r.). R ów n ie ż  załogi innych  łód z ­

k ich  fab ryk  w y po w iad a ły  się w  po ­

dobny sposób. Z a  po lską k lasą robo­

tn iczą  nie pozostaw a ła  w  tyle i w ieś 

polska.

N ie sposób tu w y m ie n ić  wszystk ie 

w ypow iedz i w yb itnych  lu d z i n auk i i

k u ltu ry , ale ja k o  charak te rystyczną 

n a le ży  przytoczyć w ypow iedź  ks. bpa  

A . Szelągow skiego , k tó ry  ośw iadczy ł:

„Z  całego serca p ragnę  Po lsk i n ie ­

pod leg łe j. w o lne j i s ilne j. R ozum iem

i zda ję  sobie spraw ę, że m oże ona 

być tak ą  jedyn ie , je ś li oprze się n a  

sojuszu ze sw ym i sąs iadam i s ło w ia ń ­

sk im i, a  przede w szystk im  ze Z w ią z ­

k iem  R adz ieck im , k tó ry  okazał tak 

w ie lk ą  pom oc w  osw obodzen iu  Po lsk i 

spod przem ocy n iem ie ck ie j"  („G łos 

L u d u ” z d n ia  18.IV .1945 r.).

U rzeczyw istn ien ie  d ążeń  spo łeczeń­

s tw a polskiego nas tąp iło  w czasie 

trzeciego poby tu  w  M oskw ie  de legac ji 

R ząd u  Tymczasowego. P rzyby ła  ona 

do stolicy K ra ju  R ad  19 k w ie tn ia  

1945 roku. P ro jek t uk ładu  przygo to ­

w any  został w cześn ie j, a 10 kw ie tn ia  

w n ies iony  na porządek  posiedzenia 

R ady  M in is trów . W  w y n ik u  dyskus ji 
nad p ro jek tem  R ada  M in is trów  upo­

w a żn iła  p rem iera  i m in is tr a  spraw  
zagran icznych  do pod jęc ia  rozm ów  z 

rządem  Z S R R .

U k ład , podp isany  na  K re m lu  21 

kw ie tn ia  1945 r., s ta ł się fu n d a m e n ­

tem po lsk ie j p o lityk i zag ran iczne j. Ze 

strony radzieck ie j podp is  na tym  h i ­

s torycznym  akcie  z ło ży ł S ta lin  —  co 

by ło  w y ją tk ie m  w  dyp lom atyczne j 

prak tyce radzieck ie j —  ze strony p o l­

skiej p rem ie r R ząd u  Tym czasow ego, 

E. O sóbka-M oraw sk i.

Jeś li w n ik n ą ć  w  treść a r ty k u łów  

uk ładu , k tórych  jest za ledw ie  8, to 

ukaże  się w n ich cała ich h is to iyczna  

istota oraz d z ie jow a  w ie lkość o zn a ­

czenie uk ładu . A r ty k u ły  uk ładu  są w 

grunc ie  rzeczy w y k ła d n ią  zaw artych  

we w stęp ie  ide i po litycznych , k tó ry ­

m i strony podp isu jące  go k ie row a ły  

się. U k ła d  polsko-radziecki z 21 kw ie ­

tn ia  1945 roku p rzyk uw a  uw agę czy­

te ln ik a  n ie zw yk łą  prosto tą s fo rm u ło ­

w ań  i w yczerpu je  zakres treści k tó rą  

o k re ś la ją : idea p rzy ja źn i, idea pom o ­

cy w za jem n e j, idea w spó łpracy  pow o­

jenne j.

Spo łeczeństw o po lsk ie  zareagow ało  

na podp isan ie  u k ła d u  spontan iczn ie , 

o rg an izu jąc  m an ifestac je , zebran ia , 

w iece. M an ife s to w a ła  W arszaw a, 

Ł ód ź, K u tno , Rzeszów , Ż y rardów , D ą .  

b row a  G órn icza , P oznań  i in ne  m ia ­

sta. W y ra ża li sw oje  poparc ie  d la  

u k ład u  robo tn icy , ch łop i i In te ligen ­

c ja . W  pode jm ow anych  rezo luc jach  

w y ra żan o  jednog ło śn ie  poparc ie  d la  

R z ąd u  T ym czasow ego RP , k tó ry  

w p ro w ad z ił Polskę na drogę ro z k w i. 

tu, siły  i bezp ieczeństw a, drogę so ju ­

szu ze Z w ią zk ie m  R adz ieck im .

Is to tnę  u k ład u  polsko-radzieckiego 

n a jle p ie j o d d a ją  s łowa, które re dak ­

c ja  „Rzeczpospo lite j” um ieśc iła  w a r ­
tyku le  w stępnym . C zy tam y  tam  m .

in .:

„R ząd  T ym czasow y podp isu jąc  

u k ła d  zabezpieczył nicpodU-glośt' P o l­

ski. U k ład  ten z in n y m i u k ła d am i 

tw orzy podstaw ę bezpieczeństw a eu ­

ropejskiego, Po lska po trzebu je  p om o ­

cy Z w ią zk u  Radzieck iego , a Z w iązek  

R adzieck i potrzebu je  s iln e j Po lsk i" . 

(22.1V.1945).

JAN JUSZCZYK
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Z P 4 R 2 E H M  

Z W IE R Z E M ? ! ŁÓDZKI SHOW TARGOWY
Dwa tygodnie temu zadałem w

tym miejscu retoryczne pytanie: 
„kto kupi rozrywki;?'1 Pytanie 
było retoryczne, bowiem wiado­
mo z góry, że rozrywkę kupi każ­
dy. Mógłbym, oczywiście, dodać 
jeszcze stereotypowy zwrot, że 
„każdy kupi dobrą rozrywkę", ale 
to nieprawda.

Ludzie kupią rozrywkę nawet, 
jeśli nie jest najwyższej próby. 
Tak niestety jesl czy się to nam 
podoba, czy nie...

W czasie Polskich Targów 
Estradowych uważnie obserwowa­
łem wielotysięczną widownię Hali 
Sportowej i widziałem przecież 
jak publiczność z apliuzem przyj­
muje tandetną Kapelę Podwórko­
wą, jak ze zniecierpliwieniem 
czeka końca występu ,,Camer-To- 
nu", choć między tymi dwoma 
zespołami istnieje nie tylko róż­
nica stylu i konwencji, ale po 
prostu przepaść. „Camer-Ton“ 
prezentuje bowiem kulturę, talent
i poziom - Kapela zaś najbar­
dziej typową chałturę.

Rozumiem oczywiście, ie w 
dużych, halowych imprezach nie 
zawsze musi się sprawdzać wy­
konawca kameralny, trudny 1 nie

śpiewający pod publiczkę i ryt­
miczne poklaskiwanie... Wiem 
jednakże i to, że owe duże ha­
lowe koncerty dowiodły braku 
wyrobienia publiczności. Ergo - 
dowiodły, że potrzebne są nam 
imprezy estradowe nie tylko jako 
rozrywka, ale także jako instru­
ment kształcenia smaku odbiorcy.

Polskie Targi Estradowe były 
taką lekcją, czymś w rodzaju 
sondy na temat stanu świado­
mości artystycznej odbiorcy w 
dziedzinie najbardziej masowej 
sztuki - estrady.

Były także przykładem roz­
machu i sprawnej organizacji 
Stowarzyszenia Muzyki Estrado­
wej. Niektórzy mówią też, że były 
klęską Przedsiębiorstwa „Estra­
da". I tu bym się nie zgodził. 
Owszem - Targi były niewątpli­
wie ciosem ale nie tyle w samą 
..Estradę", co w pewną koncepcję 
działania - koncepcję, jaką na­
rzucono przedsiębiorstwom estra­
dowym.

Bowiem nawet geniusz organi­
zacji i menager estradowy z 
prawdziwego zdarzenia na stano­
wisku dyrektora .Estrady" n i e 
b y ł by  w s t a n i e  w ramach

ograniczeń, sztywnych przepisów,
stawek i norm - doprowadzić do 
imprezy o takim rozmachu. Po 
prostu „Estrada" wtłoczona >v 
sztywne przepisy nie może sobie 
pozwolić na działalność elastyczną
i w dużym stylu.

I choć sukces Targów jest nie­
wątpliwie sukcesem SME i jego 
szefa, fakt, że błędne jest usta­
wienie Stowarzyszenia w opozycji 
do „Estrady1 czy odwrotne. 
Sukces Targów jest sukeesem 
określonej k o n i  ep c j i działal­
ności estradowej. Można oczywiś­
cie dyskutować czy „Estradę" 
stać na realizację takiej elastycz­
nej koncepcji (a elastyczność po­
trzebna Iest wszędzie tam, .Izie 
chodzi o sztukę) - ale byłaby to 
dyskusja bezprzedmiotowa. Aktu­
alnie sytuacja jesl taka. że „Estra­
da" w tych ramach, w jakich 
działa, n ie  mo ż e  realizować 
imprez o dużym rozmachu i nie 
jest w stanie podejmować inicja­
tyw na ogólnopolską skalę.

Pisząc . „w tych ramach" mam 
na myśli ogromny zespół czynni­
ków i zależności, które zaintere­
sowani znają dobrze, ale o któ­

rych nie  czas m ów ić w tym 
miejscu i przy tej okazji. Faktem 
jest, że w czasie czterech dni 
Targów Estradowych, dzień po 
dniu. koncert po koncercie nara­
stała w nas świadomość, że oto 
rodzi się w mieście impreza ma­
sowa na skalę kraju, że stać nas 
na przedsięwzięcie bardzo Istotne 
w dziedzinie masowej kultury.

Nie zaszkodził tej imprezie brak 
zainteresowania ze strony Mini­
sterstwa Kultury, a ponieważ na­
tura nie znosi próżni, w miejsce 
Resortu znalazł się Przemysł, 
który ostatnio coraz częściej me­
cenasuje kulturze. Łódzkie Za­
kłady Teofilów-Bistor- dotował> 
Targi sumą pół miliona złotych, 
blisko 100 tysięcy dał Urząd m 
Łodzi, dołożyła się też Telewizja
— Łódź, patronował imprezie 
„Głos Robotniczy"..,

I  w ten sposób mamy w Łodzi 
imprezę, która za lat parę maże 
stać się najgłośniejszym w kraju 
dorocznym pokazem polskiej 
twórczości estradowej.

WIDOK

* ART BUCHWALD *

Nie od dzli wiadomo, że Amerykanie nie lubią próżno­

wać, Jeżeli w tym czasie można zarabiać. Alo kiedy jeden 

człowiek potrafi uporać się z obowiązkami korespondenta 

450 czasopism sprawa staje sta zgoła tajemnicza. Oczywiście, 

dobrze poinformowani złośliwcy zaczynają przebąkiwać o 

rzeszach „murzynów" w pocie czoła harujących na literac­

kiego latyfundystę i impresaria w osobie mistrza grotesko­

wej mistyfikacji i mito-fikcjl, człowieka obdarzonego wicl- 

kiem poczuciem humoru, felietonisty amerykańskiego o re­

kordowej ilości tłumaczeń na języki obce, Arta Buchwalda.

Laureat „Nagrody Dobrego Humoru” , ostrzelany z prawa

1 z lewa ściągnął na swoją głowę niejednokrotnie zarzut, lż 

jest agentem międzynarodowego komunizmu 1 skrajnej 

prawicy zarazem.

Sam Buchwald najlepiej czuje się w roli liberała, rzecz­

nika młodzieży | orędownika takiego pokoju, jakiego mo­

gą sobie życzyć warstwy zamożnej Inteligencji. Chętni* 

podkreśla swój krytyczny stosunek do policji, świata wiel­

kich biznesmenów 1 skorumpowanych polityków. A że rów­

nocześnie zachówuje odpowiedni dystans w stosunku do ru­

chów radykalnych — niezagrożony płynie przez życie zbie­

rając poklask i dolary.

Z lubością afiszuje się ze swoim lekceważeniem FBI, sym­

bolu zagrożenia amerykańskiego „człowieka poczciwego4’, 

choć nie brak głosów zarzucających mu współpracę z Fe­

deralnym Biurem Śledczym.

Zainteresowany doskonale czuje się w atmosferze wyklu­

czających się skandalicznych oskarżeń 1 plotek, żartobliwie 

Je podnieca w szczodrze udzielanych wywiadach, sprowadza 

swoją biografię od absolutnej groteski 1 pociesza zaniepo­

kojonego Amerykanina, że wszystko jest jak dawniej, Jak 

w czasach Twaina, żc stary poczciwy Wuj Sam pozwala 

śmiać się i sam wybucha śmiechem od czasu do' czasu.

— Do czasu... — Jak echo powtarzają sceptycy i zaciera­

ją ręce obserwując niebezpieczne numery trapezowe, na 

Jakie pozwala sobie Art pod samą kopulą.

Ale wtajemniczeni twierdzą, że sztuczki te są tylko pozor­

nym zagrożeniem, a poza tym, że dzielnego linoskoczka 

zastępują wysoko ubezpieczeni dublerzy.

TŁUM ACZ

W naszym kraju prawie nie 
dostrzega się różnicy między 
pokoleniami, dopóki nasze la­
torośle nie wrócą z collegu na 
ferie. Wtedy dopiero przekonu­
jemy się, jak dalecy jesteśmy 
od swoich dzieci.

Prawdopodobnie, w tych 
dniach w całej Ameryce słyszy 
się takie rozmowy:

— Nancy, już od trzech dni 
przebywasz w domu. Dlaczego 
ani razu nie sprzątnęłaś swego 
pokoju?

— W collegu nigdy tego nie 
robimy, mamo!

— Widzę, że cieszycie się tam

zbyć się tych przyzwyczajeń. 
Tak krótko pobędziesz w domu, 
Nancy, i nawet nie checesz u- 
cieszyć rodziców?

— Mój Boże, jestem przecież 
dorosła! Dlaczego odnosicie się 
do mnie jak do niemowlęcia?

— Dalecy jesteśmy od tego, 
aby traktować cię jak dziecko. 
Choć, przyznam, że trudno u- 
wierzyć w twoją pełnoletność, 
kiedy się zważy, że swoją o- 
dzież rzucasz na ziemię

— Przepraszam, nie całą bie­
liznę!

— Wybacz, przesadziłam. Ale 
brudne talerze, szklanki i opróż-

ZATRUTE FERIE
daleko  posun ię tą  sw obodą. A le
chcielibyśmy, żebyś w rodzin­
nym domu sprzątała swój po­
kój.

— Ciekawe, w czym wam 
przeszkadza bałagan u mnie. 
Przecież mam swoją własną sy­
pialnię.

— Oczywiście, kochanie, dla 
mnie to istotnie nic ważnego. 
Ale twój ojciec boi się dżumy. 
Dziś rano powiedział, że przy­
czółkiem choroby w tym miesz­
kaniu będzie twój pokój.

— Ależ mamo, zanieczyszcze­
nia przemysłowe stwarzają zna­
cznie poważniejsze zagrożenie!

— Ogromnie mnie to niepo­
koi, ale teraz twój pokój stano­
wi dla nas bardziej realne nie­
bezpieczeństwo. Przecież od 
kiedy przyjechałaś do domu. ani 
razu nie sprzątnęłaś pościeli.

— W collegu nigdy...
— Rozumiem i nie wątpię, że 

cały zaoszczędzony czas poświę­
casz nauce. Ale. niestety, nasze 
staromodne zapatrywania naka­
zują rano chować pościel i w 
żaden sposób nie możemy po-

CZY BĘDZIE PAN MIAŁ RESZTĘ
—  N azyw am  się K aro l D y w i­

denda , pan ie  doktorze . Jestem  

prezydentem  „O il C om pany  of 

New  Jersey”.
—  O czek iw a łem  pana . W ięc 

to pan prosił swego lekarza o 

sk ierow an ie  do psych ia try . Z a j ­

m ie  pan m iejsce w  fo te lu  czy 

racze j na  kozetce?

—  C hętn ie  się położę.

—  Co p an a  n iepoko i, pan ie  

D y w ide n da ?

—  L udz ie  m ó w ią  o m n ie  p rze ­

ra ża jące  rzeczy. D okąd  się u- 

d am , w szędzie  g o n ią  za  m n ą  e- 

p ite ty : „ speku lan t” , „sza lb ie rz” , 

„m iste r K rę tacz". N ie  m am  ju ż  

s ił dok to rze !

—  K iedy zaobserw ow ał pan  u 

siebie początk i te j m an ii p rze ­

ś ladow cze j?

— To n ic  m a n ia !  Jestem  p re ­

zyden tem  jednego  z n a jw ię ­

kszych m onopn li n a  św iecie. O- 

sobiście o fia row a łem  300 tysię­

cy do larów  na o sta tn ią  k a m p a ­

n ię  w yborczą . Jestem  ponad to  

s tup rocen tow ym  A m erykan ! 

nem . Ż ąd am  w ięc . aby odnoszo­

no się do m n ie  z s zacunk iem !

—  R ozum iem . Proszę, oto 

chusteczka.

—  D z ięku ję . Wszyscy są 

w śc iek li na inn ie , że nie chcę 

sprzedaw ać ropy w  U SA . A le  

cóż m ogę zrob ić?

—  M a pan chyba s iln ie  roz­

w in ię ty  kom p leks  w iny , m ister 

D yw idenda .

—  N iczem u n ie  jestem  w i­

n ien . O dw ro tn ie , m am  w ie lk ie  

zas ług i. Bez w zg lędu  n a zao ­

s trza jącą  się konku ren c ję  m o ja  

f irm a  zaopa tryw a ła  w p ierw szo­

rzędn ą  e ty lin ę  tych wszystk ich, 

k tórzy m og li zap łac ić . To nam . 

na fc ia rzom . A m eryka  zaw dz ię ­

cza. że s ta ła  się na jboga tszym  

k ra jem  w olnego śwdata.

—  W ięc po co p anu  p sych ia ­

tra?

—  W szystko zap o m in am .

—  Proszę o szczegóły!

—  W  tych dn iach  w ezw ano 

m n ie  na K ap ito l przed oblicze 

k o m is ji kongresow ej. K iedy  za­

py tano . ile zarob iłem  na k ryzy ­

sie energetycznym , w  żaden spo­

sób nie m ogłem  sobie p rzypo ­

m n ieć  do k ła dn e ! liczby  W tedv 

kongresm en i za in te resow a li się,

ile  w yp ła c iliśm y  naszym  ak c jo ­

nariuszom , a  ja  nie m og łem  od­

pow iedzieć an i siow a. Następne 

py tan ie  dotyczy ło ogólnego w y ­

m ia ru  poda tków  uiszczonych w 

osta tn im  okresie. 1 da  pan w ia ­

rę, że sta łem  i pa trzy łem  na 

cz łonków  kom is ji, ale nie  m o ­

g łem  sobie p rzypom n ie ć?

—  Być m oże cierp i pan  na  

am n ez ję  do tyczącą zarobków . 

Z da rza  się.

—  K iedyś to się n igdy  nie 

p rzy tra fia ło ... A ż  do m om en tu  

kryzysu energetycznego m og łem  

z pam ięc i od tw orzyć wszystk ie 

cyfry dotyczące obrotów . A dziś 

nie mogę sobie p rzypom n ieć ile 

bary łek na fty  m iesięczn ie prze­

rab iam y  w  naszych ra fine riach .

—  U tra ta  p am ięc i zaczyna u- 

rastać do ro zm ia rów  ep idem ii w 

b iznesie  na ftow ym .

— To się lekko m ów i. A le co 

pan by pow iedz ia ł, gdyby to 

p an a  300 m ilio n ów  ludz i posą­

dza ło  o bogacenie się na  k ryzy ­

sie, podczas, k iedy pam jedynie 

stara się uzyskać przyzw o ity  

procent od swćgo k a p ita łu ? !

—  Czy p an  sądzi, żc tych 200

AN DRZEJ G RU N FRYZU RY
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g g jg  I MICHAŁKI
DLA POTOMNYCH

nlone puszki walajnce się na
stole też mi działają na nerwy.

— Mamo, nie rozumiesz nas, 
bo winne jest temu twoje wy­
chowanie: dla was najważniej­
sze są czyste pokoje. Dla nas — 
najcenniejsze to, co człowiek ma 
w głowie.

— Nikt tak nie ceni wykształ­
cenia jak ojciec 1 ja, zwłaszcza, 
że na twoje — słono płacimy. 
Nie rozumiemy jednak jak bru­
dy mogą dogadzać człowiekowi 
na pewnym poziomie.

— To dlatego, że jesteście 
zbyt starzy. Wolicie, abym sła­
ła łóżko i pilnowała swojej o- 
dzieży, niż żebym stała się nie­
zależnie myślącą jednostką.

— Zaręczam, że nie chcemy 
wymyślać zakazów dla twojej 
swobodnej natury. Po prostu 
skończyło się działanie zaapli­
kowanej nam ostatnio szcze­
pionki antytyfusowej.

— Dobra! Posprzątam w 
swoim pokoju, ieżeli to jest dla 
ciebie aż takie ważne, ale wiedz, 
że zatrułaś mi całe ferie!

(P)

J
•  • • •

m ilio n ów  lu d z i źle  o p an u  m ó ­

w i, k iedy  odw róc i się pan  do 

n ich  p le cam i?

—  M n ie  się n ie  z d a j e ,  ja  

w  i e m . K iedy  po jaw ię  się na 

u licy  ludz ie  zaczyna ją  skando ­

w ać: „D yw idendz ie , m ało , m a ­

ło ! I le  od nas jeszcze chcesz?”

—  M ożliw e , że po prostu  za ­

zdroszczą pamu. Je że li jest się 

m agna tem  n a ftow ym . pan ie  

D yw idenda , to n a  m iło ść lu du  

n ie  m a  co liczyć !

—  D o p raw dy?

—  O becn ie  jeszcze trudn o  p o ­

w iedzieć coś b liż e j o p ań sk im  

p rzypadk u . K on iecznych  byłoby 

jeszcze k ilk a  seansów , żebym  

m óg ł w y rob ić  sobie sąd o tej 

p rzypad łośc i. Proszę po fa tygo ­

w ać  się do m n ie  za dw a dn i o 

godzin ie  trzecie j po p o łu dn iu .

—  D z ięku ję , doktorze , bardzo  

m i pan  pom óg ł. Ile  n a le ży  się 

za dz is ie jszą  w izy tę?

—  M am  sta łą  taksę —  40 do ­

la rów  ża  godzinę .

—  Doskona le ! C zy  o trzym am  

resz<e z tysiącdolarow ego b a n ­

kn o tu ?

(P)

O literaturze I sztuce a może 
nawet szerzej — o wszelkich spra-

| . ;\varli humanistyc/.nych mofcna
• 1 nieskończenie. Na tym terenie nie 

m a - na szczęście dla nas, wiecz­
nych poszukiwarzy - prawd osta­
tecznych, nie ma sądów obiek­
tywnie sprawdzalnych, wszystko 
jest stawaniem  się, ruchem, dy­
skusją, interpretacją. Co krok na­
potykamy na sformułowania i 
tezy, czy też. używając modnej 
sztampy — na „propozycje", z 
którym i nic zgadzamy sie i mamy 
ochotę natychm iast zgłosić sprze­
ciw, lub choćby poprawkę. Bardzo 
to jest urokliwe, taka ciągła 
przym iarka, ciągle szukanie, fer­
ment, gotowość do podejmowania 
prób defin icji. Czasem jednak 
wydaje mi się, że w artykułach
i csseyach na temat sztuki pogoń 
za efektem, za błyskotką słowną, 
za pozornie głębokim  paradoksem 
przesiania wszystko inne i żc nie­
jeden piszący przestaje się liczyć 
nawet ze swoim własnvm, praw- 
dziwnym  przekonaniem, nie m ó­
wiąc o uczciwym dążeniu do m a­
ksymalnego zbliżenia się ku pra­
wdzie.

W itold Filier w jednej ze swych 
recenzji telew izyjnych w „Per­
spektywach" domaga się więcej 
m ichałków  kultura lnych w pro­
gramach TV. a zwłaszcza w dzien­
niku. Proszę bardzo, m ichałk i by­
w ają często bardzo zabawne i cie­
kawe. Ale Fiłlerow i chodzi w łaś­
nie o w ięcej m ichałków  nudnych. 
„K to wic — pisze — czy dzisiejsze 
rnikrosprawy z dziedziny ku l­
tury, które nas często śmieszą lub 
nudzą, po kilkudziesięciu latach 
nie okażą się dokumentem  z roz­
woju ku ltury?"

Inaczej m ów iąc: nieważne że 
będziemy dziś jutro i pojutrze o- 
glądać nudne bzdurkl. Ważne, że 
za kilkadziesiąt lat ktoś (o 

wszystko odkopie w archiwach, 

odkurzy, poskleja i będzie z tego 

wypacał syntezę na temat naszych 

czasów. A Pan Bóg te z uczonymi 

badaczam i z dwudziestego drugie­

go w ieku!

Czy Filier naprawdę uważa, żc 

cały sens naszego krótkiego na tej 

ziemi bytowania polega na do­

starczeniu materiału do badań 

historykom? Nic wierzę, żc tak 

uważa. Nic wierzę, że pow inniśmy 

nieustannie czuć się jak  rozwie­

litka pod mikroskopem albo jak  

samozapisujący się dokum ent do 

odstaw ienia na półkę. Ży jm y, 

twórzmy programy telew izyjne 

dla siebie, nie dla potomnych, ta­

kie, które nas samych interesują 

baw ią i uczą.

W  przedmowie do „Scenariu­

szy” Bergmana uczony filmolog. 

Kazim ierz M łynarz, stwierdza o 

jednym  z film ów  wielkiego Szwe­

da, że „przypom ina tę zasadniczą

prawdę, te  cokolw iek czynimy.

Uczy się włożony wysiłek a nie 
ostateczny rezultat” .

Nie w idziałem  akurat owego 

film u („Persona"), chociaż byl u 

nas wyświetlany. Nie w iem, czy 

celem reżysera było właśnie otzy- 

pomnienie sform ułowanej jak 

wyżej „zasadniczej prawdy", k tó ­

ra przecież jest absolutną nie­

prawdą. To nieprawda, te  Uczy 

się wysiłek, a nic ostateczny re­

zultat. Choćby to nie wiem jak  

nas bolało, liczy się wyłącznie 

rezultat. N ikt nie pyta sportowca 

jaką  drogą doszedł do swego re­

kordu. Czy zdobył go dlatego, że 

Bozia natury obdarzyła go 

szczególnymi w arunkam i fizycz­

nymi (słyszałem o pewnym 

bardzo w ielkim  biegaczu, którego 

tętno było dopiero po przebieg­

nięciu kilom etra równe tętnu 

normalnego człowieka w stanie 

spoczynku!), czy też drogą tud- 

ludzkich, morderczych treningów . 

Ceduły całego świata odnotu ią 

wyłącznic o lim p ijsk i czas rekor­

dzisty.

N ikt nic różnicuje m atur i nau ­

kowych dyplomów w zależności 

od tego, jak im  trudem i jak im  

kosztem zostały zdobyte. Dyplom  

to dyplom , chociaż ktoś dochodził 

do jednego kosztem wieloletnich 

wyrzeczeń I poświęceń - i tu ja ­

k ic h !—  całej najbliższe j rodziny 

plus własna zwyczajna nędza a 

kto inny kazał sobie płacić za to, 

że łaskawie raczył się uczyć, by­

na jm n ie j się do finiszu nie śpie­

sząc. Jeszcze się po drodze sfru­

strował.

Myślę, te  pan Kazim ierz M ły­

narz we własnym dośw iadczeniu 

znajdzie setkę przykładów  na ten 

prosty truizm , te  liczy się rezul­

tat, a nic wysiłek. Od tysięcy lat 

szukamy przcciet sposobów na 

zmniejszanie wysiłków , nie rezyg­

nując z rezultatów. Nie liczy ‘ ię, 

ilu ludzi i jak  ciężko pracowało 

przy wykopaniu rowu. Liczy się 

wykopany rów, który /.reszta lest 

dziełem maszyny. Zdanie o Berg­

m anie i jego „Personie" zabrzm ia­

ło jednak dźw ięcznie, zasugero­

wało jakąś nową - kto w ic? — 

„propozycję". Zwróciło uwagę.

Czyli rezultat został osiągnięty. 

Obojętne, jak im  wysiłkiem .

Ć W IEK



FILM

Robert Merle, zna-
,ny współczesny pi­
sarz francuski, lau­
reat nagrody Gon- 
courtów, autor wy­
danych w Polsce 
powieści „Śmierć 
jest moim rzemios­
łem” i „Zwierzę 
obdarzone rozu­
mem", jest zarazem 
profesorem uniwer­
sytetu w Nanterre. 
Ńa kilka miesięcy 
przed słynnymi
dniami barykad na­
rodziła się myśl na­
pisania powieści ,,Za 
szybą”. Jako two­
rzywo służyły mu

liczne rozmowy ze studentami na różne tematy, łącznie z ty­
mi zakazanymi. Autor chciał bowiem odtworzyć zgodnie 
z rzeczywistością życie codzienne studentów.

Wydarzenia marca 1968, a więc rozruchy studenckie wpły­
nęły na to. że Merle wybrał jako temat swej powieści jeden 
z ..gorących” dni tego miesiąca.

Skontruował ją na zasadzie Pro'vadz5Jl1.® 
ków — przedstawiania postaci nie związanych ze sobą.

" , f ^ ą teynC\ ^ 6 r t w r / mpanmolamT jidnew m K  S

smdentńw" o^anowa1̂  unlwew"-
tętu w Nanterre.

Robert Merle — ,,Za szybą , Czytelnik 19<4.

HENRI

Mikropnwlcść „Hetirl” , to trzeci w dorobku postępowego 
jachortnlonlemleckleKo pisarza llansa Frirka utwór, u nas 
gnanego do tej pory 7. powieści „Breinitzcr, albo tamta wi-

" Jest to wstrząsająca relacja ojra, który stracił dziesięcio­
letniego syna w wypadku samochodowym na Jednej 7. ulic 
Frankfurtu nad Menem. Choclai w utworze tym miesza się 
fikcla literacka 7. autobiograficzna refleksją, to całość zo­
stała głęboko osadzona w autentycznych realiach zachodnio- 
nlemleekiej współczesności.

Rozważania zrozpaczonego ojca nad bezsensem Śmierci na­
bierała tu charakteru uogólniającego, staju się pytaniem
o sens życia w VRF Cwypukla się lo szczególnie, gdy autor 
od spraw czysto osobistych przechodzi do oceny sytuacji 
ogólnoludzkie! w społeczności Republiki Federalnej,

Frickowi udało się stworzyć bez natrętne) dydaktyki obraz 
nastrojów 1 atmosfery w Niemczech Zachodnich w koń-u 
lat sześćdziesiątych. Warto sobie to przypomnieć obecnie, 
gdvi mimo znacznego nostenu. newne postawy kół inte­
lektualnych NIi 1 pozostały bez zntian.

Hans Frick — ..Henri", Wydawnictwo Poznańskie 1974.

a r c h ip e l a g  p i ę c iu  k u m u l u s ó w

Blisko pięćset stron liczy koleina. Jedenasta Jut książka, 

Jednego z najbardziej znanych naszych „latających reporte­

rów”. Janusza Wolnlewlcza.
W stwierdzeniu tym nie ma zbyt wiele przesady, gdyż 

współczesny reporter korzysta przede wszystkim z samolo­

tu, co pozwala mu bardzo szybko przenieść się z Jednego 

krańca świata na drugi. Wolntewiez w pełni korzysta z tych 

możliwości i w tym tomie relacjonuje swe lotnicze wyprawy 

od kola podbiegunowego 1 Alaski poczynając, po archipelag 

Trobrland*. • • , ...........
Obok osobistych wrażeń 1 odczuć autora, głównym tema­

tem kstąż.kl są spotkania 1 rozmowy z ciekawymi ludźmi. 
Wśród nich nie zabrakło oczywiście Polaków, rozsianych 
przecież po całym twlecle. Wolnlewicz kontynuuje tu akcję 
zapoczątkowaną przez Olgierda Budrewicza — prezentacji Po­

laków, którzy rzuceni przez los na obczyznę, swoją pracą

1 postawą przysparzają sławy polskiemu imieniu.

Janusz Wolnlewicz — „Archipelag pięciu kumulusów" 
Wydawnictwo MON 1911.

M ORZE SPRZYJA  O DW AŻN YM

Literatura marynistyczna liczy Już setki tomów, lecz zawsze 
Jest niezwykle chętnie czytana. Wiąże się to zapewne ze 
szczególnym sentymentem, Jakim obdarzamy, my, Polacy, 
morze. . . . . .  , .

Szczególnie obfita Jest literatura wspomnieniowa. Za pióro 
chwytali niemal wszyscy, od wyższych dowódców, po 
zwykłych marynarzy. Ale przecież każdy rejs dostarcza 
mnóstwa niezapomnianych wrażeń. A gdy takich rejsów 
odbyło się dziesiątki, można zapisać całe tomy.

„Morze sprzyja odważnym”, to wspomnienia ze służby na 
kilku kolejnych statkach, oficera Czesława Adamowicza. Roz­
począł tą na słynnej Białej Fregacie ..Durze Pomorza , 
a jednym z. ostatnich byl „Sobieski", na ktńrym autor prze­
żył w czasie wojny szereg bombardowań i atn^ «  'orin - 
wych. Właśnie to przypomnienie wojennych "n®
Oleskiego” , na ogól nieznanych, wydaje mi ilę balrdz.° <*nne.

Wspomnienia Adamowicza, podobnie Jak ” 1!!! ' !clnv in ­
nych, czy la się 7. dużym zainteresowaniem, Jako k J . P
miętnlk uwypuklający chlubne tradycje naszej 
w czasie ostatniej wojny.

Czesław Adamowicz — „Morze sprzyja odważnym . Wy 
dawnlctwo Morskie 1974.

PAN M IDSZYPM EN H O RN BLO W ER

Wydawnictwo Morskie publikuje czwartą Już po „Szczęśli­

wym powrocie". „Okręcie liniowym” oraz „Z podniesioną 

banderą", powieść wchodzącą w skład dzlesięciotomowego 

cyklu, którego bohaterem jest Horatlo Hornblower. Obrazuje 

ona początki jego marynarskiej kariery, gdy mając 17 lat 

w roku 1793 po raz pierwszy wstępuje na pokład wojennego 

okrętu „Justynian” , jako mldszypmen.
Ponieważ brak w naszym języku odpowiednika tego słowa, 

pozostawiono je w brzmieniu angielskim. Oznacza ono. po­

chodzącego z tzw. dobrej rodziny, kandydata na oficera ma­

rynarki wojennej. Gdy Jednak zabrakło protekcji czy wy­

bitnych zdolności, niektórzy z kandydatów tkwili na tym 

stanowisku przez długie lata.
Hornblower nie mógł liczyć, jako syn lekarza na wielką 

protekcję Natomiast od pierwszych chwil pobytu na okręcie 

ujawnił ogromne zdolności, spryt, Inteligencję 1 odwagę, co 

doprowadziło go Już po trzech latach, a więc w momencie, 

gdy nie przekroczy! jeszcze dwudziestego roku życia, do 

godności1 dowódcy okrętu.

A. N.

INNA SZWECJA
Tydzień Filmów Szwedzkich zor­

ganizowany w Lodzi po raz pierw­
szy i oczekiwany z dużym zainte­
resowaniem nie zawiódł, a to z tej 
głównie przyczyny, że dostarczył 
informacji o bieżącym repertuarze 
kinematografii, której filmy dość 
rzadko trafiają na nasz* ekrany. 
Delegacja filmowców szwedzkich 
prezentująca pozycje Tygodnia, za­
pewniała, że pokazywane filmy są 
reprezentatywne dla szwedzkiego 
kina i jeśl^ przyjąć to za prawdę, 
to trudno mieć pretensje do kogo­
kolwiek, że zbyt wielu emocji prze­
gląd ten nic dostarczył.

Poza wszelkimi porównaniami po­
zostawał film Ingmara Bergmana 
„Krzyki ł szepty” , pokazywany w 
Przeglądzie w dwa tygodnie po Je­
go polskiej premierze dokonanej 
w ramach KonfrontaeJl-73. Wówczas 
duliśmy wyraz wrażeniu, ży spotka­
nie z najnowszym filmem szwedz­
kiego reżysera było kontaktem z 
dziełem artystycznie doskonałym
i przesiąkniętym humanizmem, któ­
rego wymiar staje się udziałem 
tych nielicznych utworów w sztuce, 
które noszą miano arcydzieł. Re­
miniscencją Konfrontacji, tym ra­
zem z roku 1971, byl film Bo Wi- 
derberga „Joe Mili” , który nie wie­
dzieć czemu nie zdołał sobie utoro­
wać drogi na ekrany szerokiego 
rozpowszechniania, a przecież wraz 
z filmem „Adalen 31” tegoż samego 
reżysera stanowiłby piękny roz­
dział zupełnie nowego sposobu tra­
ktowania tematu, Jakim są dzieje 
kwiatowego proletariatu, jego bun­
tów 1 procesów organizowania sfe. 
Temat ten ujmowany w tradycji

kina bądź w formie wielkich rewo­
lucyjnych fresków, bądź surowej 
realistycznej rekonstrukcji, w 
twórczości Widerberga znajduje o- 
prawę obrazów pełnych poetyckich 
znaczeń i nastrojów. Proletariackie 
ballady Bo Widerberga odkrywają 
nowe możliwości tematu, który do 
czasu jego prób zastygł w pewnych, 
obarczonych tradycją konwencjach 
gatunku. Zawarta w „Joe Hillu” 
mądra i gorzka opowieść o ame­
rykańskim robotniku, którego u po­
czątku naszego wieku stracono po 

■ zainscenizowanym procesie, fascy­
nuje urodą balladowego stylu, 
głęboką harmonią tematu l Jeno 
obrazowego piękna. Tak jak w ar­
cydziele Bergmana, tak i w filmie 
Widerberga dostrzec można sztukę 
opowiadania obrazami, która para­
doksalnie przecież, Jest umiejętnoś­
cią tak niewielu opowiadaezy fil­
mowych fabuł. Uroda kadrów „Joe 
Hilla” Jeszcze raz utwierdza w 
przekonaniu, że reżyser „Miłości 
Elwiry Madigan” jest tym twórcą, 
który posiadł tajemnicę plastyki i 
liryki ekranu oraz kunszt filmowej 
narracji, której motorem nie musi 
być słowo.

Spośród pozostałych filmów szwe­
dzkiego Tygodnia uwagę zwracały 
Jeszcze dwie pozycje: „Nazywam się 
Stelios” reżyserii Johana Bergen- 
strahle I „Historia miłości” Roya 
Anderssona. Obok „Joe Hilla” właś­
nie „Nazywam się Stelios” był po­
zycją charakterystyczną dla szwe­
dzkiego nurtu filmów politycznych. 
Społeczny sondaż warunków’ pracy
I życia emigrantów greckich w 
Szwecji zwracał uwagę głębokim

TELEWIZJA

Teatr współczesny przeżywa 
dotkliwy kryzys nie tylko w dra­
m aturg ii telew izyjnej. Anemiczny 
jest w tym zakresie również 
teatr, który żyje z ciągle pona­
w ianej interpretacji klasyków, 
także film  poszukujący natchnie­
nia w bogatych złożach tradycji 
literackiej. Brak literatury głębo­
ko problematyzującej teraźniej­
szość 1 wyrażającej zbiorowe in­
tuicje idee i tęsknoty odbija 
pustym echem na scenach i ekra­
nach. W tej sytuacji obcinanie ku ­
ponów tradycji i pozorne często 
zestrajanle je j z obecnym duchem 
czasu ' stato się jedyną ważką 
artystycznie strategią. Nieśmiałe 
próby penetracji współczesności 
mają najczęściej charakter środo­
wiskowy .i kok ie tu ją obyczajową 
egzotyką, ńajczęścej jednak po­
zbawione są poważniejszej pro­
blematyki ideowej i moralnej. 
Szansa myślowej powagi pojaw ia 
się wówczas, kiedy portretowane 
środowisko stoi na jb liże j istota 
nych procesów współczesnej epoki
— kształtuje je i wyraża.

Tę szansę najlep ie j zrozum iał i 
wykorzystał Krzysztof Zanussi.

Jego film y fabularne, kinowe i 
telew izyjne, składają się na k a ­
rygodny artystycznie portret 
współczesnego bohatera, który 
przeżywa swoistą „natura lną 
historię polskiego naukowca". 
Sukces reżysera polegał na u- 
m iejętnym  pow iązaniu dylematów 
poznawczych z moralnym niepo­
kojem. Zwłaszcza w „Ilumiancji* 
Zanussi potrafił sugestywnie sko­

jarzyć naukow ą abstrakcję z 
ludzk im i wym iaram i. Jednocześnie 
skomplikowane dramaty egzy­
stencjalne jego bohaterów rozwi­
ja ją  się niezwykle precyzyjnie. 
W iązania fabularne, sytuacyjne 
konflikty , uzasadnienia psycholo­
giczne, dialogi, wybrane techniki 
narracyjne a także niezafałszo­
wane przedstawienie tła obycza­
jowego służy ideowym założe­
niom Ta Idealna harmonia po­
m iędzy myślowym projektem  a 
jego film ową realizacją drażni 
niektórych krytyków, którzy za­
rzucają Zanussiemu niedowład 
emocjonalny jego utworów i dy­
skretnie pobrzm iewające rezo- 
nerstwo czyli elementy obce na­
turze filmowego spektaklu. Je d ­
nakże sukces artystyczny autora 
„Struktury kryształu1* jest bez­
sporny i polega na wniesieniu do 
polskiej kinematografii, i nie tylko 
polskiej, intelektualnej tonacji 
dotąd prawie nieobecnej.

W spom inam  Zanussiego z po­
wodu kolejnej premiery ponie­
działkowego Teatru 1 V, która 
wypiełnila sztuka Wojciecha B ienki 

Wyruszyć o świcie" (8. IV. p. 1) 
w reżyserii Zygmunta Hubnera. 
Skojarzenia są w tym wypadku 
nieuchronne, ponieważ Bieńko 
wkroczył na ląd  przez Zanussiego 
dla sztuki odkryty i zajm owany 
na prawach wyłączności. Bieńkę 
również za jm u je  środowisko nau­
kowe 1 jego zm itologizowana spe­
cyfika społeczna wyrażona w sfor­
m alizowanej h ierarchii, która

KSIĄŻKA

D M I E N C Y

Cedl Scott Forester — ,,Pan mldszypmen Hornblower”, 
Wydawnictwo Morskie 1074.

„Tylko ptaki, dzieci i święci są 
interesujący ’4 — głosi motto u- 
mieszczone na wewnętrznej kar­
cie tej książki. Ktoś kio przywykł 
w' reportażach Ryszarda Wójcika 
szukać treści społecznych, komu 
nie zatarł się w pam ięci upra­
wiany przez tego dokum entalistę 
(również i na szklanym ekranie) 
zapis tzw. ..trudnych spraw ludz- 
kich“ , sytuacji społecznie drasty­
cznych. kontliktów , przez które 
wypow iadają się zawsze treści dla 
ogółu nieobojętne —• ten zdziw i 
się niemało brzm ieniem  wielo- 
m ów nym  takiego na wstępie do­

pisku.

„Tak to jest z Trzaskowską: 
nie można przyszpilić je j opowie­
ści prozaicznym „nieprawda*1, bo 
chodzi ona kocim i łapam i po tej 
zw iewnej granicy między ..było**
i „nie było“ z tajem ną, zadziw ia­
jącą zręcznością i w końcu już 
mnie nic nie obchodzi wulgarny 
autentyzm , skoro te czary tak 
dzia łają, że i ja zstępuję do św ia­
ta innego, który nawet by mi się 

nie przyśnił..
Wybrany oto na chybił trafił, 

jeden z licznych komentarzy re­
portera rozsianych w tekście, 
świadczy najlepiej o , smaku tej 
lektury. W ójcik zgromadził w 
jednym  tom ie rój cały opowieści
o ludziach z czwartego niemalże 
wym iaru. Tak niezwykłe dobrał 
sobie modele, tak nie standardo­
we prezentuje nam postacie, że 
aż rodzi się podejrzenie o... m isty­
fikację. ..W ulgarny autentyzm *4 
nie został jednak przez autora od­
trącony! Irena Trzaskowska, spa-

<*h rachunkiem ! oceną, wnikał
zresztą nie tylko w sferę układów 
społecznych 1 politycznych, ale tak­
że w problemy psychologii. Film 
Johana Bergenstrahle analizował 
wprawdzie zagadnienia zdetermino­
wane określonymi warunkami Jed­
nego kraju 1 Jednej grupy narodo­
wej, lecz wydaje się, że podjęty 
przez niego temat ma swe znacznie 
szersze odniesienia, jako ie przy-

f
*adek sytuacji Greków w Szwecji 
lustruje wiele bardzo podobnych 
problemówr Innych społeczeństw 

świata zachodniego.

„Historia miłości** reklamowana 
jako odpowiednik amerykańskiego 
bestselleru okazała się filmem nie 
mającym z „Love story” nic poza 
tytułem wspólnego. Film Andersso­
na zaskoczył znakomitością społecz­
no-obyczajowego rysunku życia niż­
szych warstw szwedzkiego społe­
czeństwa. Robotnicy, drobni urzęd­
nicy 1 właściciele małvch Intere­
sów — saleria postaci ludzi, żvia- 
cych z kompleksem nędzy, która 
nędza nie jest. Uświadamia ja kon­
frontacja ze standardem życia sfer 
zamożniejszych. Z ekrnnu wiele smu­
tek, beznadzieja, nuda, bodąca u- 
dziatem ludzi dorosłych, lecz tak­
że i dzieci — przeciwstawiona im 
radość niedojrzałej miłości nastolat­
ków wrażenie to pogłębia. Młodzi 
st-ła u progu tego samego życia, 
którego uczestnikami są rodzice. 
Niizamożnlejszy kraj Europy w 
filmie Anderssona przestrasza, choć 
nikomu z bohaterów nie dziele się 
krzywda, ludzie żyją snokojnie, za­
rabiają, biw ia się. maja swe mniej 
lub bardziej skromne mieszkania, a 
także weekendowe domki. Wydaje 
się. że nie o brak większych ma­
terialnych perspektyw tego środo­
wiska chodzi, lecz o obraz absolut­
nej stagnacji życia wewnętrznego
— oustynia Idei, myśli i uczuć. O- 
gladając ten film, nie można oprzeć 
się wrażeniu, iż styl „szkoły cze­
skiej” znajduje w światowej kine­
matografii swe reperkusje. „H i­
storia miłości” prezentulaea ten 
sam sposób obserw’ac.11 ludzi w’ ich 
codzienności wyrosła niewątpliwie z 
Jej ducha.

Widzowie ciekawi legendarnej 
szwedzkiej swobody erotycznej, któ­

rej odbicia oczekiwali w filmach*
które niósł Tydzień, opuszczali za­
pewne kolejne seanse zawiedzeni. 
Melodramat „Klatka” Bengta Fors- 
lunda posiadał wprawdzie kilka 
dość może odważnych scen miłos­
nych igraszek, a „Kanikuła” Jana 
Halldoffa nie szczędziła plkantno- 
wulgarnych szczegółów obyczajów 
pań uprawiających najstarszy za­
wód świata, lecz ani w Jednym ani 
w drugim filmie Szwedzi nie prze­
kroczyli ogólnie przyjętych ekrano­
wych konwencji. Oba wspomniane 
filmy pouczające natomiast były z 
dwu zupełnie Innych względów. 
„Klatka” utwierdzała w przekona­
niu, że nikt tak bardzo Jak Szwe­
dzi ule przekonuje świata o wyż­
szości rodu kobiecego. Wrażliwość 
uczuciowa, siła, mądrość, bogate ży­
cie wewfnętrzne kobiet przeciwsta­
wiane światu mężczyzn pojawia się 
w klnie szwedzkim Jako Jeden z 
głównych tematów. IJ Bergmana 
znajduje swój egzystencjalny i filo­
zoficzny sens, w filmach niższych 
lotów Istnieje Jednak również. 
Strindberg ( Ibsen stoją gdzieś w 
tle tego, co jest również pożywką 
bardzo popularnego kina. Film 
„Kanikuła" zaś każe nam mnie­
mać, że typowi humoru niemiec­
kiego partnerują w Eurooie zna­
komicie właśnie Szwedzi. Narodowe 
poczucie 1 typ humoru Jest samo 
w sobie niezwykle ciekawym te­
matem tak dla psychologii Jak 1 
na pewno dla sztuki. Jeśli zaś oba 
wspomniane filmy łączy coś z po­
przednimi, to na pewno zaskakują­
cy obraz kraju, którego dobrobyt 
kazałby mniemać, że na ekranie 
pojawią się wizerunki innych ludzi, 
innego życia i Innych problemów 
niż te, które nam pokazano. Sym­
ptomatyczny smutek, rozczarowanie, 
nuda wyzierająca z wszystkich fil­
mów mówiących o współczesnej 
Szwecji, zarówno tych o głębszych 
problemowych ambicjach, lak i czy­
sto rozrywkowych, każe ten kraj 
widzieć inaczej niż przywykliśmy.

EW A N U RC ZYŃ SKA

ustala niepisane konwencje 
współżycia, określone reguły po­
stępowania i nieco egzotyczną oby­
czajowość.

Rzecz dzieje się wśród m atem a­
tyków. a w ięc naukowców upra­
w iających myślenie w stanie 
czystej abstrakcji, zwolnione od 
celów praktycznych. Ju ż  len wy­
bór zdradza intencje auto ia — 
nie obchodzą go wcale św iatopo­
glądowe konsekwencje upraw ia­
nej dyscypliny, lecz dramat ży­
ciowych postaw jej przedstawi­
cieli. B ieńko starannie charakte­
ryzuje gradację naukow ej spo­
łeczności, gdzie konfliktowo egzy­
stują dwa niewspółm ierne układy 
wartości — nauka jako najszla­
chetniejsza pasja poznawcza i nau­
ka jako styl kariery obliczonej 
na konsumpcję. To jakby przetwo­
rzony dialog Jana z M arkiem  w 
„Strukturze kryształu". Jednakże 
dr Piotr Zalecki, (W ładysław Ko­
walski) z „Wyruszyć o świcie" nie 
ucieka w ustronie, przeciwnie — 
zajm u je  postawę agresywną i wy­
zywającą wobec akceptowanych 
reguł gry. Odrzuca profity kame­
ry, ponieważ trzeba płacić r\ nie

■ pokorą, które j nie lubi. Jedynym  
ideałem naukowym  I moralnym 
Piotra jest jego mistrz, profesor 
„starej daty" (Tadeusz Białosz- 
czyński). oschły i wyniosły, wcie­
lenie żelaznej dyscypliny. Taka 
jest sytuacja wyjściowa dramatu. 
W iarygodna chociaż nie pozba­
wiona stereotypowości. G łów nie 
razi deklamatorstwo nonkonfor- 
mistycznych racji głównego boha­
tera, który z zapałem powiela 
przew idziane na taką okazję fra­
zesy. Z drugiej strony autor nie­
zbyt szczęśliwie dobrał jeden z 
bardziej konkretnych atrybutów 
tego buntu w postaci „ciuchowej" 
dziewczyny, w której to roli w y ­
raźnie męczyła się skądinąd in ­
teresująca Anna Chodakowska. A  
poza tym dr Żale.XI od dłuzszogo 
czasu nie pracuje naukowo co

zdecydowanie osłabia jego argu­
menty w oczach otoczenia.

Fabuła sztuki rozw ija się jed­
nak wcale interesująco. Rzekomy 
p lagiat uwielbianego profesora 
skutecznie koncentruje uwagę 
telewidza. Ale przecież am bicje  
autora nie kończą się na fabule o 
charakterze bez maia sensacyj­
nym. Plagiatowa afera stanowi 
pretekst dla szerszych dywagacji 
na temat etosu naukowca, i tutaj, 
niestety, artystyczne zasługi W o j­
ciecha B ieńki uryw ają się. D ialo­
gi. jak ie Piotr prowadzi z prof. 
Gorażyńskim  I z S iwackim  
(Bolesław Płotnicki) podczas pro­
wadzonego na w łasną rękę 
śledztwa jedynie sugerują od­
krywczą głębię. Trudno bowiem  
doszukać się je j w oczywistych 
przekonaniach na te un t doświad­
czenia i m łodzieńczej pryncyp^l-  
ności, um iejętności wyboru rzeczy 
Istotnych, a także niezależności 
rozwoju nauki od indyw idualnych 
uzurpacjl.

Ideologia dram atu B ieńki wy­

musza posłuch na zasadzie kredy­

tu zaufania dla poruszonego te­

matu, który byna jm n ie j nie jest 

samograjem  automatycznie produ­

ku jącym  złote myśli. W ymaga 

natom iast myśli Istotnie nowej 1 
jasno sformułowanej. Zam iast 

niej zna jdu jem y w „W yruszyć o 

świcie" pseudointelektualne zadę­

cie, które w końcu streszcza się 

w k ilku  banałach.

Byłbvm  okrutny gdybym całko­
wicie przekreślił wartość tego 
dramatu. Doceniając zatem dra­
maturgiczne walory oraz trafna 
charakterystykę obyczajową, n.e 
przestanę domagać się idei, a me 
tylko je j pozorów.

TAD EU SZ SZCZEPAŃ SK I

raliżow ana m alarka, „dobra cza­
rownica" z Krakowa, m alu jąca 
sceny ze swego prabytu, Józef 
Charyton z Siem iatycz, konstruk­
tor tajem niczej „maszyny magne­
tycznej" — malarz żyjący ciągle 
koszmarem okupacyjnej Apoka­
lipsy, słynny ju ż  dzisiaj (dzięki 
W ójc ikow i) „najw iększy wśród 
polskich krawców — astronom", 
Adam  Giedrys ze Szczecinka, a 
także: Wojciech Dworczyk, rekor­
dzista polskich tram pów , czło­
w iek, który podróżując na własny 
koszt, bez specjalnych fundu­
szów, okrążył ju ż  k ilka razy kulę 
ziemską... A także: pop — batiu ­
szka z białostockiej wsi, głoszą­
cy z ambony chwalę w itam in... 
Każda z dwunastu opowieści za­
wartych w tej książce pokazuje 
nam postać n iewydum aną. realną, 
a przecież — na swój sposób nie­
zwykłą.

Ryszard W ójc ik publikujący 
swe reportaże w prasie jest sobo­
w tórem  W ójc ika, który na szkla­
nym ekranie żyje również w k il­
ku wcieleniach: to jako autor 
film ów  i rcpęrtaży o tychże od­
m ieńcach. albo jako reportażysta 
interw eniujący z kamerą w spra­
wach społecznie trudnych, zanied­
banych. Czytelnik książki łatwo 
skojarzy te dwie postacie w jed­
nej osobie autora. Bo W ójc ik sta­
le odwołuje się do swych do­
świadczeń telew izyjnych, umiesz­
czając „w kadrze" rozmaite sytu­
acje dane w opisie, ale także 
dziejące się niegdyś przed kam e­
rą. Uczestniczymy, dzięki temu, 
w nowatorskim  eksperymencie

reporterskim : oglądam y „kuch­
n ię" nowoczesnego warsztatu 
dziennikarskiego, śledząc proces 
dochodzenia prawdy społecznej, 
ukazywanej stopniowo za pomocą 
rozmaitych środków wyrazu. Bar­
dzo oryginalne podejście do przed­
m iotu ! Autor nie chce, byśmy z 
pierwszego nie jako słowa u fa li 
jego w iz ji: odsłania nam na j­
pierw temat - tak jak  go w idzi „w 
pierwszej odsłonie", uległy suge­
stii spotkanego człowieka, podda­
ny działaniu nic-zwyklel sytuacji... 
Następnie weryfikuje obraz do­
chodząc doń po jak im ś czasie, z 
kamerą film ow ą lub z d ługopi­
sem. Jest jeszcze i etap trzeci: 
„historia po kropce". Opowieść o 
wydarzeniach spowodowanych 
przez publikacje albo będących 
następstwem em isji antenowej 
reportażu. N ierzadko ten rozdział 
trzeci zawiera najbardziej drama­
tyczne, gorzkie w ątk i i pointy 
(vide — historia krawca — astro­
noma...)

Uderza pewna osobliwa, rzadko 
dziś wśród reporterów spotykana, 
cecha tego pióra: jest W ójcik 
narratorem bardzo poufałym  I 
delikatnym , nie wstydzi się in ­
tymności swych doznań, nie boi 
wzruszenia. Trzeba bardzo szano­
wać ludzi, których się opisuje, 
trzeba ich głęboko rozumieć i ko­
chać. aby móc pozwolić sobie na 
taką szlachetną „w adę"!

Słyszymy dziś częste I aż nadto 
zasadne narzekania na sytuację w 
krajowym  reportażu. Gdy się tę 
sytuację zna choć trochę bliże j, 
dziw ić musi, że są jeszcze tacy 
pasjonaci gatunku, którzy wbrew 
wszystkiemu upraw ia ją  z powo­
dzeniem tę trudną sztukę. Proszę 
przyjrzeć się uw ażnie j stronie do­
kum entacy jne j „Odm ieńców " — 
choćby owym doskonałym foto­
grafiom  sprzęgniętym  idealnie z 
tekstem, grającym iakże wymow­
nie w ramach słownego opisu... 
Albo tn kalendarze kolejnych ..od­
słon” kolejnego tem atu: czasem 
k ilka lat dzieli pierwsze spotka­

nie autora z bohaterem reporta­
żu od ostatniego listu przytoczo­
nego. dla zamknięcia danej histo­
rii, niemal tuż przed szpaltową 
odbitką książki... Mało który ze 
znanych reporterów „bawi się" 
dzisiaj w tak mozolne i tak długo 
trwające podejścia do tematu.

Nie mam zam iaru namolnie ak­
centować głównej intencji autora 
tej książki. Czytelnik, sądzę, sam 
odnajdzie tu i tam  rozsiane w 
tekście odautorskie zwierzenia 
na ten temat. W spomnę ty lko 
zapam iętane przed laty zdanie 
Bohdana Czeszki na kanw ie lite ­
ratury jakiegoś reportażu Andrze­
ja Szczypiorskiego: Czeszko jakoś 
tak pięknie pow iedział o zmęcze­
niu. iakie nas czasem ogarnia, 
gdy zbyt długo przebywamy w  do­
mu. z którego okien jeden tylko 
w idok - na panoramę dym iących 
kom inów  fabrycznych... i jak cu­
downie brzm i w tak ie j chw ili 
odezwanie się świerszcza gdzieś 
za kom inem ... Chwała świersz­
czom Ukrytym w szparach zasad­
niczej naszej rzeczywistości!

Jedna gorzka refleksja: wydaw­
nictwo „Czyte ln ik", rzadko (w od­
różn ien iu  od „Isk ier") oferujące 
czytelnikowi reportaż, bardzo sta­
rannie, na doskonałym papierze, 
wydało ..Odmieńców ' w nakładzie 
wręcz śmiesznie m ałym : 5.000 eg­
zemplarzy! Gdvbv leszcze chodzi­
ło o autora niesprawdzonego, pró­
bującego sil, debiutanta...

Być może speszył wydawcę 1 
księgarzy tytuł — zbyt prow oku­
jący i śm iały, jak  na nasze w y­
obrażenia o odmieńcach. Korci 
m nie zaraz zapytać: czy n ie jak i 
Kopernik nie był przypadkiem  
odmieńcem?... Ja  zaprzeczał nie 
będę.

W A SYL KO C Z N O W

„Odm ieńcy”, Ryszard W ó j­
cik. Czytelnik. Warszawa 1071, 
str. 331, cena zl 24. —
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A P E L  O  G O D N O Ś Ć  

W IO S E N N Ą

Szedł sobie gajowy Kazik Mi­
łosny swoim odcinkiem lasu, 
patrzy zdumiony, a tu na wio­
snę grzyby kozaki rosną. Zer-

Fot. Z. Zieliński

wał kilka i zdumiał się jesz- 
szcze bardziej, bo grzyby ze 
sztucznego tworzywa były. No 
dobrze, idzie sobie dalej, pa­
trzy, a tu w krzakach goła ba­
ba biega. Skoczył gajowy, by 
babę własną kurtką okryć, 
wtem śmiech straszny i krzy­
ki złe słyszy. A to ekipa fil­
mowa była, która w plenerze 
film o życiu współczesnego la­
su nakręcała.

Przyszedł majster Józef O- 
rzech do ZPM BS — 3 na swo­
ją zmianę, patrzy niemile zdu- 
mipny, a tu przed bramą Za­
kładu kapitalista w meloniku 
stoi. Stropił się majster, bo 
przecież demokrację mamy aVj 
na wszelki wypadek czapkę 
zdjął i grzecznie kapitalistę po­
zdrowił. Wtedy śmiech ogrom­
ny usłvszał i krzyki złe. Bo to 
ekipa filmowa była, która film
0 nierównościach klasowych 
przed I-szą Wojną Światową 
kręciła. Wrócił inżynier techni­
czny Jan Buchała wcześniej niż 
miał z delegacji, patrzy, a tu 
jego żona Stanisława w łóżku 
z wąsatym brunetem leży. Te­
czkę rzucił inżynier techniczny
1 tak jak stał, ku brunetowi 
skoczył, by go za wąsy złapać. 
A tu śmiech straszny i krzyki 
zte... Bo to też ekipa filmowa 
film nakręcała, tyle, że o bo­
lączkach technicznej inteligen- 
cii. Wiosna przyszła, słoneczko, 
filmowcy raźno do roboty ruszy­

li. Nie utrudniajmy lm pracy 
niepoważnym zachowaniem.

K Ł O P O T Y  P O L O N II 

A M E R Y K A Ń S K IE J

W kinie w Nowym Jorku, w 
czasie wyświetlania polskiego 
filmu jeden z widzów zachowy­
wał się w sposób prowokacyj­

ny. Osobnik ten wiercił się, stę­
kał i głośno syczał. Zmartwio­
nej tym Polonii Amerykańskiej 
wyjaśnił, że lubi polskie filmy, 
tylko uwierały go właśnie no­
wo zakupione lakierki. Zakło­
potana Polonia Amerykańska 
nie bardzo wie, czy uwierzyć o- 
sobnikowi, czy też martwić się 
dalej.

GÓRALSKIE PLANOWANIE

Miody reżyser nowozelandzki, 
kręcąc film o pięknie naszego 
kraju, ustawił na szczycie Gie­
wontu gó*ala i polecił mu pa­

trzeć hen, w  nlesftoileaonoM .

Dumny góral odmówił zdecydo­
wanie, tłumacząc po góralsku, 
że aktualnie ma na co bliżej 
patrzeć. W rezultacie dyskusji 
obie strony uzgodniły, iż spoj­
rzenie hen, w nieskończoność 
zostanie wykonane późną jesie- 
nią, po zakończeniu robót po­
towych.

G W IA Z D A  A L E  C Z Ł O W IE K

Znana ze swojej dobroczyn­
ności młoda i jędrna gwiazdka 
filmu francuskiego Coco Debil- 
le, przynajmniej raz w roku. 
odwiedza wybrany Dom Ren- 
tiera i przez kilka godzin przy­
zwala na bezkarne szczypanie 
przez mieszkańców staruszków. 
Po takich odwiedzinach rentie- 
rzy trawią znaczniej lepiej a Co­
co ma to wspaniałe poczucie, że 
jest jeszcze komuś naprawdę 
przydatna.

A M B IT N E  P L A N Y

Donoszą, że Telewizja Polska 
szykuje nowy wspaniały serial
o życiu gołębi pocztowych, o 
ciężkiej pracy i trudzie tych 
wspaniałych ptaków, o ich bez­
interesowności i szlachetnej 
rywalizacji w służbie człowie­
ka. Niewątpliwie do popular­
ności serialu przyczyni się fakt 
że jego bahaterowie tzn. gołębie 
pocztowe, będą w odróżnieniu 
od zwykłych gołębi pokoju, no­
sić na łebkach małe czapeczki 
z daszkiem a na pleckach to­
rebki, zupełnie tak, jak listo­
nosze. Ciekawy jest też pomysł, 
że tytułem każdego odcinka bę­
dzie po prostu coraz to inny 
numer kodu pocztowego. Ma­
łym dzielnym ptaszkom oraz 
całej ekipie życzymy górnych 
lotów i czytelnych adresów.

1

Fot. Archiioum
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NIEZNANY WIERSZ 1. TUWIMA
W nr 13 „Odgłosów" z dnia 28.3. przeczytałam artykuł p. red. W il­

mańskiego pt. „Nieznany wiersz Juliana Tuwima” i wtedy przypom­
niałam sobie, żc kiedyś, wertując swoje szpargały, znalazłam przepisa­
ny przeze mnie wiele lat temu z międzywojennej prasy satyryczny 
artykuł Juliana Tuwima o Kiepurze. Dziś nie pamiętam już. Jakie to 
było czasopismo, które ten artykuł wydrukowało, ale pamiętam do­
skonale, że podpisany był on przez J. Tuwima ((aksymile). Był to 
okres największych triumfów Jana Kiepury, które zdaje się trochę 
przewróciły w głowie kochanego „chłopca z Sosnowca” .

Znane poczucie humoru Tuwima natchnęło go widocznie do napi­
sania tej satyry. Z b. nieczytelnego meco rękopisu przepisałam arty­
kuł na maszynie i odbitkę przesyłam Sz. Redakcji do ewentualnego 
wykorzystania. Miałam niedawno w ręce zbiór utworów J. Tuwima, 
ale w żadnym z dwóch tomów artykułu tego nie znalazłam, widocznie 
nic był on nigdy poteni drukowany.

Przesyłam wyrazy szacunku

WANDA WICHLINSKA

Wiekopomne .odkrycie Juliana Tuwima!
Przewrót w dziejach! Rewelacyjna sensacja!
O stateczne odcy frow an ie  m ick iew iczow sk iego  proroctwa!

JA N  K IE P U R A  —  44

Potężne manifestacje niezliczonych tłumów na cześć. Jana 
Kiepury, żywiołowy entuzjazm narodu dla wszechświatowej, 
a nawet kosmicznej sławy tenora i wyraźna aura mistyczna, 
jaka zaczyna otaczać postać genialnego Pieśniarza nad Pieśnia­
rzami — wszystko to skłoniło mnie do kabalistycznych stu­
diów nad postacią Mistrza. I oto doszedłem do wręcz sensacyj­
nego odkrycia, że Jan Kiepura to właśnie „O N“, ten dawno 
Zapowiedziany, Nadciągający, Idący, Zbliżający się, słowem że

w osobie J A N A  K IE P U R Y  ucieleśnił się O W  MĄŻ przez A d a ­

m a  Mickiewicza proroczo wskazany, ów „namiestnik wolnoś­
ci na ziemi widomy". Dowody moje są tak przekonywujące i 

zgodne z wizją ks. Piotra z „Dziadów", że im nie tylko nikt nie
zaprzeczy, ale nawet nie odważy się podać w najmniejszą 

wątpliwość.
Oto one:
1. „Trzy końce św ia ta  d r ż ą  —  gdy on w o ła  i słyszę z n ieba 

glosy ja k  grom y"...

Zgadza się i sprawdza dosłownie. Ostatnie koncerty Kiepury
i transmisje radiowe dowiodły, że w samej rzeczy.

2. „N ad  ludy  i nad  kró le  podn ies iony"...

Zgadza  się. K iepu ra , śp iew a jąc  zawsze je s l podn ies iony  

(estrada, scena, dach sam ochodu itd.).

3. „N a trzech stoi koronach , a  sani bez korony ''... niewątpli­
wie. Dość przypomnieć, że Hotel „Patria" w Krynicy stoi na 
wzgórzu, wille zaś „Trzy Róże" i „Węgierska Korona" (razem 
trzy korony) są w dole.

4. „A  życie jego trud  t ru d ó w "  —  k tó ż  n ie  p rzy zna?
5. ,,.\ ty tu ł Juko lud  lu d ó w "  —  prosto!
(i. „Z  m a tk i obce j" —  zgadza ślę.

7. „K rew  jego daw ne  bohatery"... Ja sne ! K ie p u ra  śp iew a jąc  

w c ie la  się w  daw nych  boha terów

8. „A  im ię  jego czterdzieści i cztery"... I  tu dochodzimy do 
sedna sprawy: imię jego jest rzeczywiście czterdzieści i cztery 
(44). Oto tablica:

a — 1 e — 5 i — 9
b — 2 f — 6 .1 — 10
c — 3 g — 7 k — 11
d — 4 h — 8 1 — 12

m  — 13 r — 17 w  — 21

n — 14 s — 18 x  —  22

o —  15 t — 19 y — 23
p  — 16 u — 20 z — 24

Dodajmy liczby stojące przy literach, z których składa się

Imię i nazwisko Pieśniarza:

J A N  K I E P U R A  
10 1 14 11 9 5 16 20 17 1

Otrzymujemy 114. Ale czy Jan Kiepura jest tylko tenorem? 
Nie! Jan Kiepura jest tenorem i namiestnikiem (patrz wyżej). 
A ile przypada na tenora?

t e n o r  

19 5 14 15 17 =70

Jeżeli zaś: Jan Kiepura =  tenor+namiestnik
to: Namiestnik =  Jan Kiepura—tenor
czyli Namiestnik =  114—70 tj. 44.
„Sława! Sława! Sława! tak kończy ks. Piotr widzenie w 

„Dziadach"... I to też się zgadza! A jeżeli wszystko się zgadza, 
to na pewno wszyscy się zgodzą.

Więć hejże przewódź nam! Stań na głowie, a stań na czelel 
Już szumią jodły na gór szczycie! Dla ciebie tę pieśń! Już z 
palaca Paca kaca rozbrzmiewa raźny mazurek Dąbrowskiego 
Mariana! Przybądź! xn twym nnmorlM.arm m<7 /■.
rodem! „Dokąd ty jedziesz Jasiu?” Dość niepewności! Już 
czas żebyś zaczął działać na szerszą skalę, na „La Skalę" dzie­
jową! Kto powiedział, żeś ty jeno śpiewający fircyk? Vier und 
Vierzig jesteś! Czterrrrdzieści i cztery! Taka chwila drugi raz 
się już nie powtórzy. Wszystko gotowe! Czekamy!

W transie, lecz z najszczerszą sympatią dla wspaniałego 
śpiewaka 1 miłego „chłopca z Sosnowca" napisał Tuwim.

Od redakcji: Publikowany wyżej utwór Juliana Tuwima ukazał się 
w formie malej, czterostronicowej ulotki. Jako załącznik do 28 numeru 
„Szpilek” z roku 1936. Bvla to nie tylko satyra na Kiepurę. ale także 
parodia licznych w latach międzywojennych rozpraw historyczno-lite­
rackich na temat Mickiewiczowskiego proroctwa — „czterdzieści czte­
ry” w „Dziadach". Powyższy tekst przedrukowany byl w trzecim to­
mie „Dziel” („Jarmark rymów”, Czytelnik, 1058).
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JAMES JOYCE

ULISSES
(...) to ty lko  p ie rw szy  raz a potem  to ju ż  zw y k ła  rzecz ro ­

b i się to i n ie  m yś li się w ięce j dlaczego nie  m o żna  poca ło ­

w ać  m ężczyzny  bez w y jśc ia  przedtem  za niego za m ąż  cza­

s am i chcesz tego zu pe łn ie  dz iko  k iedy czujesz to tak p rzy je ­

m n ie  w  ca łym  cie ie n ie  m ożesz się pow strzym ać ch c ia łabym  

czasem  żeby ja k iś  m ężczy zna  w z ią ł m n ie  w ram io n a  przy 

n im  i poca łow a ł n ie  m a  to ja k  poca łunek  d łu g i j gorący 

do  d n a  duszy p rau 'ic  cię p a ra liż u je  ale n ie n aw id z iłam  tego 

s po w iad an ia  się k iedy  ch o d z iłam  do O jc a  C o rr ig ana  do tyka ł 

m n ie  o jcze i co to zresztą szkodzi że d o ty ka ł gdzie  a ja  

p o w ie d z ia łam  na brzegu k a n a łu  ja k  g łu p ia  ale  ale  gdzie n a  

tw o je j osobie m o je  dziecko na  nodze z ty lu  czy wysoko 

ta k  racze j wysoko to na czym  s iedzisz tak  O  Boże czy nie 

m óg ł pow iedz ieć ty łek zw ycza jn ie  i skończyć z tym  co to 

m a  w spó lnego  jedno  z d ru g im  i czy ro b iła ś  tam to  któ rędy  

to  w ło ży ł n ie  p am ię tam  n ic  o jcze i zaw sze m yś lę  w tedy o 

p raw d z iw y m  o jcu  dlaczego chc ia ł to w iedz ieć  k iedy  w yspo ­

w ia d a ła m  się ju ż  z tego Bogu m ia l m iłe  tłus te  zag łęb ien ie  

d ło n i zaw sze w ilgo tne  n ie  przeszkadza łoby  m i je j  d o tk n ię ­

cie a n i je m u  ja  m yś lę  z tą  byczą szy ją  w  tym  chom ąc ie  c ie ­

k aw e  czy pozn a ł m n ie  w  konfesjona le  m og łabym  w id z ie ć  je ­

go tw arz  on n ie  m óg ł m o je j oczyw iście  n ie  o dw róc ił się 

a n i razu  an i n ie  zd rad z ił a le  m ia l zaczerw ien ione  oczy k ie ­

dy  o jciec m u  u m a r ł s tracen i są d la  kob ie t a  co dopiero  d la  

n ich  sam ych  ch c ia łabym  żeby m n ie  o b ją ł ktoś w  jego szatach 

z tym  zapachem  k a d z id ła  na  n im  ja k  pap ie ż  poza tym  n ie  

m a  s trachu  z ks iędzem  je że li s ię jest m ęża tk ą  jest aż za 

bardzo  ostrożny potem  da je  p ew n ie  coś J  S pap ie żow i jak o  

p ok u tę  c iekaw a  jestem  czy by lo  m u  ze m n ą  p rzy jem n ie

Jedyna rzecz k tó ra  m l się n ie  spodobała  to t *  k lepn ięc ie  m n ie

w  tyłek w  p rzedpoko ju  k iedy  odchodził tak  pou fa le  chociaż 

ro ześm ia łam  się n ic  Jestem  kon iem  an i osłem  p raw da  p rzy ­

puszczam  że m yśla ł o sw oim  o jcu  c iekaw a  jestem  czy nie 

śp i czy m yśli u m n ie  czy śn i m u się coś czy jestem  tam  

w  tym  śnie k to  m u d a ł ten k w ia t k tó ry  p ow iedz ia ł że sobie 

k u p ił p ac hn ia ł ja k im ś  napo jem  n ic  w h isky  an i p iw em  m o ­

że tą  s ło dk aw ą  m az ią  k tó rą  p rzy k le ja ją  afisze ja k iś  a lk oho l 

chc ia łabym  p ić  tak pow o li te w y tw o rn ie  w y g ląd a jące  z ie lo . 

ne i żó łte  kosztow ne tru n k i k tóre  p i j ą  ci fircykow ie  spod 

teatru  w cy lin d rach  sp róbow a łam  kiedyś zan u rza jąc  tam  

palec od tego A m e ry k an in a  k tóry  m ia ł w iew ió rkę  ro zm a­

w ia ł o znaczkach  z o jcem  ze wszystk ich sił strzegł się żeby 

n ie  usnąć po o sta tn im  raz ie  k iedy  to w y p iliśm y  porto  1 
z je d liśm y  m arynow ane  m ięso m ia ło  św ie tny  słony sm ak  

tak bo czu łam  się cudow n ie  i zm ęczy łam  się i u snę łam  ja k  

k am ie ń  w  tej sam e j ch w ili k iedy  w eszalm  prosto do łó żk a  

p ók i ten grzm o t m n ie  n ic  o bud z ił ja k b y  się św ia t kończy ł 

Boże z litu j się n ad  n am i m yś la łam  że niebo ru n ie  na nas 

żeby nas uka rać  i p rzeżegna łam  się i p ow ied z ia łam  Z d ro ­

w aś M ario  ja k  te okropne  p io runy  w  G ib la r ta r zc  a potem  

oni ci p o w ia d a ją  żc n ie  m a  Boga a co by  m o żna  zrob ić 

gdyby to tak  runę ło  i roz la ło  się w szędzie  n ic  ty lko  zrob ić 

ak t skruchy ta św ieca k tó rą  z a p a liłam  w tedy  w kap licy  

p rzy  W h ile fr ia rs  Street na  m ies iąc m a j w id ać  że p rzyn ios ła  

szczęście chociaż d rw iłb y  z tego gdyby się d ow iedz ia ł bo on 

n igdy  n ie  chodzi do kośc io ła na  m szę a lbo  m od litw y  p o w ia ­

da  tw o ja  dusza nie m asz żad n e j duszy w  środku  ty lko  sza­

re kom órk i bo n ic  w ie  co to znaczy m ieć  duszę tak k iedy 

zap a liłam  lam pę  tak bo chyba  m us ia ł spuścić się ze 3 a lbo  
4 razy tym  ogrom nym  w ie lk im  czerw onym  byd lak iem  k tó ­

rego m a  m yś la łam  że m u  na  tym  ży ły  czy ja k  się to nazyw a 

p ę k n ą  chociaż nosa n ie  m a  w cale  tak iego  dużego k iedy  

ro zeb ra łam  się ze wszystk iego a ro lety by ły  opuszczone po 

tych w szystk ich godzinach  m ojego u b ie ra n ia  się i perłum o- 

w a n ia  i czesan ia a to sterczało ja k  k aw a ł d ru tu  i lb o  g ruby 

łom  przez ca ły  czas w  m o ją  stronę chyba m u s ia ł na jeść się 

ostryg m yś lę  że z p arę  tu z in ów  bo by l p rzy  glosie n igdy  w

życ iu  n ie  poczu łam  żeby ktoś m ia ł tak iego tych ro zm ia rów  

żeby clę aż tak  w y pe łn ił chyba  m u s ia ł zjeść p ó źn ie j ca łą  

owcę i co to za pom ysł żeby nas tw orzyć z tak ą  w ie lk ą  

d z iu rą  pośrodku ja k  Og ier w b ija  to w ciebie bo przecież to 

jest w szystko czego chcą od cieb ie  z tym  ża ża r tym  z ły m  

w yrazem  oczu m us ia łam  p rzy m k n ąć  oczy a le  n ic  m a aż  tak  
ogrom nego ogn ia  w  sobie k iedy  ka za łam  m u  w yc iągn ąć  to

1 skończyć na  m n ie  m yś ląc  ja k ie  to jest w ie lk ie  1 będzie  le ­

p ie j n a  w sze lk i w ypadek  gdyby się wszystk iego nie d a ło  

w ym yć  s tam tąd  po rządn ie  za  o sta tn im  razem  pozw o liłam  

m u  to skończyć w e m n ie  to ładn ie  w ym yś lone  d la  kob ie t 

żeby on m ia ł ca łą  p rzy jem ność  a le  gdyby ktoś im  d a l to 
odczuć w iedz ie liby  co p rzesz łam  z M illy  n ik t  by n ie  u w ie ­

rzy ł a k iedy zęby je j  się p rze rzyna ły  też a m ą ż  M iny  P u re . 

foy zc sw ym i ke lne rsk im i bokob rodam i n a b ija  j ą  d z ieck iem  

a lbo  b liź n ię ta m i co roku  regu la rn ie  ja k  w  zegarku  c iąg le  

jest w okó ł n ie j zapach dzieci i je d no  na  k tóre  m ó w ili w icr- 

c ip ię ta  czy jakoś  tak  podobne  do m u rzy n a  z k u d ła tą  czu- 

p u rn y  Je zusku  m ilu tk i d z iec iak  ja k  c za rn iu tk i osta tn i raz 

k iedy  tam  by łam  ca la ich ch m a ra  je dno  po tyka ło  się o d r u ­

gie i w rzeszczały że n ie  m o żna  by lo  sam e j siebie usłyszeć 

podobno  to zdrow e n ic  u spoko ją  się pók i n ie  zobaczą nas 
w zdętych  ja k  słonice a lbo  n ie  w iem  ju ż  eo*przypuśćm y że za ry ­

zykow a łabym  i bym  m ia ła  jeszcze je dno  ale n ic  z n im  ale  

jestem  pew na  że gdyby się o żen ił m ia łb y  ładne  s ilne  dzie- 
ko (...)

(Fragment)
P rze ło ży ł: M ac ie j S łom czyńsk i

James Joyce (1882—1941). Wybitny pisarz angielski pocho­
dzenia irlandzkiego. Byt wielkim erudytą, znal wiele Ję­
zyków. Nową epokę w historii literatury otworzyła Jego 
powieść „Ulisses" (1922). Joyce odszedł od klasycznego ty­
pu powieści z Jej realistyczną, chronologiczna narracją, a 
zastosowat tzw. strumień świadomości, zerwał z tradycyj­
nym ujęciem sylwetki bohatera powieściowego 1 ukazał go 
w bogactwie różnych wcieleń.
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w e, listonosze oraz P U P iK  „ R u c h " — z zaznaczen iem  na „O dg ło sy " D ruk : Z ak łady  G ra ficzne  R S W  „P rasa— K s ią żk a— R u ch " , Ł ódź, u l. A rm ii C zerw one j 28, Z am . 776. C - ll .  N r indeksu  37006


